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PRAWIDŁA
DOBREGO PISANIA CZYLI STYLU.

S t y l e m  w ogólności nazywamy pewien kształt 
mowy, przez który usiłujemy jak najdokładniej wyrazić 
nasze myśli.

Każdy człowiek ma swój własny styl, bo każdy ma 
swój odrębny sposób pojmowania i wyobrażania sobie 
rzeczy, i właściwy stopień czucia, według którego zbiera 
i szykuje swoje myśli. „Styl (mówi jeden z uczonych) 
jestto sam człowiek. Powinien być żywym obrazem czu­
cia, myślenia i charakteru czyli usposobienia osoby mó­
wiącej — i wtedy bywa najwłaściwszy, gdy nie jest na­
śladowany i cudzy.“ Ponieważ zaś ludzie różnią się zdol­
nościami, sposobem pojmowania rzeczy, sądzenia o nich 
i rozmyślania, przeto i styl różne mieć może przymioty 
i kształty. Pisarze wyższych zdolności, większą posiada­
jący naukę i wprawę, zwykli w tłumaczeniu swoich my­
śli odznaczać się pewną właściwą sobie cechą, która ich 
od innych pisarzy różn i; zkąd wynikają rozmaite rodzaje 
stylu, biorące od nich nazwiska, jak n. p. styl S k a r g i ,  
styl K r a s i c k i e g o ,  styl K o ł ł ą t a j a .  Nadto oby­
czaje i usposobienia powszechne, charakter epoki, samo 
nawet położenie kraju albo klima, sprawują częstokroć
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różność w sposobie mówienia i pisania — zkąd pochodzą 
także osobne stylu rodzaje, n. p. styl w s c h o d n i  czyli 
a z y a t y c k i ,  styl l a k o n i c z n y ,  styl ś r e d n i o w i e e z -  
n y. Nakoniee rodzaj przedmiotu, o którym się mówi albo 
pisze, stan, obyczaje, namiętności osób piszących, bywają 
przyczyną rozmaitych odmian w sposobie tłumaczenia się 
czyli stylu — z tego względu dzielą równie styl na p r o ­
s ty,  ś r e d n i  i w z n i o s ł y ,  rozmaitym rodzajom prozy 
i poezyi właściwy. _______

Ktokolwiek o ozem mówić lub pisać zamierza, sta­
rać się ma usilnie o to, aby rzecz swoję wyłożył w spo­
sób jasny, dokładny i piękny. Osięga ten cel przez wy­
bór i właściwość tak myśli jak i wysłowienia. Na tern po­
lega zaleta dobrego pisania czyli stylu.

„Człowiek z talentem, z gruntowną nauką, z czu­
ciem delikatnem, ze znajomością świata, prawie żadnych 
nie potrzebuje przepisów na to, żeby dobrze mówił lub 
pisał o rzeczy, którą dokładnie pojął i ogarnął. On sam 
sobie te przepisy wynajduje i składa, idąc za osnową, 
swych myśli, za porządnym ruchem iinaginacyi i czucia. 
Własne jego natchnienie wskazuje mu prawidła przyzwo­
itości, ostrzega o tem, co się podoba i zniewala, a co 
nudzi i odraża. Przepisy przydać mu się mogą jedynie 
do tego, aby w zapędzie swoich myśli nie uniósł się zbyt 
daleko i nie przeszedł granic przyzwoitości.“ (Ś n iad eck i) .

Nie mają tego przywileju pisarze mniej zdolni — 
dlatego potrzebne im jest przewodnictwo pewnych wska­
zówek i przepisów, przy których pomocy, jeśli nie nauczą 
się pisać wymownie i pięknie, mogą przynajmniej ustrzedz 
się błędów w pisaniu, nauczyć się pisać porządnie i jasno.
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CZĘŚĆ PIERWSZA

( L O G I C Z N A ) .

O potrzebie porządnego myślenia 
do dobrego pisania.

Ozem dusza w ciele, tem są myśli w odpowiedniej 
im mowie. Nie można mowy pojmować bez myśli, które 
jej istotę i wewnętrzny przymiot stanowią. Aby więc do­
brze mówić lub pisać, potrzeba wprzód myśleć grunto­
wnie, myśleć podług prawideł zdrowego i ćwiczonego roz­
sądku. ( Scribendi recte sapere est principium et fons. 
H o r  a t .).

Oożkolwiek piszący za zadanie sobie obiera, powi­
nien począć od zebrania uwagi, przywiązać ją stale do 
obranego przedmiotu, i utrzymywać w potrzebnem natę­
żeniu, pokąd z zebranych i porządnie uszykowanych pojęć 
nie utworzy się w umyśle obraz rzeczy jasny, prawdziwy 
i zupełny. Kto rzecz swoję gruntownie pojął i zrozumiał, 
kto się nią przejął głęboko, i żywy ma jej obraz w umy­
śle, ten przy znajomości języka jasno i dokładnie o niej 
pisać potrafi. Należyte bowiem pojęcie i rozpoznanie rze­
czy nastręczy piszącemu pasmo wielorakich myśli, które 
rozwinie wyobraźnia, uporządkuje rozsądek, a smak do­
brze ukształcony uczyni między niemi wybór, i oznaczy
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je miarą przyzwoitości. Bez dokładnego pojęcia i zrozu­
mienia rzeczy, bez gruntownego pomyślenia o niej, nie 
może mowa stać się zrozumiałą i piękną. Ciemność w my­
ślach sprawuje ciemność i zamieszanie w mowie — i kto 
nie jasno się tłumaczy, ten albo rzeczy nie rozumie, albo 
nie umie języka; albo razem i języka nie zna, i rzeczy 
o której chce mówić.

O koniecznych myśli przymiotach.

Można według zdolności i różnego usposobienia umy­
słu, z większą lub mniejszą dokładnością o rzeczach są­
dzić albo myśleć. Myśli więc, które w mowie wyrażamy, 
stosownie do naszego czucia i pojmowania, mogą mieć 
różne własności.

Z pomiędzy własności myśli jedne są konieczne czyli 
rozumowe, jakich w każdej mowie wymagamy ; inne, zwa­
ne estetycznemi, które służą jedynie do wdzięku i ozdoby 
mowy.

Koniecznemi przymiotami myśli są j a s n o ś ć  i 
p r a w d z i w o ś ć ,  bo w każdej mowie żądamy tych dwóch 
przymiotów, to jest jasności i prawdy.

Jasność zależy na porządnem uszykowaniu wyobra­
żeń w umyśle, i na odmalowaniu ich wyrazami właści- 
wemi, ułożonemi w takim porządku, aby słuchacz lub 
czytelnik mógł pojąć bez trudności ich stosunek i zwią­
zek. Z niedokładnego uszykowania pojęć, jakóteż użycia 
wyrazów niewłaściwych, lub niewłaściwie ułożonych, wy­
nika wątpliwość i ciemność w mowie.

Drugim przymiotem myśli jest prawdziwość. Myśl 
jest prawdziwa, gdy jest z zdrowym rozsądkiem zgodna, 
kiedy z rzeczy samej wypływa, tak iż inaczej myśleć
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czyli sądzić nie można, kiedy wreszcie mowa wyraża do­
skonale stosunek i związek wyobrażeń — n. p.

„Słońce jest jasne.“

O kojarzeniu pojęć i wyobrażeń.

Umysł ludzki jest bezprzestannie czynny. Do czyn­
ności ustawicznej, prócz zmysłów i rzeczy zewnętrznych, 
pobudza go szczególniej pamięć, nastręczając mu zbiór 
rozmaitych pojęć i obrazów, a przez to pociągając do 
działania inne władze, i podsycając konieczny żywioł my­
ślenia. W tych myślach i obrazach zachodzą pewne sto­
sunki i podobieństwa, dla których jedne pojęcia przywo­
łują drugie, z niemi się kojarzą i wiążą. Tak n. p. wspo­
mnienie okolicy jakiej przywodzi na myśl jej obraz, wła­
sności lub powaby; wizerunek znanej nam osoby przy­
pomina jej charakter, czyny i rozmaite wydarzenia.

Gdy rzecz wzięta za przedmiot uwagi, zajmie mocno 
umysł pisarza, gdy w skutek głębokiego uczucia prawdy, 
zbudzą się w jego duszy i odświeżą różne pomysły i wra­
żenia, a w ten sposób z jednego pasma myśli poczną się 
wysnuwać drugie; wtedy z takowego kojarzenia się po­
jęć i wyobrażeń powstaje zbiór myśli stanowiący treść i 
istotę dzieła. Niemało posługują w tej mierze wyższe zdol­
ności umysłowe. Jakoż człowiek obdarzony talentem i 
nauką może w nasuwających mu się pojęciach i wiado­
mościach coraz nowsze postrzegać prawdy i widoki, i rze­
czy nawet znane w nowej wystawiać postaci.

Aby jednakże to nawijanie się i kojarzenie myśli 
nie sprawiło w umyśle zamętu, lub nie stało się próżnem 
roztargnieniem, powinno być pod władzą rozumu, który­
by między niemi stosowny czynił wybór, a z ich zbliże­
nia, porównania i połączenia umiał zdrowe wyciągać wnio-



6

ski, i snuć porządne rozumowania pasmo. Bada więc pi­
szący i roztrząsa swój przedmiot, bądź-to rozkładając go 
na części, i zważając pod rozmaitemi względami; bądź 
zadając sobie pytania (wedle dawnej retoryki): kto ? co ? 
gdzie? kiedy? w jaki sposób? dlaczego? i t. d. — albo 
przypomina sobie odnoszące się do tego przedmiotu wia­
domości, przykłady z dziejów lub doświadczenia, stosunki, 
podobieństwa, itp. — a przez to zbogaca zasób myślenia.

O zgodnćm wiązaniu myśli 
czyli rozumowaniu.

Pojęcia nabyte przez wrażenia zewnętrzne, wyro­
bione i naznaczone przez uwagę, zachowane przez pamięć, 
lecz snujące się samopas w umyśle, są-to zasoby czyli 
materyały myślenia, które należy porównywać, stosować 
i wiązać, aby z nich powstała budowa zdań, twierdzeń i 
wniosków, zwana rozumowaniem.

Ponieważ w rozumie wszystko polega na prawdzie 
i pewności, trzeba przeto zachować pewne prawidła, które 
służą do utwierdzenia wniosków i wykazania prawdy, a 
mianowicie:

1) chronić się najtroskliwiej skwapliwości i uprze­
dzenia, a w zdaniach i twierdzeniach to tylko zawierać, 
co rozum jasno widzi, i co pod żadną wątpliwość pod­
ciągnąć się nie może; 2) przedmiot wzięty pod rozwagę 
na tyle podzielić części, ile ich potrzeba do snadniejsze- 
go rzeczy rozebrania i osądzenia; 3) prowadzić porządnie 
swoje myśli, idąc od rzeczy najprostszych i najłatwiej­
szych do coraz trudniejszych i zawilszych, a szykując 
w porządak nawet to, co zdaje się samo w sobie nie 
mieć ładu i porządku; 4) w szykowaniu i przebieganiu 
różnych części przedmiotu, i wyszukiwaniu wniosków, tak
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dokładnie wszystko wyliczyć, obejrzeć i roztrząsnąć, żeby 
być pewnym, iż się nic nie opuściło.

O budowie zdań i okresów.

1. Jako myśl ma swoje części, podziały, zawieszenia 
i spoczynki, tak i mowa układa się w pewne oddziały, 
z większej lub mniejszej liczby zdań złożone. Każdy z po­
dobnych oddziałów zowiemy okresem czyli peryodem.

Okres jest-to oddział mowy, w którym się mieści 
sąd zupełny, myśl jedna całkowita i skończona, a której 
części tak są złożone, że każda z nich, chociaż nie za­
wiera w sobie zupełnego sądu, przykłada się jednak do 
uzupełnienia i wyjaśnienia myśli jednej w okresie zam­
kniętej.

W okresie przeto powinna być jedna myśl zaczęta 
i skończona — n. p.

„Lubo świat z rozmaitych składa się części, te 
atoli stanowią jednę zupełną i zgodną całość.“

„Szlachetny jest ten, kto krzywdy i urazy drugie­
mu przebacza, i czyni dobrze nawet tym, którzy mu 
źle uczynili.“

„Próżniactwo jest nietylko szkodliwą przywarą mło­
dości, ale nadto obrócone w nałóg, staje się na całe 
życie gniazdem wielu nieszczęść, zdrożnośei i zbrodni 
w towarzystwie, czego dowodzą obyczaje żyjących i 
dzieje wszystkich narodów. “ ( Śn i adeck i ) .

2. Podział mowy na okresy zastosowany jest do na­
szego pojęcia i czfrcia. Myśli nasze nie mogą następować 
po sobie w jednostajnym ciągu, ale muszą mieć pewne 
przerwy, oddziały i spoczynki, jako składające się z po­
jedynczych zdań i wyobrażeii: mowa przeto powinna wry-
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rażać też same oddziały, przerwy i spoczynki myśli. Sa­
ma nawet budowa narzędzi mownych, głos potrzebujący 
przestanku, piersi potrzebujące odetchnienia, wymagają 
pewnych oddziałów i spoczynków w mowie. Prócz tego 
okresy przyczyniają mowie wiele mocy i piękności, przez 
kształtną i harmonijną budowę jej części, przez łączenie 
w jeden węzeł pojedynczych a należących do siebie wyo­
brażeń, niemniej przez rozmaite przecięcia mowy, skła­
niania głosu i przestanki. Mowa, któraby nie miała żad­
nych oddziałów, i była ciagłem pasmem zdań tłoczących 
się bez przerwy, stałaby się do zrozumienia trudną, do 
wymówienia przykrą i niesposobną, a nakoniec pozbawio­
ną tej mocy i piękności, jaką jej nadaje stosowna bu­
dowa okresów.

3. Każdy okres, jakkolwiek jednę tylko myśl cał­
kowitą, jeden sąd zupełny w sobie zawiera, może się 
atoli składać z dwóch lub więcej części, które członkami 
okresu zowiemy. Członki te czyli części okresu są-to zda­
nia pojedyncze, w związku z sobą będące, a służące do 
wy łuszczenia jednej myśli w okresie zawartej.

4. Związek wewnętrzny tych zdań jest warunkiem 
koniecznym do przyzwoitego połączenia części okres sta­
nowiących. Wiążą się zaś zdania powierzchownie przez 
wyrazy względne, spójniki i inne przejścia.

Wyrazy względne są te, które się odnoszą w mowie 
do poprzedniego lub następnego zdania. Najczęściej uży­
wane do połączenia zdań w okresie, są następujące wyrazy 
względne: kto,  co, k t ó r y ,  j a k i ,  gdy,  j e ż e  1 i, j ak,  
p o n i e w a ż ,  g d y b y ,  l ubo,  c h o c i a ż ,  j a k k o l w i e k ,  
j a k  t y l k o  — którym odpowiadają inne wyrazy względ­
ne: t en,  to, t aki ,  p r z e t o ,  wi ęc ,  z a t e m ,  t ak,  j e ­
d n a k ,  a t o l i ,  wn e t ,  z a r az ,  i t. d. — n. p.
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„Lubo życie na tym świecie jest nader krótkie, 
atoli sławą i ehwalebnemi czyny można je znacznie prze­
dłużyć.“

W tym przykładzie wyrazy względne l u b o  i a t o l i  
służą do połączenia dwóch części okresu, i stanowią przej­
ście od jednego zdania do drugiego.

Niekiedy wyrazy względne bywają opuszczone w mo­
wie, i są tylko domyślnemi, n. p.

„Grdy Bóg przysłał nam przez apostoły swoje przy- 
kazy i prawidła życia, słuchajmy Jego woli i szanujmy 
Jego prawa święte.“

„Kto przyjaciela jedna, skarb wielki zbiera.“ 
( Skarga) .

W tym przykładzie domyślny jest wyraz t e n ,  o- 
puszczony w drugiem zdaniu.

Jak przez wyrazy względne, tak łączą się w okre­
sach zdania przez spójniki zwyczajne i, a, or az ,  t u ­
dz i eż ,  n i e m n i e j ,  t a k ż e ,  t eż,  p o d o b n i e ż ,  i t. p. 
-  n. p.

„Mówi mędrzec: Synu ! miłuj i słuchaj mnie, a pil­
nuj ust moich.“ '

„Ogródź uszy twoje cierniem, a nie słuchaj złego 
języka.“ ( P i s mo  Ś.).

„Grdy okręt tonie, a wiatry go przewracają, głupi 
tłumoczki i skrzynki swoje opatruje, i na nich leży, a 
do obrony okrętu nie idzie, i mniema że się sam mi­
łuje, a on się sam gubi.“ ( Skarga) .

Sposób taki wiązania zdań zapomocą spójników jest 
wprawdzie najłatwiejszy, ale razem najsłabszy, zwłaszcza 
gdy jedno zdanie nie pociąga za sobą koniecznie drugie-
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go, i gdy samo w sobie sąd zupełny zawiera, jak n. p. 
w tym okresie:

„Boże! tyś wymierzył dni moje na dłoni, a wiek 
mój jest jako nic przed tobą.“ (P sa l.)

• Ściślejszy związek zdań otrzymuje się przez ogarnie- 
nie ich niejako jednym ogólnym wyrazem, na początku 
lub na końcu okresu położonym, który myśl zupełną za­
myka. Takiemi ogólnemi wyrazami są: z g o ł a ,  s ł o ­
wem,  k r ó t k o  m ó w i ą c ,  w s z y s t k o ,  i t. p. — n. p.

„Ten świat, który nas zachwyca, powaby, które- 
mi się zmysły nasze łudzą, próżność, której niebaczni 
hołdujemy, wszystko to traci cenę przy śmierci, wszyst­
ko u jej wrót zostawiamy.“

„Przemija młodość jako kwiat ranny, odgłos sławy 
w dalekich wiekach ucicha i ginie, upada wielkość, 
utrącają się zaszczyty, słowem wszystko na świeeie jest 
znikome.“ (St. Pot ocki ) .

Nakoniec zdania w okresie utrzymują związek przez 
proste ich obok siebie położenie, a to wtedy, gdy rozu­
mowo czyli logicznie w myśli naszej są z sobą połączone; 
zbyteczne bowiem byłyby wtenczas spójniki i wyrazy o- 
garniające do ich połączenia użyte, n. p.

„Nasze przyrodzenie zmienia się natychmiast po 
śmierci; nasze ciało inaczej się zowie, staje się nie- 
wiem czem, na co nie ma nazwiska w żadnym języku.“ 
(B os su et).

„Nauki i sztuki nierozerwany łączy z sobą zwią­
zek : geniusz jest ich ojcem, wieki życiem, przerwa 
snem, a zepsucie krótką chorobą. “ (S t. Po t ock i ) .
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O warunkach okresu.

Istotnerai i konieczuemi warunkami okresu są j e- 
d n o ś ć  i c a ł o ś ć .

Każdy okres zawierać w sobie powinien jeden sąd 
zupełny, jednę myśl należycie rozwiniętą, zupełną i skoń­
czoną.

1. Okres wtedy ma jedność, gdy te tylko części 
w skład jego wchodzą, które do wyłożenia myśli konie­
cznie są potrzebne. Nie powinien przeto zawierać takich 
zdań ubocznych i wyłącznych, które do jednejże myśli nie 
należą, i któreby w osobnych okresach zamknąć można. 
Potrzeba, aby w każdym okresie koniec odpowiadał po­
czątkowemu zdaniu, aby obce wyobrażenia nie mieszały 
porządku i składu jednejże myśli — n. p.

„Nie może być doskonałą cześć, miłość i wdzię­
czność ku Bogu, jeżeli się w uczynkach i w całem ży­
ciu człowieka nie okazuje; jeżeli człowiek, nie pomnąc 
na obecność Boga na każdóm miejscu, nie chroni się 
obrażenia myślą lub uczynkiem tego, w którym uznaje 
swego Stwórcę i ojca.“ ( Wor oni cz) .

Okres ten ma jedność, ponieważ w nim jedna tylko 
myśl jest zawarta, chociaż nieco rozszerzona, to jest, że 
człowiek swoję cześć, miłość i wdzięczność ku Bogu po­
winien we wszystkiem okazywać.

Niejedność okresu wtedy najmocniej uczuć się daje, 
gdy koniec nie odpowiada początkowemu zdaniu, gdy ob­
ce wyobrażenia mieszają się między sobą, myśl główną 
mącą, i czytelnika umysł przenoszą bez potrzeby do co­
raz innych przedmiotów — n. p.

„Ciągnęli Grecy przez kraj nieuprawny, którego
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mieszkańcy zaledwo wyżywić się mogli, gdyż całe ich 
bogactwo polegało na pewnym rodzaju owiec nadzwy­
czajnie małych, których mięso było szkodliwe zdro­
wiu i niesmaczne, bo te zwierzęta żywiły się najwięcej 
rybami.“

2. Całość okresu na tem zależy, aby myśl w nim 
zamknięta była zupełną i skończoną, aby więc okres za­
wierał w sobie tyle zdań i części, ile ich potrzeba do 
uzupełnienia jednej całkowitej myśli — n. p.

„Człowiek rodzi się na świat z potrzebami: musi 
więc koniecznie na dogodzenie tym potrzebom praco­
wać, i życia swego bez pracy utrzymać nie może.“ 
( Ś n i a d e c k i ) .

Okres ten ma całość, gdyż zawiera myśl jednę zu­
pełną (o potrzebie pracy), w pierwszych dwóch zdaniach 
wyłożoną, a w trzeciem dokładniej rozwiniętą.

Gdy w okresie myśl nie jest uzupełniona, gdy sąd 
nie jest należycie rozwinięty, tak iż czytelnikowi zostaje 
jeszcze coś do żądania, wtedy okres nie ma całości — n. p.

„Nie próżno Alexander powiedział, kiedy Daryusza 
pokonał i miał w więzieniu matkę jego; a gdy ją przy­
szedł odwiedzić, był też z nim Hefestyon pan jego 
radny.“ (Rej).

Okres ten nie ma ani jedności, ani całości; zdaniu 
początkowemu nie odpowiadają zdania następne: myśl nie 
jest dokończona, czytelnik nie jest zaspokojony.

3. Oprócz tych istotnych i koniecznych przymiotów, 
to jest j e d n o ś  ci  i c a ł o ś c i ,  powinien jeszcze każdy 
okres mieć p o r z ą d e k  w u k ł a d z i e  i p r z y z w o i t ą  
d ł u g o ś ć .
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Porządek zależy na stosownem uszykowaniu zdań 
w okresie i wyrazów składających zdania, do czego na­
stępujące służą uwagi:

Każde zdanie zawiera w sobie trzy części: 1) rzecz 
w mowie będącą, 2) przymiot lub cel tej rzeczy, i 3) 
sąd nasz o związku rzeczy z przymiotem, lub jej celem — 
a mówiąc po grammatycznemu : przypadek pierwszy, słowo, 
i rząd słowa — n. p.

„Nauka jest pożyteczna.“

Nie zawsze jednak w zdaniu przedmiot jest przy­
padkiem pierwszym; może być ten przypadek pod innym 
kształtem ukryty — a wtedy, chcąc go przywrócić i uło­
żyć zdanie po grammatycznemu, potrzeba ten kształt oso­
bliwy zmienić na prosty i zwyczajny — n. p.

„U starożytnych było wiele uczonych ludzi.“

W tym przykładzie niema wyraźnego pierwszego 
przypadku, ale jest ukryty w wyrażeniu u s t a r o ż y ­
t n y c h :  chcąc go zatem przywrócić i zdanie uprościć, 
należy je tak wyłożyć:

„Starożytni mieli wiele uczonych ludzi.“

Ten jest rozumowy czyli logiczny szyk wyobrażeń 
i wyrazów w mowie. Jakoż z uwag nad tym rozumowym 
porządkiem możnaby wyciągnąć jedno powszechne pra­
widło układania zdań i okresów, gdyby człowiek zawsze 
spokojnie myślał i mówił bez wzruszenia. Ale inaczej my­
śli i rozumuje człowiek spokojny, a inaczej silną namię­
tnością wzruszony. Uczucie mocne, żądza gwałtowna, po­
rywający zapał wyobraźni, wskazują częstokroć inny po­
rządek myślom i wyrazom. Porządek ten stosować się 
zwykł do chwilowego stanu duszy czyli uczucia mówią-
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cego. Pospolicie te myśli i wyrazy, które z pełnego czu­
cia spływają, lub pod silnem powstały wrażeniem, pierw­
sze zajmują miejsce w mowie — inne następują w dal­
szym szyku — n. p. Mówca chcąc odmalować nagłość i 
okropność niespodziewanej klęski tak się wyraża:

„Piorunem spadlana nas ta klęska.“ ( Po t oc k i ) .

Według rozumowego czyli grammatycznego szyku 
należało było powiedzieć:

„Klęska ta na nas spadła piorunem.“

Ale szyk powyższy lepiej maluje nagłość owej klę­
ski, podobnej do uderzającego niespodzianie piorunu.

Niekiedy nagłe umysłu wzruszenie nadaje mowie 
kształt osobliwy, skrócony lub figuryczny, w którym albo 
niezwykły szyk wyrazów uderza, albo zostawione jest coś 
do domyślenia się czytelnikowi — n. p.

„Zdrada! — Zbójcy! — Gore!“

W tych przykładach zdania całkowite wyrażone są 
w kształcie skróconym; wyrazy główną myśl malujące, 
jako najcelniejsze, zastępują wszystkie inne domyślne 
wyrazy.

We wszystkich dobrych przekładniach jest logika 
czucia, różna od logiki rozumu. Sama jasność i dobitność 
mowy wymaga często zmiany zwyczajnego szyku wyra­
zów w zdaniach.

Co do szykowania zdań samych w okresie, podo­
bnież prawidłem jest porządek rozumowy czyli logiczny 
szykowania myśli. W jaki sposób szykują się i rozwijają 
wyobrażenia w umyśle człowieka zdrowo myślącego i ro­
zumującego, w taki sam sposób układać się i szykować 
powinny w okresie zdania. W każdym okresie, a osobli-



15

wia zawierającym myśl warunkową, na pierwszem miej­
scu kładzie się pospolicie zdanie stanowiące założenie 
(propositioj. Następują potem zdania, które to założenie 
w rozmaity sposób wyłuszczają lub do innego przedmiotu 
stosują. W końcu mieszczą się zdania będące dopełnie­
niem myśli i zamknięciem okresu. Zdania zaś mające 
bliższy z sobą związek powinny się kłaść obok siebie — 
n. p.

„Ród ludzki przeznaczony jest dążyć do coraz wyż­
szej doskonałości, którą tym jedynie sposobem osięga, 
iż z doświadczenia korzysta: a ezómże innem są prze­
pisy w każdym ludzkim zawodzie, jeżeli nie zbiorem 
doświadczeń?“ ( Br o d z i ń s k i ) ,

Długości okresów przeciwi się wielce mnogość zdań 
ubocznych i nawiasowych. Te gdy niepotrzebnie prze­
pełniają okres, lub nie są w właściwych miejscach poło­
żone, czynią mowę rozwlekłą i ciemną — n. p.

„Przednią ozdobę kościół Pański miał zawsze z ka­
znodziei świętych, naprzód dlatego, iż oni z rozkazania 
i przykładu samego Pana, jako nowego Jozue, trąby 
porwali, na których grzmot mury Hierykuntskie upa­
dły, to jest, błędne nauki mędrców świata tego, prze­
klęte także bałwochwalstwa, których inaczej nie oba­
lono, aż te straszne trąby zagrzmiały.“ ( Bi r k o ws k i ) .

„Dziwi mnie nieroztropność tego młodzieńca, zwła­
szcza mającego światłych przewodników, troskliwie zaj­
mujących się jego wychowaniem, który nieuważny na 
udzielane sobie rady i przestrogi (chociażby przez wzgląd 
na swoje dobro wypuszczać ich z pamięci nie powinien, 
inaczej bowiem nieszczęście sobie gotuje) i obojętny na

4
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dobrą sławę (co największą zdaje się być w nim wadą), 
idzie oślep za popędem swoich skłonności.“

Uchybia się również dokładności okresu przez uży­
cie niewłaściwych sposobów mówienia, wyrażeń niezrozu­
miałych, zwyczajowi powszechnemu i duchowi języka prze­
ciwnych.

Okres nakoniec powinien mieć przyzwoitą długość. 
Gdy bowiem podział mowy na okresy ma za cel uła­
twienie pojęcia i zrozumienia rzeczy, gdy zdolność na­
tężenia uwagi mieści się w pewnych granicach, a piszący 
starać się powinien nadewszystko o zrozumiałość, przeto 
zbyteczne przedłużanie okresów jest błędem przeciw ja­
sności i dokładności mowy.

Nie można prawidłem żadnem oznaczyć, z ilu zdań 
ma się składać okres, ponieważ długość okresu zależy od 
większej lub mniejszej rościągłości jednejże myśli. Sta­
rożytni pisarze naznaczali pewną miarę okresom — i tak 
Cycero naucza, iż w okresie więcej nad cztery części czyli 
zdania znajdować się nie powinno. Można wszakże we 
dług potrzeby więcej lub mniej zdań mieścić w okresie, 
nie spuszczając z pamięci tej uwagi, że okres zbyt krótki 
zaciemnia mowę i odejmuje jej okrągłość, a nawzajem zbyt 
długi utrudza i rozprzęga uwagę, czyni mowę rozwlekłą, 
a przez to równie niezrozumiałą, dla słuchającego i czy­
tającego przykrą.

O łączeniu okresów.

Jak zdania pojedyncze w okresach, tak łączą się 
nawzajem okresy między sobą, tworząc pasmo jednolite 
zdań i sądów wypuszczających stopniowo i rozwijających 
myśl pisarza. Związek wewnętrzny jest warunkiem tako­
wego łączenia okresów, które rozumowo tak się wiązać
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z sobą i wspierać powinny, iżby każdy z nich p ojedyn- 
czo przyczyniał się do coraz jaśniejszego rzeczy wy łuszcze­
nia, a wszystkie razem zlewały się w jednę całość i skła­
dały obraz rzeczy zupełny i dokładny.

Skład i sposób łączenia zdań i okresów w jednę 
mowę stanowi dwa odmienne rodzaje stylu, z których je­
den ueinkowym lub urywkowym, drugi peryodyeznyni 
czyli ciągłym nazywamy.

O stylu ueinkowym i pcryodycznym.

Gdy mowa składa się z pasma okresów krótkich, 
nie zawierających w sobie żadnych zdań ubocznych czyli 
nawiasowych, podrzędnych, wtedy jest rodzajem stylu, 
który zowie się ueinkowym albo urywkowym (oratio in­
fracta v. amputata), n. p. Liwiusz taką przytacza mowę 
Mucyusza do Porsenny w stylu ueinkowym :

„Rzymskim obywatelem jestem. Zowią mnie Kajem 
Mucyuszem. Nieprzyjaciel chciałem zabić nieprzyjaciela. 
Nie mniej mam odwagi do poniesienia jak i do zada­
nia śmierci. I działać i znosić rzeczy trudne właściwym 
jest przymiotem Rzymianina.“

Styl ucinkowy czyli urywkowy właściwe ma miej­
sce w opowiadaniu zdarzeń nadzwyczajnych szybko prze­
noszących uwagę od jednej do drugiej okoliczności; w do­
wodzeniach śmiałych i natarczywych i nawzajem w opi­
sach rzeczy lekkich, żywych, malujących swobodę i roz­
targnienie umysłu; w wyliczeniu części jakiego przedmio­
tu, i gdziekolwiek szybkie następstwo wyobrażeń wymaga 
odpowiedniego ruchu i odmiany w mowie. Nadewszystko 
używać się zwykł w wyrażeniu gwałtownych namiętno­
ści, jako to: gniewu, żalu, przestrachu i zadziwienia. Czło-

2Mccherzyński. Prawidła dobrego pisania.
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wiek bowiem uniesiony żywem jakiem uczuciem nie zwykł 
mierzyć, układać i ściśle łączyć swych wyobrażeń, nie 
zwraca .uwagi na rozumowy porządek w łączeniu zdań, 
budowę okresów i peryodyczną mowy okrągłość, ale styl 
.jego musi być tak żywy, jak żywe są namiętności, tak 
przerywany, jak jest przerywane ich działanie.

2. Gdy mowa jest pasmem okresów, z których każ­
dy zawiera znaczną liczbę zdań związanych jednem cel- 
niejszem zdaniem, rodzaj ten mowy zowiemy slylem pe- 
ryodycznym czyli ciągłym. Jest-to mowa okrąglejsza, 
pełniejsza, wspanialsza, w miejsce ruchu i żywości ma­
jąca obfitość, dosadność i powagę. Używa się najwięcej 
styl peryodyczny w rozumowaniach spokojnych zgłębia­
jących, gdzie przestać można na światłym i prostym wy­
kładzie rzeczy; również w opowiadaniach wymagających 
więcej godności i powagi; w śmiałych i mocnych dowo­
dzeniach, gdzie jedno tylko uczucie panuje; mianowicie 
w mowach krasomowskich.

Wreszcie gdzie styl peryodyczny lub ucinkowy wię­
cej służy, natury rzeczy i rozsądku, czucia i dobrego 
smaku radzić się potrzeba. Mowa powinna mieć podo­
bieństwo do obrazu, który wykreśla, do myśli i uczucia 
które maluje. W ogólności, ani styl peryodyczny ani 
ucinkowy wyłącznie w piśmie panować nie powinien: uży­
wają się na przemian te dwa rodzaje stylu według przy­
zwoitości i potrzeby.

0 wewnętrznych stylu przymiotach.

Dwa są główne przymioty stylu: j a s n o ś c i  w ł a ­
ś c i w o ś ć .  Wszystkie inne przymioty z tych dwóch cel­
niejszych wypływają, albo ściśle z niemi się łączą.
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A naprzód: mowa uchybia swego celu, gdy nie 
jest zrozumiałą: jasność przeto jest najpierwszym stylu 
przymiotem. Oprócz tego przedmiot pisania może być roz­
maity, a przeto i styl stosownie do rzeczy odmieniać się 
musi: drugim więc przymiotem stylu jest właściwość czyli 
przyzwoitość.

1.

O jasności stylu.

Styl powinien być jasny i niejako przeźroczysty, 
iżby w nim dawały się widzieć wyraźnie i z łatwością 
myśli piszącego. Myśli tłumaczone przez mowę (wyraża 
Kwintylian) powinny tak mocno i nieznacznie wrażać się 
w uwagę słuchacza, jak światło słońca, które nam przy­
świeca, chociaż na nie nie zwracamy uwagi.

Trzy są źródła jasności stylu: dokładne pojęcie i 
zrozumienie rzeczy, wybór przyzwoity i porządek tak wy­
razów jako też zdań i okresów, nakoniee dokładna zna­
jomość języka którym się mówi albo pisze. Język dla 
mówiącego jest tern, czem są farby dla malarza: powin­
na zatem mowa wiernie przedstawiać obraz myśli; a im 
trafniejsze będzie to podobieństwo, tern jaśniejszym styl 
się okaże.

W ogólności, dla zachowania jasności stylu, czynić 
należy stosowny między myślami i wyrazami wybór, za­
chowując te tylko myśli i wyrazy, które do dokładnego 
rzeczy przedstawienia koniecznie są potrzebno, a odrzuca­
jąc wszystkie inne, czcze i zbyteczne, niedokładnie albo 
fałszywie rzecz malujące. Tak wybrane myśli i wyrazy 
należy potem przyzwoicie uszykować, aby rozumowo je­
dne z drugich wypływały i zgodnie się z sobą łączyły, 
unikając kształtów i sposobów mówienia nadzwyczajnych

2*
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i trudnych do zrozumienia. Nakoniec tyle tylko powinno 
być w mowie wyrazów, ile ich potrzeba do jasnego wy­
łożenia myśli.

Jasność stylu jest najwięcej żądaną, a najtrudniej­
szą sztuką pisarza, która tylko długą wprawą nabyć się 
daje. Jeżeli czytanie pisma jakiego wymaga zawsze na­
tężenia umysłu, jeżeli dla zrozumienia czytać i odczyty­
wać je potrzeba, niepodobna, aby się mimo zalety rzeczy 
podobać mogło.

„Rozpływamy się wewnątrz, czytając prosty i jasny 
opis rzeczy; pojęcie nasze niczem nie zatamowane trzyma 
jak przykutą do pisma uwagę. Dlaczegóż? bo prawda 
bez trudu i mozołu pojęta, zawsze jest umysłowi ludzkiemu 
przyjemna, i mamy się wtenczas za tak biegłych jak pi­
szący, kiedy go łatwo pojmujemy.“ (Śniadecki).

Ażeby pisać jasno, trzeba naprzód pamiętać: o 
czóm, dla kogo i w jakim celu piszemy?

Nie można jasno pisać o rzeczy albo nie dobrze 
pojętej, albo ciemnej z siebie. „Jak fizycznie nie można, 
poznać i opisać przedmiotu, który ciemno widzimy, tak 
niepodobna ciemnych myśli jasno wyrazić. Dlatego niech 
się nikt nie bierze do pisania, póki swojej rzeczy tak nie 
jest pewnym, iżby mógł każdego o niej przekonać i przed 
każdym jej bronić.“

„Jeżeli o rzeczy nie dobrze pojętej nie można jasno 
pisać, tem mniej może być jasnym ten, kto przedmiot 
jakowy inaczej chce wystawić, aniżeli wewnątrz jest prze­
konany. Jak rysy twarzy zdradzają obłudnika, choćby 
w najukładniejszych mówił wyrazach, tak styl sam zdra­
dza pisarza, który wewnątrz inaczej czuje i widzi. Ztąd- 
to ciemność, niepewność wyrażeń, wikłanie i naciąganie 
dowodów, zgoła znany styl tych wszystkich, którzy dla
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widoków osobistych lub przez pochlebstwo złej sprawy 
bronią.“

„Jak głębokie przekonanie o rzeczy, a ztąd czysta,- 
bezwzględna pobudka przekonania o niej innych, naj­
pewniej do jasnego tłumaczenia się prowadzi, tak prze­
sąd, upór, namiętności i poboczne widoki zaciemniają ową 
pogodę umysłu, w której tylko rzecz jasno pojętą i wy­
rażoną być może.“

„Kiedyśmy rzecz dobrze pojętą pisać przedsięwzięli, 
potrzeba mieć wzgląd na to, dla kogo ją piszemy. Ina­
czej będziemy pisać dla świadomych rzeczy, niżeli dla 
tych, których dopiero nauczyć trzeba; inaczej, gdy opinia 
powszechna przeciwna jest zdaniu naszemu; inaczej, gdy 
ją tylko popierać należy. Każdy lepiej sprawi rzecz u 
osoby, którą zna dobrze z położenia, charakteru i stopnia 
wiadomości: podobnie pisarz znać powinien czytelnika, 
dla którego dzieło przedsiębierze; znać swój wiek, swój 
naród i jego położenie.“ (B rodziński).

2.

O właściwości stylu.

Właściwość stylu na tern zależy, aby mowa zgodna 
była z wyobrażeniami które maluje, i zastosowana do 
rzeczy o której się pisze. Jak pojęcia z rzeczami, tak 
wyrazy zgadzać się powinny z pojęciami, których są 
obrazem.

1. Najważniejszy jest w tej mierze wzgląd na uży­
cie wyrazów i sposobów mówienia właściwych.

Wyrazami właściwemi nazywamy te, które rzecz 
z prawdziwej strony, właściwie i dokładnie malują. Na-
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leży przeto takie przedewszystkiem obierać wyrazy, strze­
gąc się wszelkiej ciemności i wątpliwości w mowie.

Przeeiwią się wielce jasności mowy nie tylko wy­
razy niewłaściwe, to jest niedokładnie albo opacznie rzecz 
malujące, ale nadto użyte bez należytej uwagi wyrazy 
w i e l o z n a c z n e  i b l i s k o z n a c z n e ,  któremi nie zaw­
sze właściwe zastąpić można. W użyciu wyrazów wielo­
znacznych należy zachować tę ostrożność, aby przez przy­
danie obok nich innych wyrazów okazać jasno, w jakiem 
znaczeniu są wzięte. Wyrazy bliskoznaczne służą nader 
korzystnie do malowania bliskich siebie a jednak odmien­
nych wyobrażeń, i do cieniowania myśli: należy atoli u- 
żywać ich trafnie i z rozsądkiem, nigdy bowiem jedne 
za drugie bezwzględnie użyć się nie mogą — n. p. ko­
c h a ć  i l u b i ć ,  są wyrazy mające bliskie ale nie jedno 
znaczenie, wyrażając nie jednakowy stopień przywiąza­
nia — kochani rodziców, lubię psa lub smaczne owoce. 
W ten sposób różnią się bliskoznaczne wyrazy: ś m i a ­
ł ość ,  o d wa g a ,  m ę z t w o, w a 1 e c z n o ś ć i t. d. Śmia­
ły jest skoczek tańczący na linie, ale nie mężny ani wa­
leczny, tak jak żołnierz, o którym zarówno powiedzieć 
można, że jest śmiały i odważny, mężny i waleczny.

2. W miejsce wyrażeń właściwych używają się czę­
sto p r z e n o ś n e ,  dla podobieństwa od jednej do drugiej 
rzeczy przeniesione — n. p. o wo c  pracy, zamiast korzyść, 
nagroda — p o d p o r a  starości, zamiast pomoc i t. p. 
Wyrazy przenośne, w miejsce pojęć oderwanych podsta­
wiając obrazy zmysłowe, przyczyniają się wiele do uwy­
datnienia myśli, i dlatego nie tylko w stylu ozdobniej- 
szym ale i w powszedniej mowie użycie ich nader jest 
upowszechnione.

3. Do właściwości wyrażenia należy wreszcie zacho-
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wanie czystości języka, przez chronienie się wyrazów i 
sposobów mówienia cudzoziemskich, zwyczajowi powszech­
nemu i duchowi języka przeciwnych. Używane niekiedy 
w mowie tak zwane l a t y n i z m y ,  g e r m a n i z m y ,  
g a l l i c y z m y ,  to jest sposoby mówienia z łacińskiego, 
niemieckiego lub francuzkiego języka przejęte, są wadami 
przeciwiącemi się czystości języka polskiego. Język nasz 
zamożny, wyrobiony, obfity w wyrazy i potrzebne kształ­
ty mówienia, ma na zawołaniu niewyczerpane prawie bo­
gactwo wysłowienia dla każdego pisarza, byle ten znał 
się na użyciu tych dostatków i umiał z nich korzystać. 
„Niech każdy umie dobrze swój język, niech ścisłe zna­
czenie każdego wyrazu ma sobie dobrze znane; niech się 
strzeże słów niepotrzebnych, źle określonych, tułackich; 
niech z pilną uwagą roztrząsa i to co myśli, i to co pi­
sze; a z języka pospolitego zrobi sobie język piśmienny 
i dokładny.“ (Ś n iadeck i).

4. Każdy język żyjący podlega odmianom, w miarę 
jak naród nim mówiący postępuje w swem udoskonale­
niu. Wśród tego postępu pozbywa się wyrażeń już w obe­
cnym stanie oświaty nie wystarczających, albo znaczenie ich 
odmienia. Pięknie powiedział Horacy: że s ł o w a ,  j a k  
l i ś c i e  n a  d r z e w i e ,  o d m i e n i  aj  ą się,  a n a  mi e j -  
s c e  s t a r y c h  n o w e  n a s t ę p u j ą .  Z tego atoli nie wy­
pływa, ażeby dawne polskie wyrazy zupełnie i bez po­
trzeby na zapomnienie skazywać. Są nazwy wyobrażeń i 
rzeczy prawie zarzucone, które daleko lepiej jest wskrze­
sić, niżeli tworzyć zupełnie nowe, zwłaszcza z duchem 
języka niezgodne. Pod tym względem pomnieć potrzeba, 
iż wyraz dawny wskrzeszony wtedy tylko może być do­
bry, gdy w naszym języku niema lepszego, więcej ma­
jącego harmonii i dobitności; pomnieć nadto trzeba, że
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zaś pośledniejszym. Chociażby więc wyraz mniej był 
przyjemnym, lepiej go użyć, gdy myśl wyraźnie i mocno 
oddaje.

5. Co się tyczy tworzenia nowych wyrazów, można 
niemi zbogacać język, zwłaszcza żyjący,' który w miarę 
rozszerzania się codziennego pojęć i wiadomości ludzkich, 
wzrastania nauk, kunsztów, rękodzieł, zmieniać się i do­
skonalić musi. Ale w takiem tworzeniu potrzeba wielką 
zachować ostrożność, aby nie narazić języka na szkodę i 
zepsucie.

Trzy są główne w tej mierze warunki. Potrzeba 
naprzód, aby wyraz nowo tworzyć się mający był nie­
zbędnie potrzebny; aby był stosowny do składu i brzmię • 
nia języka, którym się pisze; nakoniec, aby był zrozumia­
ły i trafnie rzecz malujący. „Gdziekolwiek nie zachodzi 
prawdziwa potrzeba, gdzie niemasz ani nowej rzeczy, ani 
nowej myśli, ani nowego obrazu i poruszenia, tam no­
wego wyrazu tworzyć, ani powszechnie przyjętego i od 
dobrych pisarzów używanego odmieniać się nie godzi: 
inaczej jest to psuć, zmieniać język, i strącać go do bar­
barzyństwa.“ Tylko zdolni i dobrze z językiem swoim 
obeznani pisarze mogą utworzonym przez siebie wyra­
zom nadać cechę właściwą i obywatelstwo w narodzie. 
Przedewszystkiem wyraz nowy wypływać powinien ze źró­
dła właściwego, to jest z tego języka, którego mówiący 
lub piszący używa, albo przynajmniej z jednego z języ­
ków bliżej z nim spokrewnionych. Źródłem języka pol­
skiego jest język dawny słowiański, zachowany w staro- 
wiecznych pomnikach piśmiennych, w tłumaczeniach Pi­
sma świętego i innych ksiąg cerkiewnych, ztąd inaczej 
cierkiewnym zwany. Językami zaś bliżej spokrewnio-
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iiemi z językiem polskim są: ruski, czeski, morawski, 
słowacki, języki plemion illiryjskich, jako to: serbski, 
slawoński, kroacki, kraiński, i inne z tego samego źró­
dła słowiańskiego pochodzące. Z tych przeto języków 
w potrzebie najwłaściwiej wyrazy do ojczystej mowy prze­
nosić można, jako w składzie swoim i brzmieniu wyra­
zom polskim najpodobniejsze, naginając je i stosując do 
zwyczajnych form i odmian naszego języka.

6. Czystym wreszcie zowiemy język, w którym uży­
wamy wyrazów i składni prawdziwie polskich, naturze i 
zwyczajowi języka właściwych. W ogóle, chronić się na­
leży wyrazów dawnych, zarzuconych, bez których odświe­
żania obyć się można, a nadewszystko składni cudzoziem­
skich i prowincyalnych, mniej znanych a niezrozumiałych.

Wiele wyrazów technicznych, prawnych, urzędo­
wych, z obcego języka zasiągnionych, długo jeszcze 
w naszej mowie pozostać musi. Zatrzymać należy te obce 
wyrazy, które już w języku naszym zyskały prawo obywa­
telstwa, a których nowemi trafnie i z łatwością zastąpić 
nie można.

Właściwość stylu ze względu na przedmiot, o któ­
rym się pisze, i do którego mowa w rozmaity sposób 
stosować się musi, stanowi różne rodzaje stylu, mające 
z osobna swoje prawidła (ob.  ni ż. ) .

8.

O zwięzłości stylu.
Gdzie idzie tylko o jasne i zasadne wyłuszczenie 

rzeczy, a piszący nie ma głównie na celu podobania się 
lub wzruszania, tam zwięzłość należy do pierwszych i ko­
niecznych warunków dobrego stylu. Przez zwięzłość nie
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rozumiemy zbytecznej krótkości, któraby niewczesnem ob­
cinaniem i ścieśnianiem myśli, albo skąpem użyciem wła­
ściwych wyrazów i określeń zaciemniała mowę, czyniąc 
ją równie niezrozumiałą jak i oschłą. Zależy zwięzłość 
na jędrnem i treściwem wyłożeniu myśli, a chronieniu się 
wyrazów czczych, zbytecznych, rozwlekających niepotrze­
bnie a tern samem wycieńczających i osłabiających mowę.

Gdy wyraz w znaczeniu swojern ogarnia myśl całą, 
a nawzajem myśl nim objęta wypełnia cały wyraz, tak 
iż niema w nim nic więcej nad to, co wypowiedzieć za­
mierzono, wtedy wyraz jest dokładny i ścisły, a mowa 
z takich wyrazów złożona staje się zwięzłą, zyskując przez 
ten przymiot na dobitności i mocy.

Styl zwięzły ma użycie swoje w rozumowaniach 
ścisłych i dowodzeniach, w wykładach przedmiotów nau­
kowych, lub prostem wyłuszezaniu rzeczy, obcych wszel­
kiej ozdobie i piękności.



CZĘŚĆ DRUGA
(ESTETYCZNA).

Lubo prawda sama w sobie jest piękną, i mowa 
zawierająca myśli gruntowne, prawdy rozumowe, do prze­
konania i zaspokojenia czytelnika wystarczające, nie po­
trzebuje żadnych ozdób i wytworu; wszelako, jak kamień 
drogi w ozdobnej oprawie, tak prawda i myśl piękna 
w ozdobnem przedstawieniu nie mało zyskuje zalety. Nie 
zawsze przestać można na samej jasności i zwięzłości 
stylu, bo nie zawsze idzie piszącemu o samo okazanie 
nagiej i rzeczywistej prawdy. Kiedy przedmiot obra­
ny silniejsze obudzać ma wrażenia, gdy pisarz ma na 
celu odmalować prawdę w zniewalającym obrazie piękno­
ści, podobać się i wzruszać, wtedy mowa jego winna 
mieć prócz koniecznych i zwyczajnych inne jeszcze, spo­
sobne do osiągnienia tego celu przymioty, które pocho­
dzą od czucia i wyobraźni, a których smak dobry jest 
sędzią.

O sądzie estetycznym czyli smaku.

Nazywamy zwyczajnie smakiem władzę rozeznawania 
i oceniania piękności w dziełach natury i sztuki.
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Mamy za piękne to, eo nam sprawia przyjemność 
i upodobanie: prawdziwa atoli piękność powinna mieć 
swoje znamiona stałe, pewne i powszechne; powinna się 
podobać wszędzie i zawsze, a zatem opierać się na rozu­
mie, jako władzy wynajdującej prawidła stałe i powszech­
ne. Eozum jest sędzią piękności, wszelako >ie sam przez 
s ię ; wchodzą do jego sądu inne władze umysłu, to jest 
czucie i wyobraźnia. Smak daje się ćwiczyć i doskonalić, 
ale bez szczególnego natchnienia i usposobienia umysłu 
nabyć się nie może. Prawidła więc smaku mogą nas od 
przywar jego ochronić, jednakże nam go nie nadają.

O czuciu i wyobraźni.

1. Czucie bywa silną pobudką do myślenia, a obja­
wiając się koniecznie w formach zewnętrznych, wyrobio­
ne przez siebie pojęcia odziewa w postać zmysłową, i bierze 
w pomoc wyobraźnią.

Gdy rozbudzone w duszy i podniecane wrażeniami 
tak zmysłowemi jak i umysłowemi uczucie zmierza do 
objawienia się w słowie, wtedy tworzy mowę sobie wła­
ściwą, pełną siły i barwy, która znacznie się różni od 
mowy ściśle rozumowej i zwyczajnej. Smutek, żal, radość, 
gniew, zadziwienie mają swój właściwy i przyrodzony 
język, który nie jest wyłączną tajemnicą sztuki, chociaż 
talent pisarza znacznie go ukształcić i na korzyść sztuki 
użyć stosownie umie.

Ponieważ zaś silne uczucie może snadno wziąć górę 
nad innemi władzami duszy, potrzeba, iżby było miarko­
wane rozumem; a wtedy i język uczucia, daleki przesa­
dy, stanie się językiem przyrodzonym rzetelności i prawdy.

2. Jak z wrażeń zewnętrznych umysł człowieka
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najogólniejsze pomysły stroić i odziewać w zmysłowe 
kształty. Obdarza życiem nieżyjące jestestwa, układa po­
staci cnót, zbrodni, przywar i namiętności ludzkich, i nie­
mi zaludnia ziemię, niebo i piekło. Tworzy ku temu wła­
ściwy sobie język, albo raczej język pospolity zamienia 
w malowidła, przez użycie wyrazów i kształtów mowy 
mocno zmysłowych. Ta twórcza umysłu władza, zwana 
wyobraźnią, źródłem jest wszelkiej piękności. Jest-to wła­
dza wiązania i kojarzenia rozmaitych pojęć zmysłowych, 
składania i dowolnego tworzenia z ich wyboru obrazów i 
malowideł, przerabiania i odziewania w postaci cielesne 
nąjoderwańszych nawet pojęć rozumu. A jak przez rozum 
przenosimy się od zmysłowości do świata umysłowego, 
jako siedliska prawdy, tak nawzajem przez wyobraźnią 
wracamy z jej wyżyn do świata zmysłowego, krainy roz­
maitości i złudzenia.

Wyobraźnia przedstawiając rzeczy pod różną po­
stacią, obwijając je trafnie odzieżą zmysłową, strojąc 
w coraz inne ozdoby, dogadza żądzy nowości, chwyta uwa­
gę, natęża ciekawość i snadno obudzą poruszenia szlache­
tne. Sama przez się jednak, jako władza bujna i dowolna, 
nie wystarcza do ustalenia w umyśle pojęć zdrowych i zasa­
dnych : powinna zatem, podobnie jak uczucie serca, być pod 
władzą rozsądku, i rządzić się prawidłami dobrego sma­
ku, aby w jej utworach nie przemagała ślepa fantazja, 
namiętność, charakter osobisty, i inne wpływy przeciwne 
prawdzie i piękności.

„Mowa nabywa wiele siły i powabu od wyobraz'ni 
w malarskich opisach różnych spraw i wydarzeń, w szczę­
śliwych przenośniach, trafnych podobieństwach i porówna­
niach, w postaciach czyli figurach mownych, mocno na
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czucie działających, w obmyślonych szczęśliwie przejściach 
od jednego przedmiotu do drugiego, w rozmaitości pomy­
słów, obrazów i wyrażeń, właściwych każdemu porusze­
niu, które zajmuje pisarza, a które on zamierza przelać 
w swego czytelnika. Ponieważ jednak piszący usiłuje po­
dobać się nie bajką ani złudzeniem, ale czystym i nie- 
przesadzonym obrazem prawdy, przeto obudzona przezeń 
namiętność, wytężona ciekawość i uwaga, dążyć jedynie 
powinny do posiłkowania rozumu, przez wydatniejszą i 
dzielniejszą siłę przekonania. Ma styl mówców i poetów 
swoje przesady, kiedy wyobraźnia uniesiona zapałem, a 
nie powściągniona prawidłami dobrego smaku, w wyra­
zach i opisach bierze ciemnotę za głębokość, pozorne 
mniemania za górne prawdy, gadatliwość za wymowę, a 
nadętość za powagę i wzniosłość. Ubiegają się częstokroć 
pisarze za pięknością, za wyniosłością myśli i obrazów, 
ale nie zawsze z niemi się spotykają. Przesadzone prze­
nośnie, źle dobrane podobieństwa i porównania, wymuszo­
ne ozdoby w słowach i naciąganych figurach krasomow- 
skich, są-to mamidła i fałszywe błyskotki piór udających 
talenta. Myśl pospolita i płaska, wystawiona w słowach 
wielkich i wspaniałych, jest-to jak prostak w królewskie 
szaty przybrany, albo jak gęba nadęta przymierzająca 
mały flecik. Największą zaletą prawdziwej piękności jest 
prostota; a górność i wyniosłość jest-to myśl wielka i 
śmiała, wyrażona po prostu i jasno. Wyćwiczony rozwagą 
i znajomością rzeczy talent usiłować powinien powściągać 
zapędy wyobraźni, w wyrazach i opisach zachować miarę 
i wagę, w porównaniach, zmyśleniach i przystrajaniu my­
śli przyzwoitość i podobieństwo do prawdy.“
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O estetycznych myśli przymiotach.

Prawda myśli może być dwojaka: r z e c z y w i s t a  
albo w z g l ę d n a .

1. Rzeczywista jest wtedy, gdy wystawia przedmiot 
w rzeczywistym stanie czyli z prawdziwej strony, tak iż 
dla wszystkich jednakową jest prawdą — n. p.

„Słońce jest świetne.“

2. Jest zaś względna wtedy, gdy się stosuje do chwi­
lowego stanu duszy, obyczajów i okoliczności osoby mó­
wiącej, czyli, gdy jest prawdą jedynie względem tej oso­
by która mówi. I tak, człowiek wzruszony gwałtownem 
jakiem uczuciem czyli namiętnością, mniej częstokroć 
zważa na rzeczywiste przymioty rzeczy, na związek i na­
stępstwo wyobrażeń, ale czucie swoje łącząc z przedmio­
tem, i stan jego stosując do stanu swojej duszy, mówi co 
mu nagłe czucie podaje: wtedy myśli jego nie mają 
prawdy rzeczywistej, ale prawdę względną, to jest zasto­
sowaną do prawdziwego chociaż chwilowego tylko stanu 
duszy — n. p.

W pieśni Karpińskiego Ludgarda mówi temi słowy, 
wyrażając stan swój nieszczęśliwy:

„Czego błyszczysz złoto marne?
„Wszystko w oczach moich czarne.“

Podobnie w sielance tegoż poety mówi pasterz za­
smucony :

„Strumień dziś tylko smutno mrucząc płynie —
„Sama okropność po łąkach przebywa,

„Jęcząc ptak śpiewa.“
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W tych przykładach myśli nie mają prawdy rze­
czywistej, ale tylko prawdę względną, to jest, są praw­
dziwe tylko względem osób mówiących; bo ludzie nie­
szczęśliwi, w smutku lub rozpaczy pogrążeni wszystko po­
dług siebie smutnem, okropnem lub czarnem widzą.

Czucie, pobudzające do myślenia, i wyobraźnia 
malująca rzeczy, nadają myślom szczególne własności i 
przymioty, zwane e s t e t y c z n e m i ,  które służą do wdzię­
ku i ozdoby mowy.

Z pomiędzy estetycznych przymiotów myśli celniej­
sze są: w i e l k o ś ć  czyli w z n i o s ł o ś ć ,  ś m i a ł o ś ć ,  
moc,  ż ywoś ć ,  d e l i k a t n o ś ć ,  ś w i e ż o ś ć ,  p r o s t o ­
t a  n a t u r a l n a ,  s z l a c h e t n o ś ć  i p o wa g a .

1. Myśl wielka jest ta, która się łączy z wyobra­
żeniem rzeczy wielkiej czyli wzniosłej, i dlatego czyni na 
umyśle mocne wrażenie, wprowadzając nas w niejaki ro­
dzaj zachwycenia, i nastręczając pasmo wielu podobnych 
myśli — n. p.

„Rzekł Bóg: Niech się stanie światło! — i stało 
się światło.“

Ta myśl jest wielka, bo się łączy z wyobrażeniem 
wielkości Boga, wprowadza nas w zadumę czyli zamy­
ślenie się głębokie nad wszechmocą Stwórcy, a przytem 
nasuwa nam wiele podobnych myśli o wielkości Boga i 
Jego potędze.

Albo w następującym przykładzie:

„Obłożył się światłem jakby płaszczem, i pozwala 
świecić swojej wielkości.“ ( P s a l . ) .
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Liwiusz tak mówi o młodym Scypiortie Afrykań­
skim :

„Ten-to będzie Scypio, który rośnie na zgubę 
Afryki!“

2. Myśl śmiała jest wtedy, gdy maluje rzecz far­
bami niezwyczajnemi, w sposobie wcale nowym i niespo­
dziewanym, i dlatego uderza nasz umysł śmiałością jej 
użycia — n. p.

„Przeto słuszna człowiekowi 
„Odejmać się frasunkowi.
„A jako niewdzięczne brzemię
„Uderzyć troski o ziemię.“ ( Jan Kochan. ) .

„Pną się na żagle zgryźliwe kłopoty,
„Ścigają troski szybkie jeźdźców roty.“

Te wyrażenia: u d e r z y ć  t r o s k i  o z i e m i ę ,  p n ą  
s i ę  k ł o p o t y  n a  ża g l e ,  t r o s k i  ś c i g a j ą  s z y b k i e  
r o t y  j e ź d ź c ó w ,  zawierają myśli śmiałe, albowiem ude­
rzają nasz umysł szczególnym swoim kształtem, śmiałą 
przenośnią, jakiej poeta używa, chcąc odmalować pogardę 
trosk i trudność pozbycia się kłopotów.

3. Myśl jest żywa, gdy w nie wielu wyrazach stawia 
umysłowi naszemu wiele wyobrażeń, przenosząc go szyb­
ko od jednego przedmiotu do drugiego. Własność ta łą­
czy się zwykle z mocą i zwięzłością, bo to co jest krót­
kie w sobie i ścisłe, miewa pospolicie większą siłę — np.

„Pędź latawcze wiatronogi!
„Lasy z drogi, góry z drogi!“ ( M i c k i e w i c z ) .

W tern wyrażeniu skreślone jest szybkie mijanie 
w pędzie gór i lasów, które zdają się ustępować jeźdźcowi

3Mecherzyński. Prawidła dobrego pisania.
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z drogi. Umysł czytelnika przenosi się żywo od jednego 
przedmiotu do drugiego — góry i lasy przebiegają w my­
śli jego z szybkością. Mało wyrazów, a wiele złączonych 
wyobrażeń. Dlatego to wyrażenie mieści w sobie moc, 
żywość i zwięzłość.

4. Myśl jest świeża, gdy nowością i niepospolitym 
kształtem uderza, gdy nie ma w sobie nic zwyczajnego, 
spowszedniałego i zużytego, ale jak kwiat świeżo rozwity 
ujmuje życiem i barwą.

5. Prostota naturalna jest natenczas myśli zaletą, 
gdy wyobrażenia malują się w mowie z łatwością i obja­
wiają jakby od niechcenia, łącząc się z szczerotą niewinną 
i szlachetną.

Naturalną jest każda myśl, która wynika z rzeczy 
samej, i bez żadnego naciągnienia tak ją z strony praw­
dziwej przedstawia, że zdaje się iż każdy w podobnej o- 
koliczności tej samej myśli i tegoż samego wyrażenia 
użyćby musiał.

Naturalność łączy się zawsze z prostotą, bo natura 
w swoich tworach zawsze jest prostą i łatwą. Cechą my­
śli naturalnej i łatwej bywa wielka słodycz i przyje­
mność — jak n. p. w tych wierszach Karpińskiego:

„Otóż mój dom ubogi! — też lepione ściany —
„Też okna różnoszybne, piec nie polewany,
„I niska strzecha moja. Wszystko tak jak było, 
„Tylko się ku starości trochę pochyliło.“

6. Delikatność jest-to rys lekki, gdzie pisarz na 
wzór malarza nie przyciska pęzla, ale z lekka tylko do­
tyka przedmiotu. Myśl delikatna, nakształt tego sła­
bego rysu, lekko i nieznacznie dotyka przedmiotu, a wra-
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zenie przezeń uczynione jest przyjemnie obudzonem uczu­
ciem smaku.

Gdy człowiek czuły i szlachetny oszczędza skrom­
ność czyją lub miłość własną, albo w opisie pieści się 
z jakowym przedmiotem, nie chcąc go dobitnemi farba­
mi odmalować, wtedy używa delikatności, a wprowadzone 
przezeń opisy, pochwały, skargi, wymówki i wszelkie wy­
rażenia będą delikatnemu Tak n. p. mówca w pochwale 
Krasickiego, nie chcąc zataić jego wad ani też wyraźnie 
ich wymienić, używa tego delikatnego wyrażenia:

„Czytając Krasickiego, widzimy w nim wiele, cze- 
gobyśmy widzieć nie chcieli.“

Podobnie Wirgili w Eneidzie używa myśli delika­
tnej, kładąc w usta królowej Dydony lekką wymówkę, 
którą czyni Eneaszowi w miejsce przykrych niewdzięczno­
ści wyrzutów.

7. Smak dobry wymaga jeszcze ślachetności w my­
ślach, która zależy na przyzwoitym ich wyborze, tak aby 
na umyśle przyjemne czyniły wrażenie, a niczem wstrętu 
nie obudzały. Niekiedy myśli, lubo prawdziwe, bywają 
jednak zbyt pospolite, płaskie, i zwyczajnem używaniem 
otarte : takie nie godzą się do pism na to przeznaczonych, 
aby przywięzywały swą pięknością uwagę, przemawiały 
do wyobraźni i przyjemne obudzały uczucia. Do dobrego 
pisarza należy omijać podobne myśli, lub gdy tego po­
trzeba , myśl pospolitą w takie przybrać kolory, aby 
w przyjemnej wystawiona postaci, stała się niejako nową, 
ślachetną i powabną.

Z ślachetnośeią łączy się powaga, która nie znosi 
nic lekkiego i zdrożnego, coby obrażało przyzwoitość, a 
tóm samóm smak dobry.

Te są estetyczne przymioty myśli, służące do wdzięku
3*



36

i ozdoby mowy. Nie należy jednak mniemać, iżby wszyst­
kie te przymioty w każdej powinny znajdować się mo­
wie. Owszem mowa, któraby była pasmem samych my­
śli wielkich, śmiałych i t. d. bez potrzeby i sztucznie na­
gromadzonych, przez sam zbytek ozdób, jako nienatural­
na i wymuszona, stałaby się oziębłą i nudną. Dobrzy pi­
sarze zwykli tłumaczyć się zawsze stosownie do rzeczy, 
z naturalnością i szlachetną prostotą. Każda myśl ma 
swoje właściwe miejsce; ma właściwe sobie użycie wznio­
słość, śmiałość, żywość, moc, delikatność i powaga, po­
dług tego, jak czytelnika albo nadzwyczajnością rzeczy 
wznosić i zachwycać, albo wyobraźnią jego do działania 
pobudzić, albo uczucie serca pięknością myśli wzniecić 
potrzeba.

O postaciach mowy czyli figurach.

Do wdzięku i ozdoby mowy przyczyniają się wielce 
tak zwane postaci Czyli figury mowne, które nadając 
myślom postać mocno zmysłową, ożywiają i niezwykłym 
strojem upięjkniają mowę. Takiemi są: p o r ó w n a n i a ,  
p r z e n o ś n i e ,  a l l e g o r y e ,  i rozmaite obroty kraso- 
mowskie.

1. Porównanie jest-to użycie do określenia jakiej rze­
czy innego, podobnego, a dobitniej i żywiej malującego 
obrazu — n. p.

„Roskosz jako pszczoła: miodu troszka, a żądła i 
boleści wiele.“ ( S k a r g a ) .

„Pomyślenie jest jako ziarno, przyzwolenie na u- 
czynek jako źdźbło, a kłos z Owocem jest popełnienie 
uczynku. “ ( S k a r g a ) .
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„Ciało nasze jest jako łódka, ale nie pewna: na 
dwa palceśmy od śmierci.“ ( S k a r g a ) .

„Jako gdy śnieg padnie, na wszystko białą farbę 
puszcza; tak kto ma dobre serce i myśli, wszystkie 
swoje sprawy tą barwą pokrywa.“ ( Ska r ga ) .

Stanisław Potocki w jednej z mów pogrzebowych 
tak się wyraża:

„O ! szalone człowieka przesądy, co krwawą wale­
czność kładziecie w pierwszym rzędzie ludzkich zaszczy­
tów, i na najwyższym stopniu mieścicie sławy! Z tej 
przecież ona wysokości, z tego szczytu wielkości ludzkiej 
wali na świat klęski i okropności wojny. Jest-to potok, 
co wszystko obala; jest-to burza, co wszystko niszczy; 
jest-to wicher, co wszystko porywa; jest-to pożar, co 
wszystko trawi: jest-to przepaść, co wszystko pochła­
nia. Iizućcie. tylko okiem koło siebie, a wnet się prze­
konacie o tej prawdzie, której nędze i zwaliska wszę­
dy smutne oddają świadectwo.“

„Przeciwnie, dobroczynna mądrości i umiarkowania 
ręka goi głębokie ludzkości blizny, które jej wojna za­
daje. Przyjemnemi są ku temu jej środki. Jest-to oj­
cowska opieka; jest-to słodka spokojność; jest-to znie­
walająca cisza; jest-to chwila roku pogodna. Płynie ona 
zwolna i okazale, jak dobroczynna rzeka, co skrapia, 
zażyznia, zbogaca i obfitością okrywa brzegi swoje; 
kiedy niszczący potok wojny wszystko porywa, kiedy 
jej piorun wszystko obala.“

Znamionami zewnętrznemi porównań są wyrazy 
względne: j ak,  t ak,  p o d o b n i e ż ,  r ó w n i e ż ,  i t. p.

2. Przenośnia jest-to wywołana grą wyobraźni po­
stać mowy, w której odstępując od zwyczajnego i wła-
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ściwego wyobrażenia rzeczy, przenosimy ją w obcy obraz 
i postać zmysłową, na zasadzie upatrzonego związku i 
podobieństwa z inną rzeczą — n. p.

„Poranu kwitniem, a wieczór dnia tego więdniem.“ 
( S k a r g a ) .

„Mało na samej robocie winogrodników, gdy sama 
macica winna zła a niepłodna.“ ( S k a r g a ) .

„Najdę tu między wami ciernie, odmieniam je w o- 
liwę; najdę tu wilka, owieczką go uczynię; kościół 
ten mój większy jest, niżli arka Noego.“ ( J a n  Zł o-  
t ou  sty) .

Krasomówcy naznaczają wiele rodzajów przenośni: 
wszystkie atoli jednę mają zasadę, to jest związek jaki­
kolwiek i podobieństwo — jak to okazują następujące 
jeszcze przykłady:

Skarga w jednem z kazań swoich w ten sposób za­
chęca słuchaczów do poprawy i gotowania się na przyj­
ście Pana:

Najmilsi bracia! nie bądźcie sługami bez pana, 
grzesznymi bez ofiary i pośrednika, sierotami bez wier­
nego opiekuna. Przyjmujcie go w duchu — uprzątnićj- 
cie mu do siebie drogę. Jeśliś góra harda, rozumem 
albo dóbr świeckich szczęściem nadęta i podniosła, 
uniżaj się! bo wielki Pan idzie, który c(ę aż do pie­
kła poniżyć może. Jeśliś dół, a boisz się i rozpaczasz 
w grzechach swoich, zasypuj ten padół! a nie bój 
się: idzie Chrystus“ i t. d.

„Gdy łaknącemu wylejesz duszę swoją i duszę stra­
pioną napełnisz, w ciemnościach wznidzie światłość
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twoja, i ciemności twoje będą jako pół dnia.u ( S k a r ­
g a ) .

Woronicz w jednej z mów swoich, zachęcając ziom­
ków do naśladowania cnót i bohaterskich czynów swo­
ich przodków, wyraża się hiperbolicznie: że za ic h  
p r z y k ł a d e m  u r ó ś ć  j e s z c z e  m o g ą  na  o w y c h  
w i e l k o l u d ó w ,  k t ó r z y  n i e g d y ś  K a r p a t a m i  za 
m o r z e  c i s k a l i .

Nie tylko w zapale wyobraźni i gorętszego czucia 
uniesieniach, ale i w spokojnem rozprawianiu, gdzie idzie 
o silne i dosadne rzeczy wyłożenie, przenośnie i porówna­
nia zawołaną stają się pomocą. Znajdziesz u dobrych pi­
sarzy, a zwłaszcza mówców, częstokroć szereg przenośni 
albo porównań, jednę myśl główną, jednę większego zna­
czenia prawdę wyjaśniających, które na czytelniku spra­
wują skutek wyborcy, zwiększając stopniami światło i 
kolory obrazu, aż do osiągnienia ich pełni, i ukazania 
myśli w całej piękności i uroku — n. p.

W mowie na pogrzebie Zygmunta I, Samuel Ma­
ciejowski temi słowy maluje zmienność i znikomość rze­
czy ludzkich:

„Kędyż teraz ów mądry i potężny król Zygmunt? 
gdzie chwała jego? bogactwa? panowanie? Wszystko 
przeszło jak cień — jak wyprzedzający goniec — jak 
okręt sunący się po falach morza, który za sobą nie 
zostawia nawet śladu swego wiosła — jak ptak, co 
przeleciawszy po powietrzu gubi i zatraca swoje szla­
ki, i tylko szelestem swoich skrzydeł daje znać, że 
owdzie był i minął — jak strzała wypuszczona do ce­
lu, której nie dostrzeżesz przejścia w zrastającćm się 
powietrzu co je rozcina — jak bańka pryskająca za
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lada powiewem — jak piana wątła, którą burza roz­
prasza — i jak dym z wiatrem pierzchający — jak 
pamięć gościa jednej doby upłynionej. Tak my ro­
dzący się co chwila umieramy. Czćmże bowiem jest 
życie nasze? mgłą, co ledwo wystąpiwszy znika — 
snem, co łudzącą marą od nas ucieka, i jak nocne 
widziadło przemija. Wszelkie ciało śmieciem jest, 
mówi Prorok, i wszelka chwała jego jako kwiat marny 
na polu“ — i t. d.

Piękniej jeszcze Skarga, w kilkunastu przenośnych 
kształtach rozwija jednę myśl o krótkości i goryczach ży­
cia ziemskiego, w porównaniu z wieeznem:

„Sąchmy tu jako w poimaniu i niewoli Babilońskiej. 
Siedząc, jako Psalm mówi, nad rzekami tego Babilo­
nu, płaczem, na nasze Jeruzalem, górne miasto i oj­
czyznę wspominając; zawieszamy tu organy i gęśle na­
sze — śpiewać tu Pańskich pieśni nie możem. Weso­
łych dni czekamy, gdy tam przyjdziem, gdzie wszyst­
kich je3t mieszkanie, jako na weselu. Czas tu jest 
płakania, krótki i rychło mijający. Będzie czas inny 
na muzykę i myśl dobrą. “

„Teraz w polu na źołnierstwie leżym, cierpieć de­
szcze, niepogody, upalenia, głody i niewezasy musim. 
Ale gdy bitwy wygramy, a korzyści zbierać będziem, 
wszystkiej nędzy onej, i ran i rozlania krwi żałować 
nie będziem. Dobre żołnierze król bogaty ukoronuje 
i wielkiemi imiony nada. “

„Teraz tu na zimnie i z pracą orzem, i ze łzami 
siejem. Przyjdzie czas, gdy żniwo nas hojnie uweseli,
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gdy kopy liczyć i gumno bogate zbierać będziemy — 
jako Psalm mówi : Idąc siali i płakali, a przyszedłszy 
nieśli z weselem snopki swoje“.

„Teraz po morzu burzliwem pływamy, portu do­
brego szukając, a codzień wielkich strachów zażywa­
jąc, zatonienia się w pokusach świata tego bojąc. Ale 
rychło, da-li Bóg, będziem u dobrego i spokojnego 
brzegu ojczyzny naszej, i tam przeszłych przygód za- 
pomnim, które się nam w wielką radość obrócą.“

„Teraześmy w glinianych chałupkach, które się od 
deszczu i wiatru psują, w tćm ulepionćm ciele, które 
się rozsypuje, a nas ozęstemi niemocami i potrzebami 
trapi. Przyjdzie czas, da P. Bóg, gdy się ta glina 
w złoto - obróci — i nieśmiertelny, mocny, piękny i 
chwały pełny dom mieć będziem — i to ciało na wzór 
Chrystusa naszego zakwitnie, jako lilia i róża nigdy 
niezwiędła. “

Taki kształt wysłowienia nie samą ma na celu 
piękność, ale nadto jasność i dokładność w określeniu 
każdej myśli, tak, iżby właściwie i z łatwością była po­
jęta, a w rzeczach ważniejszych mylnie rozumianą być 
nie mogła. Na tćm zależy d o s a d n o ś ć  czyli p r e c y z y a ,  
jeden z głównych przymiotów stylu.

8. Gdy przenośnia nie w pojedynczych wyrazach i 
zdaniach ale w całej znajduje się mowie, tak iż myśl 
właściwa, chociaż łatwo domyślna, zdaje się niejako uta­
joną, taki kształt mowy zowie się a l l e g o r y ą .  Warun­
kiem dobrej allegoryi jest jak największa lekkość i prze­
zroczystość. Tak n. p. Horacy w jednej z ód swoich, od­
radzając Ezymianom zamiar wojny groźnej i niebezpie-
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cznej, wystawia allegorycznie rzeczpospolitą, w postaci 
okrętu:

„0! okręcie, nowe na morze poniosą cię bałwany. 
Co czynisz ? czyliż nie widzisz, że boki twoje ogoło­
cone są z wioseł, stargane żagle, osłabione reje, a 
maszt południowym wichrem strzaskany? i t. d.

Podobnie Miaskowski naśladując odę Horacego ma­
luje allegorycznie rzeczpospolitą Polską:

„Korabiu Lechów! znowu cię zażoną
Przeciwne wiatry do brzegów twych stroną;
A jeśli wpadnie wicher zaś szalony.
Urwie u kotwie linę ustalonej — i t. d.

4. Apostrofa jest-to zwrócenie mowy do nieżyjących 
lub nieprzytomnych osób i rzeczy — n. p.

„Zstąpcie tu święte i nieśmiertelne duchy Bole­
sławów, Kazimierzów, Jagiełłów, Zygmuntów, Batorych, 
Sobieskich! Otoczcie ten świetny i okazały orszak 
cieniami Tarnowskich, Zamojskich , Chodkiewiczów, 
Czarnieckich i całym szeregiem tych imion drogich, 
które sława uwiecznia! Natchniejcie mnie ogniem gór­
nego waszego siedliska, aby głos mój was był go­
dnym!“ ( Wo r o n i c z ) .

5. Do celniejszych figur krasomowskich należy tak­
że widzenie i wyobrażenie rzeczy nieobecnych, przeszłych 
lub przyszłych, jakby były obecnemi i teraźniejszemi, lub 
uosobienie istot umysłowych, przez nadanie im postaci 
osób żyjących i mowy — n. p.

Proroctwo Skargi w jednem z kazań jego, w którem 
widzi i opowiada przyszłe losy Polski:
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„O! jakoś owdowiało ludne i pełne królestwo. Pła­
cząc w nocy płaczesz i łzy twoje na jagodach twoich. 
Nie masz ktoby cię ucieszył i onych miłych przyja­
ciół twoich — wszyscy tobą pogardzili i stali się nie­
przyjaciółmi twemi. Wojewody twoje pędzą w niewolę, 
jako barany słabe, które i paszy nie znajdują. Lud 
wszystek stęka, chleba szukając. Ołtarzami swemi po­
gardził P. Bóg i kościoły podał w ręce nieprzyjaciel­
skie. Dziedzictwa nasze wpadły w ręce cudzoziemców 
i domy nasze do obcych — słudzy nasi panują nad 
nami; niemasz ktoby wybawił nas z ręku ich; stoją 
nad szyją naszą i spracowanym odpocząć nie dają. 
Ustało wesele serc naszych, obróciło się w płacz śpie­
wanie nasze; spadła korona z głowy naszej. Biada 
nam, żeśmy pogrzeszyli!“

W mowie mianej na pogrzebie Zygmunta Starego, 
Orzechowski piękną wprowadza prozopopąję, wystawia­
jąc ojczyznę jakby obecną i przemawiającą do króla 
zmarłego:

„Tobie o! wiekopomny Zygmuncie winnam istnienie 
moje i świetność. Jeszcze i dziś twoją potęgą stoję. 
Tyś ten pyszny, z wielorakiej sławy uwity wieniec na 
moje skronie włożył, tyś mnie błogosławieństwem po­
koju uszczęśliwił, tyś moje granice obwarował, tyś 
mnie niewyczerpanemi dary zbogacił, nieprzeliczonemi 
pamiątkami cnót i przewag twoich ozdobił. Czem tyl­
ko jaśnieję, czem się między narodami chlubię, wszyst­
ko to twojej ręki dzieło — i t. d.

6. O tych i innych figurach krasomowskich mówi 
szczegółowo retoryka.

7. Jak trafne użycie postaci mownyćh staje się
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najpiękniejszą ozdobą stylu, tak przeciwnie niewłaściwość 
i nadmiar w ich użyciu szpeci go, czyniąc mowę prze­
sadną, a często śmieszną i niedorzeczną.

O ślachetności czyli godności stylu.

Nie może być pięknem, co nie jest przyzwoitem, co 
obraża czucie szlachetne, obyczaje, panujące w społeczeń­
stwie przepisy i wyobrażenia i wypływające z nich pra­
widła towarzyskiej ogłady i smaku.

Styl zatem dobry odrzuca to wszystko, co jest zbyt 
pospolite, grube i sprosne, dobremu wychowaniu i przyzwo­
itości przeciwne, chociażby było prawdziwem i naturalnem. 
Stosuje się to nie tylko do myśli, ale i do ■wysłowienia. 
Są między wyrazami właściwemi niektóre mniej śla- 
chetne, płaskie, prostackie czyli gminne, które styl pi­
szącego szpecą, odejmując mu przymiot niezbędny przy­
zwoitości i obrażając smak dobry. Do dobrego pisarza 
należy unikać takich wyrazów, zwłaszcza w pismach prze­
znaczonych do wyłożenia przedmiotów mających więcej 
umysł czytelnika zajmować i podobać się swoją piękno­
ścią. Kiedy podobnego wyrazu trudno uniknąć w mowie, 
potrzeba przynajmniej uszlachetnić go dodaniem jakiego 
przymiotnika, określającego trafniej jego znaczenie, czyli 
tak zwanego epitetu. Pisarze wyższym obdarzeni talen­
tem i dobrze władający językiem umieją najpospolitsze 
wyrazy zręcznem użyciem uszlachetnić i nadać im cechę 
piękności.

O rozmaitości stylu.

Rozmaitość stylu na tern zawisła, ażeby myśli i 
obrazy, nie szkodząc jasności i precyzyi, w rozmaitych po­
staciach oddane były.
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.,Ta zaleta stylu jest ważną,, gdy innym nic nie 
ujmuje: wszelkie bowiem przymioty sztuki pisania po­
winny wzajem się wspierać, ale nie tłumie. Najwięksi 
mówcy uważali rozmaitość za jeden z głównych wa­
runków dobrego pisania. Wymaga jej sama natura na­
szego umysłu. Uwaga nasza poty tylko zatrzymuje się 
przy jednym przedmiocie, póki jeszcze w nim coś roz­
maitego" dostrzega. Jeżeli wszystko, co w nim przez 
rozmaitość jest nowe, wyczerpie, wtedy staje się oboję­
tnym albo niemiłym. Widok morza, równiny, długiego 
muru, spodoba się na pierwszy rzut oka, ale wnet unu- 
dzi. Krążenie kolo brzegów, widoki gór i dolin, dłużej 
zajmują, bo czynny zawsze nasz umysł ma zapas dla 
ciekawości. Muzyka obudzą w nas najżywsze uczucia; ale 
niech będzie jednotonną, sprawi skutek zupełnie prze­
ciwny , to jest uśpienie. Dlatego tak w naturze jak 
w sztuce rozmaitość jest konieczną własnością każdej rze­
czy złożonej, i rozmaitość porządna jest główną zasadą 
piękności.

Nic niemasz tak nieznośnego w mówieniu i pisaniu, 
jak kiedy myśli zawsze jednako są wyrażone, jednako 
po sobie następują, i ani ucha, ani wyobraźni, ani uwagi 
naszej rozerwą.

Rozmaitość może być w samych, pojedynczych wyra­
zach. w ich składzie i częściach pisma. Wyrazy jednakowe, 
często albo blisko po sobie następujące, zmieniać potrzeba 
na inne odpowiednie, albo je określać, o ile to dobitności 
nie szkodzi. Od smaku i rozsądku zależy, ażeby, używa­
jąc rozmaitych wyrażeń, nie uczynić pisma ciemnem lub 
wyszukanem. Dlatego powtórzenie jednyehże wyrazów na­
daje często stylowi moc i wyrazistość, nieraz pożądańszą 
nad staranną rozmaitość. W następującym n. p. okresie:
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„Jeżeli ludzie znakomitsi z jednej strony wysta­
wieni są na potwarze, podlegają z drugiej pochleb­
stwu ; jeżeli przeto znoszą niesłuszne wyrzuty, odbie­
rają z inąd niezasłużone pochwały.“

Bozmaitość taka raczej rozrywa uwagę, i nie dość 
jasno myśl wyobraża. Lepiej może powie się:

„Jeżeli ludzie znakomitsi podlegają niezasłużonym 
naganom, podlegają także i niezasłużonym pochwałom.“

Lecz rozmaitość stylu polega więcej na szyku wyra­
zów, niżeli na ich doborze. Języki starożytne odznaczały 
się rozmaitością szczególniej przez tak zwane przekładnie 
(inwersye), w czem mowa Słowian zupełnie im jest po­
dobną.

Od wyrazów i ich szyku rozciąga się rozmaitość do 
części całego pisma. Cóż bowiem pomogą rozmaite wy­
razy, kiedy myśli tak są wytoczone jednakowo i martwo, 
jak owe figury egipskie, które żadnego poruszenia w człon­
kach ani wyrazu w twarzy nie okazują. Konstrukcye i 
części mowy powinny być jak osoby w obrazie, które 
przez różne postawy, ubiory i rysy twarzy czynią widok 
rozmaity, chociaż wszystko dąży w nim do jednego ogól­
nego skutku. Jak z żywością mówiąc zmieniamy głos i 
poruszenia ciała, tak i mowa żyć powinna. Jak nudzi 
mówca, który nieporuszony jednym zawsze tonem rzecz 
swoję prawi, tak utrudza jednostajna zawsze składnia 
w pisaniu. Tej wadzie podlega szczególniej styl nau­
kowy. Najlepszym środkiem uchronienia się w nim jedno- 
stajności jest: wystawić sobie, że nie piszę, ale że mówię 
do czytelnika. Wtenczas znajdą się naturalnie rozmaite 
zwroty i sposoby mówienia — wtedy wszystko przybierze 
ruch, postać i barwę, będzie żywem i naturalnem. Pismo
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złożone z samych dowodzeń i twierdzeń musi być suche, 
ale jakże się ożywić może przez stosowne użycie rozma­
itych postaci mowy! Zamiast więc twierdzenia, zapytuję 
się, wprowadzam rozmowę; dalej przykłady, porównania, 
podobieństwa, stosowne zboczenia, nie tylko do wyjaśnie­
nia rzeczy posłużą, ale ją ozdobią i urozmaicą. Jeden 
przykład, jedno porównanie w rzeczy suchej z siebie jest 
jak drzewo przy drodze piaszczystej, przy któróm wędro­
wiec wypocznie, nowych. sił nabierze i oko zabawi.

Nie już treść, ale sam skład okresów co do ich 
długości przyczynia się do urozmaicenia stylu. Trzeba 
krótsze przekładać dłuższemi. Jeżeli będą długie, znużą 
uwagę ciągłą; krótkie rozrywać ją muszą, bo przy my­
ślach dorywkowych trudno ciągłe baczenie zachować.

W ogóle unikać należy jednakiej wszędzie żywości 
i ozdób stylu, szczególniej w przedmiotach głębokich i 
wzniosłych. Gdzie rzecz wiele czucia i wysokich pomy­
słów zawiera, tam czasem zaniedbanie i prostota piękny 
skutek osiągną. Wypływa to znowu z natury ludzkiej, 
że umysł nasz prędko się znuży, ale czucie jeszcze prę­
dzej ostyga. Wielką więc a bardzo powszechną wadą jest 
pisarzów, szczególniej mówców, iż ciągle na czucie chcą 
działać. Częste wykrzykniki i zapytania, długie apostrofy, 
styl ciągle ozdobny i natężony, przechodzą w jednoton- 
ność jeszcze więcej nużącą, niżeli suchość dowodzeń. Po­
trzeba wnet do rozwagi, wnet do czucia przemawiać — 
nie być ani opuszczonym, ani natężonym ciągle. Dobra 
mowa tak potrzebuje swojego cienia i światła, jak obraz. 
Pisarz, który każdą pohoczną myśl chce oddać dobitnie i 
szczegółowo, każdy obraz równo starannie wykreślić, chy­
bia w ogólnym celu pisma, bo wtenczas przedmioty mniej­
sze wynosi kosztem tych, które są główne.
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Dodać tu jeszcze należy, że przeciwieństwem rozma­
itości stylu jest pstrocizna i nieład. Od tych wad uchro­
nić może ciągła baczność na jedność i cel pisma. W bu­
dowie porządnej nie powinny być poskupiane różnorodne 
części, pełne ozdóbek, ale harmonijna całość z szlachetną 
prostotą złączona.“ ( B r o d z i ń s k i ) .

O harmonii stylu.

Jak pojedyncze okresy, tak i powstająca z ich szy­
ku i połączenia mowa, powinna mieć stosowny dźwięk i 
harmonią, która zależy nie tylko na przyzwoitym ukła­
dzie, pełności i przecięciu okresów; ale również na takim 
doborze wyrazów, iżby była okrągłą, łatwą i dogadzają­
cą żądaniu ucha, Zmysły wywierają wielki wpływ na wła­
dze duszy: należy przeto starać się o nadanie mowie 
takiej harmonii, bez ubliżenia jasności i innym głównym 
przymiotom stylu.

Język polski do wyrażenia różnych względów ma 
szczęśliwe nader odmiany, dowolność szyku i składni, 
bogactwo wyrazów właściwych i przenośnych, dogodne 
kształty mówienia: można więc łatwo, znając się na uży­
ciu takich dostatków, nadawać mowie naszej stosowny 
obrót, przekładać, zamieniać i szykować rozmaicie wyra­
zy, aby w swojem połączeniu czyniły zgodne, pełne i 
miłe brzmienie. Z uwag nad polskim językiem następu­
jące w tej mierze wynikają prawidła :

1) Zbieg wyrazów jednozgłoskowych lub jednakową 
liczbę zgłosek mających, tuż przy sobie położonych, nie 
miły dla ucha dźwięk sprawia — n. p.

„Jak dziś deszcz lał, grad bił, wiatr dął!“

„Pozwól tylko ucha łotrom, zaraz poczną wmawiać
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w ciebie swoję prawość, każą, ufać swojej wielkiej 
cnocie.“
2) Obraża również ucho zbieg kilku spółgłosek, a 

tern bardzej kilku zgłosek podobnych brzmieniem, twar­
do brzmiących i trudnych do wymówienia — n. p.

„Cały zbiór stworzeń w przestworze przyrodzenia 
przekonywa nas o przedwiecznej opatrznego Stwórcy 
mądrości.“

3) Podobnie uchu nie miłe czynią wrażenie nastę­
pujące po sobie wyrazy, które zaczynają się lub kończą 
jednakowo — n. p.

„Tak głośna nasza dawna sława była.“

4) Przeciwne są harmonii mowy niewiązanej wyra­
zy rymujące z sobą, zwłaszcza położone w takiej odle­
głości, w jakiej się w wierszach kłaśdź zwykły — n. p.

„Wszystkie wielkie cnoty są-to zacne serca przy­
mioty, stanowiące wartość rozumnej istoty.“

5) Wyrazy z jednego źródła pochodzące, podobne 
brzmieniem, a blisko siebie położone — n. p.

„Nie naśladuj prześladowców twoich, ale raczej na 
wzór dobroczyńców czyń im dobrze.“

„Nie przebaczę ci tej niebaezności.“
„Główną jest rzeczą dobra głowa.“

Jeżeli jednak dobitność mowy wymaga powtórzenia 
jakiego wyrazu, wtedy powtórzenie to nie uwłacza jej 
piękności — n. p.

„Dobre dobrem odpłacać — wet za wet oddać — 
głowa za głowę — raz za razem — i t. d.

Mecherzyński. Prawidła dobrego pisania. 4
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6) Przeciwne jest wreszcie harmonii mowy umie­
szczanie na końcu zdań wyrazów jednozgłoskowych, zwła­
szcza obojętnego znaczenia i na które przycisk czyli ak­
cent nie pada, jakiemi są jednozgłoskowe formy zaim­
ków: m i ę ,  c i ę ,  s i ę ,  m i ,  ci ,  t o,  k t o ,  co,  przyrost­
ki: ż e , l i ,  n o , c i ,  to ,  by , i t. p. — n. p.

Staraj się, aby z twoich postępków zawsze chwa­
lono cię, abyś codziennie uczynił dobrego co, abyś 
się nigdy nie wstydził czynów swych, a czyniąc dobrze 
ludziom, abyś zawsze podobał się im.“

Zakończenie zdania lub okresu wyrazem jednozgło- 
skowym wtedy tylko nie szkodzi harmonii mowy, gdy 
wyzaz przedostatni, także jednozgłoskowy, wymawia się 
z przyciskiem, to jest, ma na sobie akcent, gdyż takie 
dwa wyrazy obok siebie położone brzmią jak jeden wy­
raz dwuzgłoskowy — n. p.

„Nie zamierzaj nigdy takich rzeczy, którychbyś wy­
konać nie mógł.“

Również kłaśdź się może wyraz jednozgłoskowy na 
końcu, jeżeli w swem znaczeniu jest ważny i dlatego ma­
na sobie przycisk, bo przez użycie takiego wyrazu mo­
wa zyskuje niekiedy na dobitności — n. p.

„Obieraj życie lub śmierć.“

7) Chronić się jeszcze należy umieszczania na koń­
cu zdań i okresów wyrazów słabych, czczych, mało zna­
cznych, dla których zamknięcie okresu lub zdania byłoby 
bezsilne i słabo do ucha wpadające, a całość jego zda­
łaby się nie zupełną. Do takich wyrazów należą części 
mowy nieodmienne, jako to: spójniki, przysłówki, a z od- 
mienych zaimki niektóre i imiesłowy.
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Harmonia n a ś l a d o w c z a  zależy na użyciu i doborze 
takich wyrazów, których skład i brzmienie oddaje nie­
jakie podobieństwo do rzeczy, albo przynajmniej nasuwa 
zmysłowo ich wyobrażenie. W naszym języku znajduje 
się wiele podobnych wyrazów, malujących zmysłowo głos. 
rozmaite objawy uczuć, zjawiska przyrody, moc, szyb­
kość, słabość i inne względy — n. p. szum, świst, szczęk, 
grzmot, huk, tentent, lot, błysk, ciężkość, powaga, i t. p. 
Użycie takich wyrazów trafnie i ze smakiem połączone 
służy wielce do nadania mowie żywości, mocy i ozdoby.

2.

Niepoślednią korzyścią mowy pod względem rozma­
itości i harmonii są jeszcze tak zwane p r z e k ł a d n i e  i 
przej ś c i a .

1. Przekładnią zowiemy wolność szykowania wyra­
zów, nie według ścisłych przepisów logiki ,i gramatyki, 
ale według czucia i smaku piszącego. „Malarstwo ma 
trzy sposoby: rysunek, kolory i światłocienie. Trzy rów­
nie ma pisarz: składnię gramatyczną, przenośnie i prze­
kładnie. Doskonałość składni odpowiada rysunkowi, wy­
rażenia przenośne kolorom, a szyk wyrazów światło­
cieniu.“

„Szyk wyrazów zawisł najwięcej od stanu, w jakim 
piszemy. Człowiek uniesiony żywem jakiem uczuciem 
wyraża swoje myśli wcale innym porządkiem, niżeli spo­
kojny : pierwszy wymawia najprzód to, co go najwięcej 
zajmuje, a drugi szykuje swoje myśli według porządku, 
jaki wskazuje logika i zimny rozsądek. Wyrażenie jednej 
myśli może być w obudwu wcale odmienne co do same­
go szyku wyrazów. Spokojny rozum, mówiąc tylko do

4*
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równie spokojnego rozumu, idzie zwykłą drogą kojarzenia 
się pomysłów; okazuje najpierwej przedmiot, a potem sąd 
o tymże przedmiocie. W tym razie każde słowo będzie 
według logiki i gramatyki na swojem miejscu. Lecz mo­
wą ludzką nie rządzi samo rozumowanie, ale więcej czu­
cie i wyobraźnia. Gdy ludzie są istotami myślącemi i 
razem czującemi, przeto i przekładnie w mowie są natu­
ralne a nawet konieczne.

Każdy język ma swój oddzielny sposób szykowania 
wyrazów, i każdy ma więcej lub mniej swobody w ich 
szykowaniu, bez obrazy jasności stylu i innych mowy 
przymiotów. Jest-to niepospolita zaleta języka, gdy pi­
sarz może go użyć według woli; ale za to żąda się od 
piszącego tem więcej baczności, aby używając tego prawa 
nie gwałcił praw języka.“ ( B r o d z i ń s k i ) .

Przekładnie są źródłem niewyczerpanem rozmaito­
ści, gdy zwracając uwagę na wyrazy główne, nadają skła­
dni tok niezwykły i niespodziewamy — n. p.

„Szacowne byłoby Rzymianom, gdybyś był za ich 
czasów żył, dzieło twoje o rzymskim senacie.“ ( K r a ­
s i c k i ) .

„Coby-to była za szkoda! o mało nie zginęła je­
dna myszka młoda.“ ( T r e m b e c k i ) .

Każdy okres w mowie ma jeden wyraz główny, 
którego stosowne umieszczenie stanowi moc, jasność lub 
dowcip wyrażenia. Nie można jednak czynić przekładni 
z obrazą szyku gramatycznego, jaki językowi jest wła­
ściwy.

2. Sztuką wiele frafności potrzebującą są wreszcie 
przejścia, które w rozmaity sposób, a najczęściej przez
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powszechne wyrazy, czynić się zwykły. Bez zręczności 
wiązania jednego przedmiotu z drugim, części szczegóło­
we dzieła byłyby martwą mozaiką. Pisarze przeskakujący 
nieuważnie od jednego pasma myśli do drugiego, i prze­
rywający rzecz w miejscach najważniejszych, chybiają 
celu i zdają się czynić sobie igraszkę z czytelnika.

O potrzebie znajomości języka i 
umiejętnego nim władania.

Ozem farby dla malarza, tern jest dla piszącego 
język, narzędzie sposobne do wyrażania myśli. Jako więc 
malarz znać się powinien na użyciu kolorów i umieć 
pędzlem należycie władać, tak piszącemu potrzebna jest 
doskonała znajomość języka, którego do pisma używa, 
aby świadomy wszystkich jego własności i tajemnic, mógł 
niemi według potrzeby rozporządzać, i malarzem być do­
kładnym swoich myśli. Bez znajomości języka i umieję­
tnego nim władania, najdokładniejsze rzeczy pojęcie i 
największy nawet talent na nic się nie przyda.

Każdemu wreszcie pisarzowi najwłaściwszą jest mo­
wa ojczysta, bo w niej największą osięgnąó może bie­
głość i doskonałość.

O własnościach języka polskiego.

Języki pod względem brzmień czyli dźwięków mo- 
wnych do narzędzi muzycznych przyrównać można. Im 
który z nich więcej ma dźwięków, tem sposobniejszy jest 
do wydania rozmaitych uczuć i myśli. Nikt nie zaprze­
czy, że język polski rozlicznością brzmień wszystkie inne, 
starożytne i nowożytne, a nawet bratnie języki słowiań­
skie przewyższa. Ma on wszystkie najpieściwsze dźwięki
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włoskiej mowy; ma obok nich męzkie i wyraziste, po­
wagi pełne brzmienia; nakoniee twardsze silnie ucho u- 
derzające dźwięki — tak jak przedmioty ludzkiej mowy 
nie są zawsze jednakowego znaczenia, ale jedne powabne, 
łagodne, drugie przykre i odrażające; jedne właściwiej 
malują się użyciem brzmień łagodnych, miękich i pie­
szczonych, inne głośniejszego potrzebują nastroju brzmią­
cych, dobitnych a czasem dzikich i niesfornych dźwię­
ków. Z tych brzmień tak licznych i tak rozmaitych zło­
żyła się budowa języka szczególniej sposobnego do wy­
rażania i że tak powiem malowania rzeczy. Tej samej 
rozliczności brzmień, do których wydania usta nasze na­
wykły, winniśmy, że wszystkie obce języki, równie jak 
nasz rodowity, dokładnie i złatwością wymawiamy; kie­
dy przeciwnie cudzoziemcy, posiadający mniej dokładne 
i jakoby nieograne narzędzia mowne. wielu właściwych 
językowi naszemu brzmień wymówić nie mogą, i dlatego 
oskarżają go o twardość i nieużytość.

2 .

Nie potrzeba wcale otwierać słowników dla prze­
konania się o bogactwie i obfitości języka polskiego. Bo­
gatym jest język, kiedy ma właściwe wyrazy na ozna­
czenie każdej rzeczy, kiedy nie same ogólne pojęcia ale 
i rozliczne ich odcienia z łatwością wyrażać może, kiedy 
wreszcie posiada przyrodzoną sposobność tworzenia no­
wych wyrazów, lub zasięgania ich z właściwego i rodzi­
mego źródła. Wszystkie te korzyści służą językowi pol­
skiemu. Ma on tak wielki dostatek wyrazów, że ich czę­
stokroć po kilka na oznaczenie jednej rzeczy nastręcza — 
n. p. u c z t a ,  b i e s i a d a ;  t a n y ,  p l ą s y ;  o d e l g a ,  
o d w i l ż ,  r o z c i e c z ;  w i e r z c h  lub w i e r z c h o ł e k ,
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w i e r z c h n i c a ,  s z c z y t  i t. p. zwłaszcza, że te wyrazy 
właściwe, przez małe dodatki i odmiany, rozliczne i pra­
wie nieskończone różnice pojęć wyrażać mogą. Jakoż tłu­
maczymy niemi z łatwością stan, rodzaj, wartość rzeczy, 
i uważane z rozmaitego stanowiska ich przymioty, nie­
mniej wyłączność, uogólnienie, zbiorowość i t. p. — n. p. 
udo,  u d z i e c ;  wł os ,  wł o s i e ;  oczy,  ś 1 e p i e; c i e m- 
n o ś ć ,  c i e m n o t a ,  c i e m n i c a ;  d r z e w o ,  d r z e w i ­
n a ,  d r e w n o ,  d r w a ;  u s t a ,  g ę b a ,  pys k ,  m o r d a ,  
p a s z c z a ,  p a s z c z  ęk a; c z ł o w i e k  lub c z ł e k ,  c z ł e ­
c z y n a ;  c h ł o p ,  c h ł o p e k ,  c h ł o p a k ,  c h ł o p i e c ,  
c h ł o p i ę ,  c h ł o p c z y n a ;  p i es ,  ps i ę ,  p s i a k ,  ps i a -  
czek ,  p s i n a ,  p s i n k a ;  k r z e w,  k r z a k ,  k r z e w i n a ,  
s ona ,  s o ś n i n a ;  k r e w n y ,  k r w a w y ,  k r w i s t y ;  ka­
m i e n n y ,  k a m i e n i s t y ,  k a m i e n i a r s k i ,  k a m i o n ­
k o w y ,  i t. p. Powiększają to bogactwo wyrazy blisko­
znaczne, zgrubiałe, pieszczotliwe, daleko licznejsze w pol­
skim niżeli w innych językach — n. p. k o c h a ć ,  l u b i ć ;  
s ł a wa ,  c h w a ł a ;  z d r a d a ,  p o d s t ę p ;  m ę z t w o ,  od­
w a g a ,  w a l e c z n o ś ć ;  k a j d a n y ,  w i ę z y ,  o k o w y ,  
p ę t a ,  ż e l a z a ;  c h ł o p c z y k ,  c h ł o p i ą t k o , c h ł o p -  
c z ą t k o ,  e h ł o p o s k o ,  c h ł o p i s k o ,  c h ł o p c z y s k o ,  
i t. d.

Żaden język nie ma równej naszemu łatwości two­
rzenia słów i imion rzeczowych z przymiotników, a na­
wet przysłówków, i wzajemnie — n. p. b i a ł y ,  b i a ł o ś ć ,  
b i e l e ć ,  b i e l i ć ,  b i e l i z n a ,  b i e l ,  b i e l m o ,  b i e l i -  
d ł o ,  b i a ł k o ;  m a ł y ,  m a l e c ,  m a ł o ś ć ,  m a l i z n a ,  
m a l e ń s t w o ,  m a l e ć  lub z ma l e ć ;  w i ę k s z y ,  w i ę k ­
s z o ś ć ,  p o w i ę k s z y ć ,  p o w i ę k s z e n i e ;  i le,  i l oś ć ,  
w i e l e ,  w i e l o ś ć  i t. p.

Sposobności tego języka w rozradzaniu wyrazów po­
chodnych nie zdoła prawie myśl najpłodniejsza wyczer-
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pnąc. Od jednego słowa można niekiedy kilka set wyra­
zów podobnych wyprowadzić. Któż obliczy korzyści na­
szych słów dokonanych i niedokonanych, jednotliwych, 
częstotliwych i t. p. które z dziwną łatwością, zwłaszcza 
za pomocą dodanych przysłówków, do rozlicznych wzglę­
dów myśli naginać i stosować się dają — n. p. s pa ć ,  
s y p i a ć ,  u s y p i a ć ,  lub z a s y p i a ć ,  u ś p i ć  s ię,  p r z e ­
s p a ć  lub p r z e s y p i a ć ,  n a s p a ć  s i ę ,  d o s p a ć l u b  
d o s y p i ą  ć, w y s p a ć ,  w y s y p i a ć  lub r o z s y p i a ć  s i ę  
i t. d. Niechajże w obcym języku znajdzie kto odpowie­
dnie na to wyrazy.

Dodajmy wielką języka polskiego łatwość w two­
rzeniu nowych wyrazów lub przyswajaniu ich z bratnich 
języków słowiańskich. .Jeżeli znajduje się w nim wiele 
cudzoziemskich wyrazów, nie dowodzą one bynajmniej 
ubóstwa języka: wprowadziła je po części niedbałość, do­
zwoliwszy zaginąć wielu swojskim wyrazom, a na to miej­
sce naprowadziwszy obce ; po części zwyczaj, który mo­
wę naszą zaraził cudzoziemczyzną. Same tylko wyrazy 
do rzemiosł i kunsztów odnoszące się, wyrazy naukowe, 
techniczne, przyjęliśmy z potrzeby; wszakże, i tych łatwo 
się pozbyć, przez utworzenie lub zasiągnienie innych 
z właściwego źródła, jak tego mamy przykład na wielu 
wyrazach nowych — n. p. r y c i n a ,  d r z e w o r y t ,  m i e ­
d z i o r y t ,  k r a j o b r a z ,  dla których zarzucono już da­
wne s z t y c h y ,  k u p f e r s z t y c h y ,  l a n d s z a f t y .

Nie można tu również pominąć szczególnej giętko­
ści języka polskiego w wyrażaniu rozmaitych stopni przy­
miotów n. p. b i a ł y ,  b i a ł a wy ,  b i e l u c h n y ,  b i e ­
l u t k i ,  b i e l u t e ń k i ;  s ł o d k i ,  s ł o d k a w y ,  s ł o ­
d z i u t k i ;  o k r ą g ł y ,  o k r ą g ł a w y ,  o k r ą g l u c h n y ,  o- 
k r ą g l u t k i ;  s ł a b y ,  s ł a b o w i t y ;  c h o r y ,  c h o r o ­
w i t y  i t. p.
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Przez zmienianie samych tylko końcówek w rze­
czownikach lub przymiotnikach możemy tłumaczyć roz­
maite względne pojęcia, jakie do nich przywięzujemy — 
n. p. p i e ń ,  p n i a k ;  g u z ,  g uz i k ;  s i o s t r a ,  s i ó ­
s t r  z yc  a; i g ł a ,  i g l i c a ;  dwór ,  d w o r z e c ;  c z e p e k ,  
c z e p i e c ;  ż y d ó w k a ,  Ż y d o w i c a ;  ź r e b i ę ,  ź r ó b e k ,
ź r e b i e c ;  ż ydz i ,  ż y d  y, ż y d o s t w  o; z i e m n y ,  z i e m ­
s k i ,  z i e m i a ń s k i ,  i t. p. Czasem dodanie jednej gło­
ski, albo jednego przyrostka, zmienia znaczenie — n. p. 
k t o ,  k t o ś ;  m o ż n a ,  m o ż n a ć , i t. p.

Dla dogodzenia piękności mowy i jej urozmaicenia, 
możemy jednymże wyrazom nadawać czasem odmienne 
zakończenia — n. p. o d z i e ż ,  o d z i e n i e ;  u b i ó r ,  u-  
b r a n i e ;  s r om,  s r o m o t a ;  s z c z e r o ś ć ,  s z c z e r o t a ;  
n o w y ,  n o w o t n y ;  b i edź ,  b i e g n ą ć ,  i t. p.

Z tych względów bogactwo języka polskiego jest 
prawie niewyczerpane.

3.

Przypadkowanie w polskim języku odbywa się przez 
końcową imion odmianę, a nie zapomocą przedimków, 
jak w innych nowożytnych językach. Mając po siedm 
w obojej liczbie przypadków, z których tylko ostatni 
tworzy się przez dodanie przyimka, możemy z największą 
dokładnością określić stan, w jakim się rzecz uważa. 
Żadna niedogodność w tej mierze nie krępuje swobody 
języka, żaden przypadek nie jest wątpliwy ani do miej­
sca przywiązany, żaden wyraz bez znaczenia.

Są nadto w polskim języku osobne wzory przypad- 
kowania rzeczowników, osobne przymiotników; zkąd wy­
nika mnogość rozmaitych dźwięków, skutecznie zapobie­
gająca jednostajności zakończeń, któremi nawet język ła-
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ciński, podobny przypadkowaniem do polskiego, tak czę­
sto obraża ucho.

Używane do^przypadkowania imion w innych języ­
kach przedimki czyli artykuły, chociaż mogą stan rzeczy 
w pewnym względzie określić, przecież nigdy tak dokła­
dnie go nie wyrażą, jak końcowe odmiany, zwłaszcza, że 
czasem dwa przypadki jednakowym wyrażają się artyku­
łem. Te artykuły, same bez wewnętrznego znaczenia, a 
niezbędne przy każdem imieniu, plącząc się ustawicznie 
między wyrazami, częstokroć w złożonych albo skróco­
nych kształtach, krępują swobodę języka, czynią mowę 
jakby mozaiką z drobnych sztuczek kleconą, odejmują 
jej okrągłość, płynność i łatwość.

4.

Co do odmian słownych, język polski ma naprzód tę 
korzyść, że się obyć może bez zaimków osobowych j a , 
ty , on, i t. d. które w innych językach koniecznie swym 
czasownikom towarzyszyć muszą — n. p. p i s z ę ,  p i ­
s z e s z ,  p i s z e ,  i t. d. Prócz tego słowa polskie mają 
w czasach przeszłych i innych złożonych osobne zakoń­
czenia rodzajowe, n. p. b y ł e m ,  b y ł a m ,  b y ł o m i t .  d. 
co wiele przyczynia się do jasności mowy i urozmaicenia 
jej dźwięków.

Nie obojętnie także do wyrażenia różnych wzglę­
dów czasowych posługują słowa niedokonane, dokonane, 
częstotliwe i t. p. a różne cząstki nieodmienne, łączone 
ze słowami, najdokładniej cieniują wszelkie stosunki 
myśli.

5.

Pod względem składni i swobodnego szyku wyra-
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zów, niemasz podobno i nie było języka, któryby polskie­
mu wyrównał. Któż nie przyzna, że nadawać mowie 
szyk jaki się podoba, zmieniać go i miarkować podług 
woli, zbliżać lub oddalać wyrazy, jak przyrodzony bieg 
myśli, jak zrozumiałość, dobitność, i samo zgodne brzmie­
nie wyciąga, zgoła rządzić samowładnie mową, jest-to 
posiadać środek nadania jej najpotrzebniejszych przymio­
tów jasności, mocy i harmonii. Tę szczęśliwą zaletę przy­
znać należy językowi polskiemu. Inne języki (jeżeli wy­
łączymy pobratymcze słowiańskie) mają wytknięty nie­
wolniczo porządek szykowania wyrazów; a nie mogąc 
postępować swobodnie za myślą, prawie wszędy dźwigają 
jarzmo przymusu. Przeciwnie, składnia mowy polskiej 
jest składnią samejże myśli, nie skrępowaną żadnemi 
względami wyrazów, przyrodzoną, łatwą i swobodną. Koń­
cowe zwłaszcza imion i słów odmiany, wskazując dokła­
dnie stosunek wzajemny wyrazów i rozmaite względy ich 
znaczenia, uwalniają mowę od mnóstwa przediinków i 
zaimków osobowych, a razem niewolniczego szyku, który 
krępuje składnie innych języków. W najprostszem zda­
niu u innych nie może z miejsca swego ustąpić rzeczo­
wnik, przymiotnik, słowo, lub jakakolwiek inna część 
mowy, najobojętniejszego nawet znaczenia — n. p. To 
zdanie: D a w i d  z a b i ł  Go l i a t a ,  gdzie w polskim języ­
ku można przekładać wyrazy podług woli, Francuz jednym 
tylko ułożyć może porządkiem. Niemiec ma w swojej 
składni zdania natłoczone mnóstwem przedimków, zaim­
ków osobistych i słów posiłkowych, które nie dadzą się 
ani opuścić, ani przełożyć; długie sążniste okresy, po­
spolicie jednem słowem albo tylko cząstką od słowa o- 
derwaną zakończone, które myśl w uciążliwem zawiesze­
niu trzymają. Nie ulega bynajmniej tym więzom i przy­
warom składnia języka polskiego.
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Za jednę z najcelniejszych zalet tego języka uwa­
żać należy jasność i wyrazistość. Tu każdy wyraz ma 
swoje znaczenie i uwagę ; tu myśl w odpowiednich wyra­
zach jak serce otwarte w jasnem występuje obliczu. Ża­
dna wątpliwość i dwójznaczność, żadna plątanina czczych 
i niepotrzebnych wyrazów, żadna niewola szyku nie zmie­
nia tego światła, które z sobą niesie jasne rzeczy pojęcie. 
Ztąd cechujące nasz język szlachetne znamię szczeroty i 
słusznie przyznane mu nazwisko serdecznego języka praw­
dy i czucia.

ni7 .

Przymiotem nieoddzielnym od powyższych własno­
ści jest także zwięzłość, i treściwość. Niemasz w języku 
naszym żadnych wyrazów czczych i bez znaczenia, omo- 
wnych słów, rzeczowników i przymiotników, i tych wlo­
kących się wszędzie artykułów, zaimków i t. d. które 
koniecznie czynią mowę rozwlekłą i wodnistą.

Nie dosięgną łatwo obce języki tej zwięzłości, jaką 
polskiemu językowi nadają końcowe imion odmiany, przed- 
imki i przysłówki łączone z wyrazami, rozmaite rodzaje 
słów, wreszcie liczniejsze niż w innych językach przy- 
iraki złożone, jak n. p. poza, ponad, i t. p. — n. p. 
r z u c a ć ,  p o r z u c a ć ,  n a r z u c a ć ,  p r z y r z u c a ć ,  p o d ­
r z u c a ć ,  p o p o r z u c a ć ,  p o d o r z u c a ć ,  p o  na  r z ucać, 
p o p r z y r z  u c a ć , p o n a d r z u c a ć ,  p o p o d r z u c a ć ,

Im liczniejsze język ma w swoim składzie brzmię-
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nia, tern zdolniejszem jest narzędziem do wydania rozma­
itych odmian głosu i muzycznego dźwięku. Mając w na­
szych wyrazach pojedyńczych, jako też ich połączeniu, 
wszelkie na zawołaniu dźwięki, nie możemyż przy wielkiej 
obfitości języka układać z ich wyboru zgodnej z przed­
miotem i czuciem naszem muzyki, czyli-to upieścić ucho 
łagodnemi i śpiewnemi tony włoskiej mowy, czy rozmai- 
temi spadkami głosu, lub męzką północnych języków 
mocą i dobitnością słuch zczarowany owładnąć ? Słusznie 
wyraża Brodziński: „że h a r m o n i a  n a s z e j  m o w y  
j e s t j a k  s z u m  o d w i e c z n e g o  d ę bu ,  g d y  i n n y c h  
j a k  p o ś w i s t  c h w a s t u ,  k t ó r y  z k a ż d y m  p o w i e ­
w e m  w i a t r u  z g i n a  s i ę  l u b  ł a mi e ,  i c i e n k i m  
t y l k o  o d g ł o s e m  j ę c z e n i a  w y d a j e . “ Żaden język 
nie ma tyle co nasz wyrazów malujących w zmysłowem 
podobieństwie przyrodę, jak n. p. huk ,  g r z m o t, i t. p. 
zapomocą których mowa staje się niejako malowidłem 
dla ucha.

Końcowe odmiany wyrazów w języku polskim zna­
cznie przyczyniają się do otrzymania zgodnego brzmie­
nia : bo jeżeli który wyraz jest w swoim pierwotnym 
kształcie nieco twardy, przez końcowe odmiany nagina 
się do łagodniejszych i śpiewniejszych dźwięków, zwłasz­
cza że te odmiany najwięcej samogłoskami się zamykają. 
Ileż rozmaitości jest w polskiem przypadkowaniu, rodza- 
jowaniu imion, czasowaniu!

Nie tylko zaś rozmaitość brzmień, obfitość wyra­
zów i same odmiany, ale nadto swoboda naszego języka 
w szyku i składni, sprawuje trudną do osiągnienia w in­
nych językach zgodność i harmonią.

Uprzedzonego o języku polskim mniemania, jakoby 
był nadzwyczaj twardy, przykry i nieużyty, przyczyną 
główną jest trudność, jakiej doznają cudzoziemcy w wy

I
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mawianiu wyrazów polskich. Lecz ta trudność dowodzi 
raczej niezdolności ich mowy. Nie znając bowiem wielu 
dźwięków naszemu językowi właściwych, nie mogą ich 
z łatwością i tak płynnie jak my wymawiać. Wszakże 
w uściech naszych brzmią one łagodnie a nawet z wdzię­
kiem, jak to sami cudzoziemcy przysłuchujący się mó­
wiącemu dobrze Polakowi przyznają. — Drugą przyczyną 
tego uprzedzenia jest zrażająca swoim pozorem pisownia 
polska, która cudzoziemcowi z nią nieobeznanemu przed­
stawia niektóre postaci osobliwe, nastrzępione głoskami 
z sobą się nie znoszącemi, jak n. p. cz, rz, sz. Wia­
domo przecież, że te głoski, chociaż co do postaci zło­
żone, wyrażają jednak pojedyncze i łatwo wymawiające 
się brzmienia.

Wielość spółgłosek w polskim języku nie ubliża 
bynajmniej jego piękności. Najuboższe i najsłabsze języ­
ki najmniej miewają spółgłosek. Włoski, dla swych 
samogłoskowych zakończeń tak miękki i śpiewny, nie u- 
chodzi przecież za najdoskonalszy. Chociaż w naszych wy­
razach nie rzadki bywa zbieg twardych głosek, atoli te 
głoski nie wymawiają się wszystkie tak wybitnie jak 
w innych językach, lecz w pewnem połączeniu z sobą 
tworzą zgodne i łatwe brzmienie.

9.

Jeżeli w końcu zwrócimy uwagę na wewnętrzny po­
lor, obyczajność i przyzwoitość, nasza mowa jest pod 
tym względem prawdziwie czysta i niepokalana — nie do­
puszcza ona najmniejszej nawet dwuznaczności, któraby 
obrażała uczciwość i przyzwoitość. Porównajmy ją n. p. 
z francuzką, tak powszechnie z ogłady i wytworności 
chwaloną — nie ma w istocie żadnej mowy podobnie roz-
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wiązłej, a nawet grubiańskiej, chociaż umie być przytem 
śmiałą, i zręczną. Jest mnóstwo wyrazów i sposobów mó­
wienia francuskich, które codziennie krążą po salonach, 
w uściech najwytworniejszych towarzystw, a które po 
polsku wymówione obrażałyby ucho skromnej i dobrze 
wychowanej osoby.

10.

Miarę dokładności i piękności języka można brać 
z tłumaczenia dzieł obcych. „Jaka pociecha dla kochają­
cego swój język (pisze Brodziński) gdy w nim najdo­
kładniejszej wymowie Greków i Rzymian wyrównać może ! 
Jaka pociecha tłumaczyć z nowych języków, gdy nasz 
niemal wszystko zwięźlej oddać potrafi! “ Wiadomo, że 
wszystkie przekłady polskie dzieł francuzkich, przez zdol­
nych pisarzów dokonane, wyższe są od swoich pierwo­
wzorów — dosyć przytoczyć tu Kornela, Woltera, Delilla, 
w tłumaczeniach Osińskiego, Trembeckiego. Felińskiego.

Trudność tłumaczenia z niektórych obcych języków 
na polski, dowodzi tylko sprzeczności ich ducha, składni 
i własności. Aby przekład należycie uskutecznić, potrzeba 
przedewszystkićm rzecz pomyśleć po polsku. Cokolwiek 
do pojęcia myśli naszej nie przypada, to i język, ma­
jący jasność . za nieoddzielny przymiot, niezawodnie od­
rzuca. Dlatego wielu z naszych pisarzy męczą się bez­
skutecznie nad tłumaczeniem ciemnych zapędnych teo- 
ryj obcych filozofów i nauczycieli, biorąc na tortury mo­
wę z przyrodzenia jasną i szczerą.

Przy tłumaczeniu z obcego języka na polski, pi­
szący powinien mieć w pamięci następujące przestrogi: 
1) że tłumaczenie jednego pojedynczego z mowy cudzo­
ziemskiej wyrazu ciągnie za sobą pospolicie całe zdanie,
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całe wyrażenie cudzoziemskie, a zatem sposób mówienia 
obcy, językowi polskiemu niewłaściwy, owszem psujący 
go i zaciemniający — 2) że kiedy natrafimy w mowie 
cudzoziemskiej na pojedynczy wyraz, który nie ma od­
powiedniego sobie w polskim języku, dowodzi to, iż myśl 
obca takim sposobem nie wyraża się po polsku, ale że 
jest inny językowi właściwy sposób wyrażenia tej samej 
myśli, i tylko wyszukać go potrzeba.



CZĘŚĆ TRZECIA.

O rozmaitych rodzajach stylu.

Rozmaitość przedmiotów, o których się mówi lub 
pisze, i stosujące się do nich myśli i usposobienia piszą­
cego, bywają przyczyną rozmaitych odmian stylu. Mowa 
nie może być ani powolna ani zawsze jednakowa, lecz 
stosownie do rzeczy zmieniać się i wielorakie przyjmo­
wać musi kształty i przymioty. Inaczej piszemy, gdy po­
toczne życia sprawy, wynurzenie proste uczuć serca, zwie­
rzenia się poufne, rady, pośby i t. p. mamy na celu — 
inaczej, gdy pismo nasze ma przedstawić obraz i wła­
sności jakiej osoby lub rzeczy, albo wyłożyć przedmiot 
pod rozwagę wzięty, dla okazania prawdy i przekonania 
o niej czytelnika — inaczej w opowiadaniu zdarzeń, bądź- 
to osobistych, bądź dziejowych, malowaniu lub obudza- 
niu silniejszych wzruszeń i namiętności.

Krasomówcy dawni naznaczali trzy główne rodzaje 
stylu: p r o s t y ,  ś r e d n i  i w z n i o s ł y ,  których różnice 
same poniekąd nazwy tłumaczą. Nie można między nie­
mi ścisłych naznaczyć granie, ani ich użycia pewnemi 
opisać prawidłami. Łączą się z sobą, urabiają wzajemnie, 
lub przemieniają według potrzeby, w czem pisarz radzić 
się powinien własnego tylko natchnienia.

“ Mecherzyńsfei. Prawidła dobrego pisania. 5
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1. Stylem prostym nazywamy mowę zwyczajną, do 
potocznej zbliżoną, a mającą za cechę prostotę jak naj­
większą tak myśli jak wysłowienia. Przymiotem jej wła­
ściwym jest łatwość i przystępność, stanowiąca razem 
jej wdzięk i ozdobę.

Piszą się takim stylem listy, rozmowy, powiastki 
mniejsze, i wykłady przedmiotów wymagających formy 
popularnej, języka łatwego i przystępnego, jakiemi są pi­
sma przeznaczone dla ludu i mniej wykształconych czy­
telników .

Przez prostotę nie rozumiemy bynajmniej prosta­
ctwa i rubaszności, która jest przywarą szpecącą styl, bo 
obrażającą czucie przyzwoitości i smaku.

Można prostotą stylu równie zniewalać, jak wznio­
słością pomysłów i najozdobniejszym kształtem wysło­
wienia.

2. Styl wzniosły odznacza się wyższą tonu powagą 
i wielkością myśli, mających po temu właściwy strój i 
ozdobę. Jest-to mowa powołana do kreślenia przedmio­
tów najwznioślejszych, które wymagają odpowiedniej so­
bie godności i powagi stylu. Przeznaczeniem jej zachwy­
cać i porywać czytelnika. „Wzniosłość (mówi Kwintyli- 
an) jest-to dźwięk, który wielka dusza wydaje.“ Cuda 
wielkości Bożej, wspaniałe widoki przyrody, wzniosłe 
dzieje człowieczeństwa, wielkie sprawy narodu, są-to przed­
mioty godne stylu wzniosłego.

„Styl górny czyli wzniosły używa tego wszystkiego, 
co ma wymowa najżywszego, najmocniejszego, najozdo- 
bniejszego, ku zachwyceniu i uderzeniu umysłów: szla­
chetności myśli, obfitości wyrazów, śmiałości figar, ży­
wości poruszeń. On-to piorunami Demostenesa wymowy 
obalał głębokie Filipa zamysły; on w uściech Cycerona
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hamował miecze, gasił pochodnie w zbrodniczych Katy- 
liny ręku. Nie jest on zawsze gwałtownym i porywczym. 
Styl Platona, choć spokojnie płynie, jest wzniosły; De- 
mostenes, choć jędrny i zwięzły, jest wielkim; a Oycero 
jest nim także, choć bujny i słów nie skąpy.“ ( P o ­
t o c k i ) .

Nie należy mniemać, iżby do wzniosłości stylu wy­
starczał sam powszechny blask i przepych wysłowie­
nia — owszem mowa, któraby była zbiorem samych słów 
brzmiących i sztucznie nagromadzonych ozdób, bez wznio­
słych i poważnych myśli, raziłaby i obudzała wstręt na- 
dętością i przesadą. Można najwznioślejsze pomysły w naj­
prostszych nawet malować wyrazach, bo prawdziwa wiel­
kość łączy się snadno z naturalnością i szlachetną pro­
stotą.

Przywłaszczają styl wzniosły pisma przeznaczone 
do obudzania silniejszych wrażeń w czytelniku, działania 
na jego wyobraźnią i czucie, i zanoszenia do duszy mo­
cnego o prawdzie jakiej przekonania — jako to: mowy 
świeckie i religijne, ważniejsze obrazy historyczne, ży­
ciorysy ludzi wielkich, i t. p.

3. Styl średni, środkujący między obiema temi rodza­
jami, z prostotą i naturalnością łączy umiarkowaną ży­
wość i ozdobę. Użycie tego rodzaju stylu jest najpo­
wszechniejsze, do największej bowiem liczby przedmiotów 
się stosuje. W kreśleniu najwznioślejszych obrazów, przy 
największem wygórowaniu myśli, nie zawsze utrzymać 
się można na równej wysokości — często pisarz zmienia 
pęzel i zstępuje do stylu średniego, przeplatając malo­
widła rozumowaniem, a wielkość nagradzając rozmaitością 
i umiarkowaną przykrasą.

5*
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Piszą się stylem takim powieści większe, pisma 
naukowe, żywoty, opisy, rozprawy, i t. p.

II.

O rozmaitych pism rodzajach 
czyli kształtach.

Każde dzieło piśmienne, jako całość, ma pewien 
właściwy sobie kształt i zakresy. Kształt ten zależy.ró­
wnie od rodzaju przedmiotu, wziętego za cel i osnowę 
pisma, jak i stanowiska, jakie sobie pisarz obiera. Też 
same względy stanowią o większej lub mniejszej obszer- 
ności dzieła. Jedne z pism ogółowo tylko rzecz przedsta­
wiają, drugie w szczegółach wydatnych i donośnych — 
jedne są prostem rzeczy wy łuszczeniem, drugie obrazem 
żywym i unoszącym r— jedne mówią więcej do rozumu, 
inne do wyobraźni i czucia. Ztąd rozmaitość form, w któ­
rych się objawiają, tworząc odrębne rodzaje płodów pi­
śmiennych, posługujące się trzema wyżej określonemi 
rodzajami stylu.

Do celniejszych i powszechniej używanych kształ­
tów pism w prozie należą: l i s t y ,  r o z m o w y ,  o p i s y ,  
p o w i e ś c i  większe i mniejsze, d z i e ł a  n a u k o w e  i h i ­
s t o r y c z n e ,  ż y c i o r y s y ,  m o w y  świeckie i religijne. 
Każdy z nich, oprócz powszechnych, ma swoje wyłączne 
warunki i przepisy, na które piszący wzgląd mieć po­
winien.

L i s t y .

List jest-to rozmowa piśmienna osób miejscem od 
siebie oddalonych: zastępuje przeto ustną i potoczną roz­
mowę.
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Jak wielorakie między ludźmi zachodzą stosunki 
wzajemnego pożycia, okoliczności potrzeby, przyjaźni, bra­
terstwa, powinności i t. d. tak i treść listu może być 
wieloraka. Wszystkie listy atoli podlegają jednemu pra­
widłu, to jest, zbliżać się mają jak najwięcej do ustnej 
i potocznej rozmowy. W jaki sposób przemawiałbyś do 
osoby, z którą pragniesz rozmawiać, gdyby była obecną, 
w taki sam sposób pisz i wyrażaj się w liście. Styl li­
stowy nie powinien daleko odstępować od rozmowy ustnej 
i poufałej; różnić się nie ma chyba większą mowy popra­
wnością, gdy piszącemu służy czas i sposobność do na­
mysłu i zastanowienia się nad każdym z osobna wyra­
zem, a ztąd ustrzeżenia się wad i pomyłek, które w szyb­
kości ustnej mowy snadniej uchodzą.

„Listy właściwy mają swój styl: ten powinien się 
odmieniać tak, jak rozmowa, wedle okoliczności rzeczy 
lub osób. Pisać trzeba do wyższych z uszanowaniem, do 
równych ze względem, do niższych z uprzejmością; ze 
wszech miar zaś roztropność wyrazami listów władać ma. 
Upokarzać się przed tymi, gdzie nie należy, nie jest u- 
szanowanie ale szyderstwo; poważnie się względem niż­
szych, jest zuchwałość; względem równych poufałość mieć 
powinna granice, żeby nie stała się grubiaóstwem.“ 
( K r a s i c k i ) .

Każdy wiek, każdy stan, każdy niemal człowiek 
ma coś sobie właściwego, na co w pisaniu listów wzgląd 
mieć potrzeba. Prócz tego baczyć należy, iżby list od­
powiadał zamiarowi piszącego, osnowa jego powinna być 
należycie wyłożona i wypracowana.

Co do rzeczy, dokładnym list będzie, gdy osoba, 
która go odbiera, wyczyta z niego tę same myśl, którą 
piszący chciał wyrazić — ze względu zaś na osoby, gdy
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uczyni zadosyć stosunkowi przyjaźni, grzeczności, powin­
ności, i t, p.

Jakkolwiek list zastępuje miejsce ustnej i powsze­
dniej mowy, przecież, jako utwór piśmienny, podlega tym 
samym warunkom, które są koniecznemi do dobrego pi­
sania. Jasność więc i przyzwoitość, porządek w myślach 
i wyrazach, stanowią główne przymioty listu. Wyłączne- 
mi zaś jego zaletami są łatwość, zwięzłość i serdeczna 
prostota.

Kto się nauczył myśli swoje jasno i dokładnie wy­
rażać, temu i list z łatwością przyjdzie napisać, jeżeli 
szczerość i prawda nim powoduje. Pierwsza myśl, pierw­
sze uczucie, które się piszącemu nastręczają, zazwyczaj 
są najlepsze, i podają wątek do dalszej listu osnowy. 
Gdy nad listem długo sobie mozolisz głowę, gonisz za 
pięknemi myślami i wyrazami, pewnie dobrego listu nie 
napiszesz.

Można w kształcie listów wprowadzać wyższe ro­
zumowania, i najważniejsze nawet tłumaczyć przedmioty. 
Zawsze jednak list zachować powiniep właściwą sobie 
prostotę i naturalność, inaczej chybia swego przeznacze­
nia, staje się rozprawą i pismem dydaktycznem. Staro­
żytni pisarze zostawili nam wzory wyborne listów. Czy­
tamy listy Cycerona statystyczne, moralne, uczone, żar­
tobliwe ; znać jednak, mimo różnicy treści, że nie dzieła 
uczone, nie księgi, ale listy pisał.

„Przepisywać prawidła, jak list pisać (mówi K r a ­
s i c k i )  zdaje mi się być rzeczą i niepotrzebną i nieprzy­
zwoitą. Jeśli jakie być mają, to takowe niech będą, iżby 
żadnych nie używać, ale czuć żywo, i to czucie bez prze­
sady obwieszczać.“
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Rozmowy czyli dyalogi.

Rozmowy czyli dyalogi bliżej jeszcze przystępują do 
rozmowy ustnej i potocznej; przeto wszystkie jej wła­
sności i przymioty przywłaszczają.

Celem rozmowy, jako osobnego rodzaju pisma, jest 
żywe i jak najdokładniejsze przedstawienie rzeczy, którą 
pisarz ma na celu. Potrzeba więc, aby osoby do rozmo­
wy wprowadzone, temu usługując zamiarowi, okazywały 
właściwy i różniący się między sobą charakter i sposób 
myślenia, tak, iżby z porównania mów i mniemań, tem 
dokładniejszy malował się obraz rzeczy i prawda tern 
jaśniej występowała; inaczej na formie dyalogicznej przed­
miot bynajmniejby nie skorzystał. Im więcej te osoby 
różnić się będą charakterem i sposobem myślenia, tem 
żywszą i piękniejszą będzie rozmowa.

U dawnych pisarzy forma dyalogiczna w wielkiem 
była upodobaniu, nastręczała bowiem sposobność pisarzo­
wi wyłuszczenia rozmaitych myśli i widoków, które 
przedmiot wskazywał. Podobnie jak listom, przystoi roz­
mowom styl prosty, łatwy i jak najwięcej przystępny.

O p i s y .

Opisy są-to obrazy zdjęte z rzeczywistości, przez wier­
ne przedstawienie'kształtów, farb i znamion, które przed­
miot jakowyś wyobrażają i istotę jego cechują. Warun­
kiem dobrego opisu jest wierne i charakterystyczne po­
dobieństwo.

Niekiedy wyobraźnia tworzy przedmioty, które wy­
stępują nakształt rzeczywistych. Jak jednych tak i dru­
gich opisy powinny być wydatne i trafne. Pisarz chwyta
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tu pęzel malarza. Z skreślenia szczegółowych części przed­
miotu powstaje obraz całości — z rysów pojedynczych 
całkowite oblicze i fizyonomia przedmiotu.

Celem opisów są osoby lub rzeczy. Opis osoby wy­
maga dokładnej charakterystyki pod względem przymio­
tów tak zewnętrznych jak i wewnętrznych ; opis innych 
przedmiotów trafności w odmalowaniu wiernem ich wi­
zerunku. Do wierności i trafności opisu potrzebne są te 
tylko części przedmiotu, które jego charakter albo pię­
kność stanowią. Drobne i mniej ważne szczegóły nie na­
leżą do dokładności opisu.

Wydatność rysów, świeżość i żywość barwy, są Ba­
letami opisowego stylu. Wadami jego rozwlekłość, po­
wszednie i zużyte kształty.

W p o d r ó ż a c h  i k r  aj  o p i s a c h ,  wymagających 
prawdy rzeczywistej, może pisarz zbaczać niekiedy do 
uwag osobistych, moralnych, statystycznych i t. p. bez 
ubliżenia jednak głównemu przedmiotowi pod względem 
jedności i porządku.

Powieści większe i mniejsze.

Powieści są-to opowiadania zdarzeń prawdziwych lub 
zmyślonych, mających być odbiciem życia domowego lub 
społecznego, kreślone w celu zabawy, albo nauki i zbu­
dowania.

Ze względu na ważność i obszerność przedmiotu 
dzielić się mogą na w i ę k s z e i m n i e j s z e .

I.

Powieści mniejsze albo powiastki, do których należą 
tak zwane klechdy, bajki i gawędy czyli pogadanki, malują
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nadobne widoki potocznych spraw i wydarzeń, opowiada­
ne sposobem prostym, z dziecięcą szezerotą i naturalno­
ścią. Zaprawą ich może być wesoły dowcip i igraszka, 
albo czuła, rzewna do duszy przemawiająca prostota u- 
czuć i myśli.

W bajkach i przypowieściach farby zmysłowe i lekka 
poetyczna osłona stanowią główny przedmiot stylu — 
w legendach czyli opowiadaniach zdarzeń cudownych, tre­
ści nie już światowej ale duchownej, religijnej, prostota 
i powaga są koniecznym warunkiem.

Obszerność i wewnętrzny układ obrazu stosować 
się powinny do pojęcia prostego ludu, młodych i mniej 
ukształconyeh czytelników.

I I ;

Powieści większe, obrazy poetyczne i romanse, tak 
historyczne jak i obyczajowe, mają za przedmiot widoki 
świata zewnętrznego, albo zdarzenia i sceny domowego 
życia osobliwością swoją uderzające i ponętne dla wyo­
braźni. Eóżnią się od powiastek, bajek i legend, większą 
nierównie rozległością, sztuczniejszym układem, i rozma­
itością obrazów, przedstawiających wielorakie stosunki 
życia, czyny i charaktery. Styl ich, przy większej nieco 
ozdobie, za konieczny przymiot powinien mieć łatwość, 
świeżość, naturalność, żywą i ujmującą barwę.

Powieść jest malowidłem, w którern utwór wyo­
braźni zniża się i zstępuje do powszedniego życia — 
z poezyi czerpie ideały, z historyi doświadczenia, a z ży­
cia nabytki jego, przędzę wypadków, zasoby uczuć i 
myśli.
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Pisma naukowe 
czyli dydaktyczne.

W dziełach na rozumowaniu ścisłem opartych, jako 
to rozprawach i wszelkiego rodzaju pismach naukowych,
nie idzie już o obraz i fizyonomią jakiej osoby lub rze­
czy, ani pobudkę dla wyobraźni i uczucia, ale o proste 
a dokładne przedstawienie samej rzeczywistości, wyka­
zanie prawdy rozumowej, albo zbogacenie wiedzy czytel­
nika. Pisarz bierze tu pod rozbiór i uwagę nie tylko ca­
łość przedmiotu, ale i pojedyncze jego części; ocenia 
względy rozmaite i stosunki, w jakich uważany być mo­
że ; własności i przymioty, które istotę i wartość jego 
stanowią; albo dąży do okazania jednej prawdy czyli za­
łożenia swego, przez wiele innych prawd i wniosków 
związkiem logicznym z sobą połączonych.

Zależy w takich pismach przedewszystkiem na wy­
kładzie gruntownym i dowodnym. Jasność, zwięzłość i 
wyrazistość głównemi są ich stylu przymiotami. Odrzuca 
styl ten wszelkie estetyczne ozdoby, ksztatły i obrazy, 
które ścisłym rozumowaniom obce są i przeciwne. Ma 
jednak zdolny pisarz pomocne środki w doborze i tra­
fności /wyrażeń, do nadania mowie swojej siły i wdzięku, 
i ożywienia niemi oschłości dydaktycznego stylu.

Niekiedy przedmioty rozumowe, naukowe i ściśle 
dydaktyczne, przyjmują kształt popularny, n. p. formę 
listu, powieści, rozmowy i t. p. wtedy jednak forma nie 
powinna panować nad rzeczą, ale przeciwnie, posługiwać 
tylko do jaśniejszego wyłuszezenia przedmiotu i uczy­
nienia go przystępniejszym dla czytelnika. Trudny to 
dla piszącego zawód, i dlatego nie zawsze się udaje.



Pisma historyczne i 
życiorysy.

Historya jest opowiadaniem zdarzeń rzeczywistych, 
w przeszłości już zamkniętych, do jednego narodu, je­
dnej czasu epoki, albo do wielu razem narodów i wie­
ków należących.

Według stanowiska, jakie sobie pisarz obiera, i 
sposobu opowiadania, kształt dzieła historycznego może 
być wieloraki. Trzy jednak celniejsze naznaczyć można: 
ch  r o n o l o g i c z n y  czyli k r o n i k a r s k i ,  p r a g m a t y ­
c z n y  i f i l o z o f i c z n y .  W każdym z nich prawda, wier­
ne kreślenie wizerunku czasów i ludzi, głównym jest wa­
runkiem i obowiązkiem dziejopisa. Bozpatrując ślady i 
pomniki upłynionych dziejów, i z dowodnych świadectw 
tworząc obraz przeszłości, nie może historyk zapędzać się 
w domysły i wątpliwe przypuszczenia, a tem mniej wkra­
czać myślą w dziedzinę wyobraźni.

Warunki te stanowią o własności historycznego 
stylu. Jasność, dowodność i zwięzłość są jego przymio­
tami. Nie odrzuca styl historyczny ozdób, służących do 
podniesienia światła i wykazania dziejowego obrazu w całej 
pełni rzeczywistości i podobieństwa — ozdoby te wszelako 
nie powinny mieć na celu wyłącznej i artystycznej piękności. 
Piszą się dzieje tak zwanym stylem średnim; niekiedy 
atoli w skreślaniu wydarzeń nadzwyczajnych, charakte­
rów wielkich i zadziwiających, podnosi dziejopis swój 
styl do odpowiedniej im wysokości — albo opowiadając 
dzieje pod ważnym względem ludzkość i czytelnika ob­
chodzące, miasto bujania myślą po wysokościach, za wła­
ściwszy mu przymiot obiera moc i głębokość.
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Biografia czyli życiopismo jest tern względem poje­
dynczych ludzi, czem historya względem całej ludzko­
ści — pomiędzy człowiekiem bowiem a ludzkością, za 
jednostkę uważaną, uderzające zachodzi podobieństwo. 
Pisać biografią jakiej osoby, jest-to odkrywać po śla­
dach historycznych i skreślać obraz jej przeszłości, wskrze­
szać byt i zgasłe w rzeczywistym świecie życie.

Duch ludzkości przez czyny się objawia — myśl i 
wiedza są marami niewidzialnemi tego ducha; wykona­
nie dopiero obłóczy je w ciało, ubiera w kształty ze­
wnętrzne i nadaje im rzeczywistość. Z czynów zatem jak 
z hieroglifów odgadujemy przeszłość tak pojedynczej o- 
soby jak i całego społeczeństwa.

Nie wszystko, co się stało w rzeczywistości, jest 
historya — nie wszystko, co człowiek zdziałał za życia, 
należy do jego biografii. Zadaniem historyka i biografa 
jest, wykazać z przeszłości te właśnie wypadki, które wy­
wołała myśl żywotna człowieka, społeczeństwa, lub jego 
epoki, i w których się żywot ich spoiny razwijał. Z ta­
kich rysów powstaje obraz charakteru i wewnętrznej fizyo- 
nomii osoby, której się żywot opisuje.

Styl życiopisma ten sam niemal bywa, co każdego 
historycznego dzieła — same tylko a u t o b i o g r a f i e  czyli 
życiorysy własne, i tak zwane pa mi ę t n i k i  domowe,  
z natury swojej przywłaszczają styl prosty, popularny.

M o w y
świeckie i religijne.

Przekonać i zniewalać słuchacza, rzeczą jest i

II.
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zadaniem wymowy. Mając na celu przekonanie, uzbraja 
się mówca w rozumowania i dowody zdolne okazać praw­
dę — usiłując pociągnąć wolą, używa środków otwiera­
jących wstęp do duszy słuchacza, działających razem 
zmysłowo i umysłowo, ponętnych dla serca, wyobraźni 
i ucha. Natchnienie czerpie w gorejącem uczuciu prawdy, 
urok zwycięzki w sile i piękności mowy ludzkiej.

Z tego określenia wymowy wynikają prawidła co 
do właściwego jej stylu. Cokolwiek ma styl najpiękniej­
szego ku ozdobie, najpotężniejszego ku zniewoleniu umy­
słu i podbiciu serca słuchacza lub czytelnika, to wszystko 
należy do przymiotów stylu mówczego. Stosownie jednak 
do przedmiotu, o którym się rzecz czyni, jak wymowa 
tak i styl mówczy rozmaite miewa odmiany.

Dzielimy zwykle wymowę na r a d n ą ,  s p o r n ą  
czyli s ą d o w ą  i r e l i g i j n ą .

1. Pierwsza ma swoje użycie w radzie publicznej, na 
zgromadzeniach ludu albo starszyzny, w kołach posel­
skich, posiedzeniach społeczeństw uczonych, przemysło­
wych lub religijnych, gdzie ważne i całą ludzkość albo 
naród cały obchodzące roztrząsają się sprawy. Tu mówca 
ma na celu skłonienie słuchacza ku wyborowi jakiego 
czynu lub przedmiotu, który uważa za dobry i poży­
teczny, albo przeciwnie, odstręczenia od niego, ukazaniem 
go z złej i szkodliwej strony. Używa ku temu wszelkich 
dowodów czerpanych z rozumu, nauki i doświadczenia — 
zdobywa się na środki zdolne podbić przekonanie słucha­
cza, owładnąć jego umysł i wolą. Usiłując skreślić istotę 
rzeczy i jej przymioty, stawia jej obraz dokładny, rozu­
mowania swoje zmienia w malowidło, i prawdę obłóczy 
w szatę ujmującą i piękną.

2. Druga w przybytkach sądowych pilnuje prawa
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i sprawiedliwości, broni życia, majątku i dobra osobiste­
go. Nie zmierza tu już mówca do okazania, co jest dobrem 
lub pożytecznem, lecz co jest słusznem i sprawiedliwem. 
Moc i gruntowność dowodów, odnoszących się do prawa 
i sprawiedliwości, stanowi główny przymiot i zaletę tego 
rodzaju wymowy. Gruntowność ta opierać się musi na 
prawdzie: niema bowiem przekonania bez dowodów, a do­
wodów bez prawdy.

3. Wymowa religijna w świątyniach Pańskich o- 
głasza prawdy i wyroki Boże — naucza powinności, karci 
nieprawość życia, błądzących nawraca na drogę cnoty, 
krzepi i buduje ludzkość namaszczeniem świętem wiary, 
nadziei i miłości. Żaden rodzaj wymowy nie ma tak 
wzniosłych celów, równej dzielności i powagi. Gdziein­
dziej człowiek mówi do ludzi — tu posłannik Boga, nie­
podległy żadnym względom światowym, objawia wolą i 
nakazy nieba. Samo miejsce, w którem przemawia upo­
karza i zniża przed nim wszystkie wielkości.

Jakkolwiek powaga, świętość i nieomylność naka­
zów Bożych, dostateczną być powinna do przekonania 
słuchacza; wszelako i w mowach religijnych, jak w każ­
dym innym rodzaju wymowy, wzgląd mieć należy na 
słabość i ułomność ludzką. Mało jest ludzi, do których 
umysłu prawda bez pewnego przymilenia wstęp znaleźć 
może. Trzeba mówcy walczyć z zakamieniałością serca, 
pychą, przewrotnością i przesądami świata; a ztąd nie 
dosyć jest na samóm okazaniu prawdy, lecz należy ucie­
kać się do środków potężniejszych, silnej, poruszającej 
wymowy, któraby tej prawdzie nadała urok zwycięzkiej 
siły i namaszczenia, zaniosła ją do serca i przekonania. 
Sama jednostajność prawd i powinności, które się w ka- 
zauiach wyłuszczają, wmawia potrzebę obudzenia uwagi
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przez nowe i niezwyczajne obroty, wyrażenia pełne mocy, 
świeżości i wdzięku.

II.

Do tych trzech rodzajów należy jeszcze wymowa 
p r z y g o d n a :  chwaląca i obrzędowa.

Z natury swojej rodzaj ten najwięcej przywłaszcza 
krasomowskich ozdób i przymiotów. W p o c h w a ł a ch 
zwłaszcza i m o w a c h  p o g r z e b o w y c h ,  stawiając ku 
czci powszechnej życia chwalebnego wzory, prace, talenta 
i zasługi, otwiera szerokie pole wyobraźni, i dozwala wy­
stąpić z całą potęgą i urokiem sztuki. „Pochwały (mówi 
Pindar) są-to nagrody dzieł pięknych: dają wzrost cno­
tom, jak rosa niebieska ziołom i drzewom.“

Z pełnej ręki sypać tu można kwiaty. Baczyć je­
dnak należy, aby nadmiarem pochwał i przesadzoną wy- 
kwintnością stroju nie ubliżyć prawdzie, i nie skazić wy­
mowy przywarami zwykłemi panegirykom. Taż sama 
przezorność służyć powinna w układaniu m ów  o b r z ę d o ­
wy c h ,  do uświetnienia rozmaitych obchodów i uroczy­
stości przeznaczonych, w których brak prawdziwego za­
pału i natchnienia snadno wiedzie do nadętości i 
przesady.

„Jest-to rzeczą istotną, i od której całkowite powo­
dzenie mowy jakiego bądź rodzaju zawisło, wprzód nim 
ją pisać przedsięweźmiemy, rys jej pewną ręką nakreślić. 
Ten pierwszy zakład służyć za zasadę jej budowy będzie, 
i zaręczy ciągłość osnowy, od której i piękność zawi­
sła. “ — „Nie idzie tu o podział na części, lecz o dobra­
nie stosownych do każdej części materyałów, o zręczne
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utkanie tego pasma, które się potem z łatwością pod 
piórem piszącego rozwijać będzie; oznaczenie ogólnych 
pomysłów, do każdej części mowy należących; zgoła o 
nadanie im tego pierwiastkowego kierunku, którego wpływ 
istotnym na całą będzie mowę, i co rzetelną jej moc i 
porządek stanowi.“ — „Ten rys zbyt szczegółowym być 
nie powinien, ani się do zbyt drobnych przywiązywać po­
mysłów ; wielkie w nim tylko punkta, jak światło oświe­
cające resztę mowy, do których wszystko ściągać' się po­
winno, oznaezonemi być mają — a zostawione między 
niemi przestwory łatwo napełni pióro świadome rzeczy, 
o której pisze. Pod niem przyzwoite każdej rzeczy ozdo­
by rodzić się z łatwością będą; sam je natchnie przed­
miot, jeśli wprzód dobrze pojętym i urządzonym w my­
śli piszącego został. — Jedność i trafność takiego rysu 
pociągnie za sobą i przyzwoitość stylu.“ (St. P o t o c k i ) .

Najistotniejszą każdej mowy częścią jest opowiada­
nie : w niem spoczywa treść cała i główne źródła do­
wodów.

Opowiadanie może być historyczne albo krasomow- 
skie. Historyczne, trzymając się ściśle prawdy i porządku, 
przestaje na żywem a zwięzłem wyliczeniu czynów lub 
zdarzeń. Krasomowskie odkrywa tę prawdę powabną for­
mą, maluje lub dramatycznie przedstawia czyny i wyda­
rzenia, używając różnego rodzaju ozdób, obrazów i po­
równań.

Ponieważ opowiadanie mówcze zasadzać się powinno 
na prawdzie, niewłaściwe przeto są w niem wszelkie ane­
gdotyczne ustępy powieści, legendy, bajeczki, które się 
na żadnym dowodzie* nie opierają, a do skreślenia cha­
rakteru osoby lub rzeczy służyć nie mogą. Wreszcie o- 
powiadanie powinno być żywe, mocne, dosadne, aby słu-
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chaczowi przedstawiało nie słowa, ale osoby, rzeczy, 
obrazy.

Z dobrego opowiadania wypływają, same przez się 
dowody.

W rodzaju wymowy okazującym (genus demonstra- 
tivum) jako to w mowach pochwalnych i pogrzebowych, 
do skreślenia wizerunku i charakteru osoby chwalonej 
wystarcza samo opowiadanie. Koniecznemi są zaś dowody 
w wymowie sądowej, nauczającej i radnej.

Dowody powinny być gruntowne, jasne, przekony­
wające. Loiczność wymaga, aby miały między sobą zwią­
zek widoczny, popierały się wzajemnie, i do jednego 
celu zdążały.

Wybór dowodów zawisł od potrzeby i przekonania 
samego mówcy. Bierze on przedewszystkiem te dowody, 
które główną myśl podpierają, a za niemi inne, mniej 
ważne i potrzebne. Dobre rozwijanie dowodów nie zależy 
na mnogości słów i roztaczaniu jednychże m yśli, ale na 
stopniowaniu wyobrażeń. Z każdym dowodem powinna 
rzecz stawać się jaśniejszą, nabierać coraz więcej żywości 
i mocy. Unikać wreszcie należy dowodów zbytecznych, 
słabych lub wątpliwych.

Dwojakie są dowody: twierdzące i przeczące. Pierw­
sze służą do okazania i utwierdzenia prawdy, drugie do 
odparcia przeciwiąeych się jej mniemań lub zarzutów, 
które stwarza niekiedy przesąd, ciemnota, namiętność, 
albo przewrotność ludzka, a których mówca milcząco 
i obojętnie pominąć nie może. Zbijanie twierdzeń ma równą 
ważność jak dowodzenie; w wymowie zwłaszcza sądowej 
jest niezbędnem. Składa się zaś z dwóch części: z zarzutu 
i odpowiedzi. Częstokroć mówca, stawiając się w osobie

Mecherzyński. Prawidła dobrego pisania. ^
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przeciwnika, sam sobie czyni zarzuty, i nawzajem sam 
na nie odpowiada. Odpowiedź powinna być silniejszą od 
zarzutu i przekonywającą, inaczej osłabiałaby mowę i ni­
weczyła jej skutek.

Celniejsi styliści.

Do znakomitszych w języku polskim stylistów, któ­
rych dzieła za wzór dobrego pisania służyć mogą, liczą 
się: z dawnych Ł u k a s z  G ó r n i c k i ,  P i o t r  S k a r g a ,  
J a k ó b  W u j e k ,  M a r c i n  B i a ł o b r z e s k i ,  G r z e ­
g o r z  z Ż a r n o w c a ,  J ę d r z e j  R a d a w i e e k i  — z now­
szych I g n a c y  K r a s i c k i ,  H u g o  K o ł ł ą t a j ,  A d a m  
N a r u s z e w i c z ,  J u l i a n  N i e m c e w i c z ,  J a n P a w e ł  
W o r o n i c z ,  J a n  i J ę d r z e j  Ś n i a d e c c y ,  F r a n c i ­
s z e k  D m o c h o w s k i ,  K a z i m i e r z  B r o d z i ń s k i ,  
K l e m e n t y n a  z T a ń s k i c h  H o f m a n o w a ,  M i c h a ł  
W i s z n i e w s k i ,  H e n r y k  R z e w u s k i ,  M a u r y c y  
M o c h n a c k i ,  Z y g m u n t  K r a s i ń s k i ,  J ó z e f l g n a -  
cy K r a s z e w s k i ,  J ó z e f  K o r z e n i o w s k i  i inni. 
Ocenienie ich pism pod względem rzeczy i stylu należy 
do literatury.



PRZYKŁADY i WZORY.

i.

L I S T Y .
I. Ignacego Krasickiego.

I. Dziwujesz się W. Pan, iż ja się na wsi nudzę; 
a ja się dziwuję, źe się Pan w mieście bawisz. Kto z nas 
dobrze sądzi ? podobno obadwa. Rzeczy idą od sposobu, 
którym je bierzemy. Najnieszczęśliwszy jest stan tych, 
którzy ustawicznie pragną tego, czego nie mają.

Niektórzy środek chcąc utrzymać między wieśniac- 
twem a dworszczyzną, dają wsi lato, a miastu zimę. 
Zgoda i na to : kto się jednak sam zabawić zdoła, obej­
dzie się bez tego podziału. Tak ja trzymam o W. Panu, 
tak spodziewam się że raczysz i o mnie sądzić, wiadomy 
mojego sposobu myślenia. Żebyśmy jednak przekonali 
niedowiarków, przyjedź do mojej wsi na zimę , a ja cię 
gotów odwiedzie wśród lata w mieście.

6
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2. Takem ja tu przy moim kominku wyrachował, 
iż ten list zastanie W. Pana w Ezymie. W tern ja za­
ufaniu piszę, winszując, ciesząc się, i zazdroszcząc. Win­
szuję podróży pięknej, szkoda że krótkiej. Cieszę się, iż 
ciekawe, wspaniałe, użyteczne rzeczy oglądasz. Po dwóch 
już namienionych częściach zostaje trzecia, iż zazdroszczę. 
Kto raz Włochy oglądał, a zapuścił myśl w to, czem 
niegdyś były, temu drobnieje wszystko, co potem widzi. 
Ja pragnę, iżby wolnych narodów obywatele w wieku 
dojrzalszym czynili to pielgrzymstwo, a z reszty jeszcze 
ułomków Rzymskich zasycali swój umysł.

Przez czas bytności mojej w Rzymie najulubieńszą 
przechadzką było to miejsce, które teraz zowią polem 
krów, a było forum Romanum. Wznosiło to, rozrze­
wniało mój umysł, gdym deptał ziemię śladami Katonów 
upoważnioną. Zdawało mi się widzieć ową mównicę przy 
r o s t r a e h ,  z których dawały się słyszeć Grachy, Hor- 
tensyusze, Cycerony. Posiadających plac owej świątyni 
Jowisza Kapitolskiego, Bernardynów, rozżarzona imagina- 
cya stawiała mi a u g u r a m i .  Skała Tarpejska, gdzie 
teraz ogród kapuściany, przypominała mi sławnych karą 
winowajców. Gęsi nawet zdawały mi się być płodem 
owych, które krzykiem swoim Gallów odegnały. Zgoła 
każde spojrzenie, gdy baczne, każda myśl gdy czuła, 
w stolicy świata wznosi umysł i wzrusza.

3. Pierwsze słowa W. Pana do mnie, unoszące 
się nad listem, były według teraźniejszego zwyczaju po 
francuzku. Cycerona i Pliniusza młodszego zostały nam 
odezwy listowne, a to co je zaczynało: „si valesu, j e ś l i ś  
z d r ó w,  nie było napisane po grecku. Dobrze jest 
i  wielce chwalebnie brać od obcych, czego nam brakuje;
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ale nieprzyzwoicie brać od n ich , bez czego się obejść 
można.

Wzięcie języka francuskiego u nas i u naszych są­
siadów tak poszło, jak i greckiego u Łacinników: poszło 
zaś z pism znamienitych, z których jak z źródeł czerpali. 
Ale za podziwieniem nie szło bałwochwalstwo. Oddawano 
winną cześć wynalazcom i kształcicielom wynalazków i 
ale patrząc się na cudzą wziętość nie rozpaczano, iżby 
w własnem siedlisku i wynalazek i kształt nie mógł się 
znaleźć.

Tak ja trzymam w moim szczególnym sposobie 
myślenia; i lubo nie mam zuchwałości chcieć go dla 
innych czynić przepisem, nie zapędzając się w nudne 
wywody nadto wielokrotnie próbować chcących, odpowiedź 
moją kończę, pisząc się nie z francuzka najpokorniejszym 
sługą, ale jak wolnemu przystoi, szczerze życzliwym 
bratem.

4. List Serwiusza Sulpicyusza do Cycerona.
(Tłum. Krasickiego),

Doszłej mnie wieści o śmierci Tullii twojej inaczej 
znieść nie mogę, tylko tak, jakem powinien, z żałośnem 
uczuciem i przykrością, tern bardziej, iż mniemam , że 
część nieszczęścia tego i do mnie niejako należy. A przeto, 
gdybym tam był przytomny, zdałbym ci się może na to, 
iżbym żal ten na poły z tobą dzielił. Rodzaj wprawdzie 
takowych rozwag i pociech nie może być inakszy tylko nie­
dołężny i tkliwy, zwłaszcza gdy ciż sami, którzy prawem 
powinowactwa lub przyjaźni nań zdobyć się powinni, równą 
dolegliwością dotknięci, pomimo usiłowania, płaczem tylko 
i łzami oznaczonego, cudzej raczej pociechy potrzebują,
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niż swoją innym usłużyć mogą. Z tern wszystkiem, co 
mi do niniejszej smutnej okoliczności dogodnego na myśl 
przychodzi, to ci krótko wypisać postanowiłem — nie 
przeto, iżbym rozumiał, że nie wiesz o tern, ale dlatego, 
iż ci ciężkim żalem zajętemu pomnieć na to niepodobna.

I cóż jest, proszę, dla czegoby cię żałość tak bar­
dzo mieszać i wzruszać mogła? Zastanów się nad tem, 
w jaki się jeszcze sposób los z nami obchodzi; a wżdy nam 
ojczyznę, uczciwość, dostojeństwo, i to wszystko co nam 
równo z dziećmi lubego i drogiego jest, wydarto. Cóż 
więcej nad przydaną tę jednę stratę do boleści przyczynić 
się może? Żałujesz podobno jej losu? Czyż nie lepiej 
obróciłbyś na to myśl twoją, iż nie najgorsze zdarzenie 
tych spotkało, którzy w opłakanych tych czasach życie 
za bezbolesną śmierć zamienili ? Cóż więc było, coby ją 
do życia nęcić mogło? Nie wiem zaiste, jakiby to był 
powab, jaka nadzieja, i jaka strapionego umysłu pocie­
cha. Czy to, iżby w małżeńskich związkach z jakim 
szlachetnym młodzieńcem wiek słodki pędziła? Ale cóż 
być może, czegobyśmy pierwej nie postradali niż nabyli? 
Przykrać wprawdzie rzecz jest sieroctwo, ale przykrzej­
sza nierównie znosić to i cierpieć.

Jeszcze tu o jednej rzeczy wspomnę, która mnie 
niepoślednio pocieszyła, tobie zaś smutku u mniejszyć może. 
Powracając z Azyi, gdym od Eginy do Megary płynął, 
oglądałem się na wszystkie stron) w około, a widząc 
poza sobą Eginę, przed sobą Megarę, w prawą Pyreus, 
a w lewą Korynt, niegdyś kwitnące, a teraz w gruzach 
leżące miasta, zastanowiłem się nad zbyt tkliwym i uty­
skującym narodem ludzkim, z przyrodzenia krócej żyją­
cym. iż jednego z naszych znajomych śmierć tak nas 
ciężko obchodzi, gdy tu na jednem miejscu tylu miast 
zwalonych zwłoki widzieć się dają. I jakże, rzekłem do
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siebie, Serwiuszu! nie chcesz-li żalu twego poskromić, 
i przypomnieć, żeś się człowiekiem urodził? Myśl ta, 
wierzaj m i, nie mało mi ulgi przyniosła; a jeśli ci się 
zdawać będzie, w twojej toż sobie wystaw. Na to pomyśl 
sobie, jak wiele znakomitych mężów w tym czasie zgi­
nęło ; jak wiele prowincyj spustoszonych i upadłych; jak 
wiele z okazałości, mocy i dostatków państwu Rzymskiemu 
ubyło. A więcże śmierć jednej niewiasty więcej cię nad 
to wszystko wzruszy i zmiesza? niewiasty, która będąc 
jedną z ludzi, choćby w tym czasie nie zeszła, po kilku, 
i to może nie wielu latach, przecieżby umrzeć musiała. 
Odwróć proszę od tych trosk umysł i pamięć twoją, a po­
mnij raczej na to , na co ci wziętość i dostojność twoja 
pamiętać każe. Żyła ona dość długo, bo żyła ty le, ile 
jej żyć potrzeba było: żyła w tej rzeczypospolitej, w któ­
rej nie tylko cię ojcem, ale pretorem, konsulem i augurem 
widziała. I cóż jest, w ezem ty, albo ona, na los na­
rzekać możecie? Pomnij nakoniec, że nie przestałeś być 
Cyceronem, a zatem mężem rady dla innych; ani naśla­
duj w tej mierze owych niedouczonych lekarzów, którzy 
innych umiejętnie i szczęśliwie lecząc, siebie samych 
uzdrowić nie mogą Owszem, co innym w takich okoli­
cznościach przepisywać zwykłeś, to sam sobie przekładaj 
i w umysł twój wrażaj. Wszakże nie masz takiego smutku 
i żałości, którychby sam czas nie ukoił. A jeżeli i w umar­
łych jest jaka czułość, trzymam po jej ku tobie miłości 
i uszanowaniu, iż i ona nie chce tego, ażebyś się tak 
okrutnym dręczył żalem. Daruj to martwym jej zwłokom, 
daruj wszystkim przyjaźnią i poufałością twoją zaszczyco­
nym, których własnym smutkiem zasmucasz; daruj na­
koniec i ojczyźnie, abyś gdy tego potrzebować będzie, 
radą i działaniem był w stanie jej usłużyć.



Więcej ci już o tem pisać nie będę , żebym się 
nie zdał raczej£zasadzać na moich rozwagach, niż twojej 
roztropności. Wszakże, gdy do tego wszystkiego jednę 
jeszcze rzecz przydam, list mój zakończę. Jeżeli to do 
wielkiej chwały i wziętości twojej posłużyło, żeś pomyślne 
zdarzenia losu umiał skromnie piastować, posłuży to nie­
równie więcej do tejże chwały, gdy nas przeświadczysz, 
iż i przeciwne z równem męztwem znieść potrafisz. Moją 
powinnością będzie, gdy o twoim wypogodzonym umyśle 
powezmę wiadomość, o tem wszystkiem, co się tu dzieje, 
i w jakim stanie są rzeczy prowincyi, ciebie uwiadomić. 
Bądź zdrów.

II. Hugona Kołłątaja.
1. Do Ja n a  Śniadeckiego. Z Warszawy dnia 11 

Maja 1791 roku.

Przepraszam, że na tak grzeczny list W. Pana do­
tąd odpisać nie mogłem, bo to był czas największej pracy 
mojej. Przyjmuję z wdzięcznością Jego oświadczenia, bo 
zasłużyć na świadectwo człowieka oświeconego jest u mnie 
rzeczą droższą, niż najwyższe posiadać dostojeństwa. Ro­
zumiem, że pociechę, którą serce moje napełnione zostało, 
żem przecie do końca Konstytucyą doprowadził, dzielicie 
ze mną. Ja jestem jeszcze jak odurzony; dlatego skracam 
moje pismo, żebym go samochwalstwem nie skaził. Dzię­
kujmy Bogu, że nam dał dość męztwa uratować ojczyznę, 
że dał doczekać się dnia powszechnej szczęśliwości całego 
ludu. Rozumiem, że gdy całe dzieło zebrane będzie 
i w swym porządku ułożone, nie będziemy się wstydzić 
przed postronnemi, iż żyjemy w tym wieku.

Jeśli macie jakie myśli do Komissyi Edukacyjnej, 
udzielcie mi ich, bo więcej możecie wiedzieć z głowami
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świeźemi. Ja będę wszystko starał się na użytek obrócić, 
ile ode mnie zależy.

Bywaj zdrów, szanowny Przyjacielu, i o mym sza­
cunku talentom twoim należytym nigdy nie powątpiewaj.

2. Z Krakowa dnia 20 Sierpnia 1809.

Od owego krótkiego momentu widzenia W. Pana, 
objechałem Wilno od wschodu, południa i zachodu, nie 
mogąc mieć sposobności widzenia się, bo nie mogłem 
wyboczyć do Wilna. Położenie moje było takie, że nawet 
w tym upłynionym czasie niepodobna mi było piśmiennie 
się zgłosić. Ale stanąwszy od kilku dni w Krakowie, 
trudno nie przypomnieć sobie W. Pana, tóm bardziej nie 
podzielić z nim przyjemnego uczucia, że już najduję się 
w tém miejscu, gdzie nas przyjaźń i wspólna praca około 
oświecenia publicznego ściśle niegdyś łąizyła. Do zupeł­
ności mego szczęścia nie zostaje mi w gcej, jak dożyć 
owego czasu, w którym byłoby mi wolno oglądać go 
w Krakowie. Oczekujemy co moment pokoju, za którym 
dopiero wiedzieć będziemy o naszym przyszłym losie. 
Pierwszy zatem list mój poświęcam samemu uczuciu ra­
dości, i polecam się stałej W. Pana przyjaźni, niczego 
nie żądając, jak tylko doczekać owej chwili, kiedy w Kra­
kowie widzieć się i żyć z sobą będziemy mogli.

III. Jana Śniadeckiego.
1. Do Niemcewicza. Z Wilna d. 13 Lut. 1811.

Od mego do Wilna przybycia pracuję nad tern, aby 
zaprowadzić i rozszerzyć sposób mówienia i pisania czy-
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stą polszczyzną. Młódź nasza rozumiejąc, że Warszawa 
być powinna i stolicą i wzorem dobrego pisania, chwyta 
niektóre ztamtąd wychodzące języka wady, i te czasem 
naśladuje. Nie w duchu więc krzywdzenia i szczypania 
kogokolwiek, ale dla przestrogi i korzyści młodzieży, da­
rujecie nam państwo, że nie przebaczamy żadnej omyłce 
popełnionej przeciwko językowi w mowach publicznych. 
Wolno nas podobnie doglądać i karcić. Wychodzą u nas 
pisma i książki źle pisane, osobliwie w tych przedmio­
tach, gdzie młódź nie ma wzorów dobrego w podobnych 
rzeczach pisania. Ale te wady zmniejszać się muszą, kiedy 
będzie ustanowiony trybunał krytyczny języka. o którym 
dawno myślę, a który najwłaściwiej byćby powinien przy 
Towarzystwie Warszawskiem.

2. Do Lindego. Dnia 5. Stycz. 1814.

Dostawszy książki świeżo w Warszawie wydanej 
H i s t o r y a  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j  p r z e z  h e l i x a  
B e n t k o w s k i e g o ,  przeczytałem ją ze smakiem; a lubo 
w wielu miejscach mojej ciekawości nie zaspokoił autor, 
należy mu się jednak i wdzięczność, że się zajął tak 
potrzebną dla Polaków robotą, i szacunek, że za przy­
kładem słusznych ludzi sam dzieła swego nie ma za do­
skonałe, i prosi o wskazanie sobie omyłek.

Czysta polszczyzna i poprawność stanowi ważną 
zaletę każdego pisarza. Warszawa byćby powinna w tej 
staranności dla całego kraju przykładem: na nieszczęście 
często nas gorszy zaniedbaniem albo niepotrzebnem prze­
kręcaniem języka. Krasicki, ten wielki zaszczyt i wzór 
polskich pisarzy, powiedział: „Dobrze jest i wielce chwa* 
lebnie brać od cudzych co nam braknie, ale nieprzyzwo-
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ieie brać od cudzych, bez czego obejść się można14. Jestto 
wielki grzech nie słuchać go w tak rozsądnym przepisie. 
Kiedy się w cudzoziemskim języku trafi na wyraz do­
sadny, nie należy zaczynać od wymyślania czegoś podo­
bnego, ale od szukania pilnego, czy nie mamy w naszym 
języku albo wyrazu albo frazy to samo i z równą mocą 
znaczącej. Pilnując się raczej myśli niż słów pojedyn­
czych, przekonamy się łatwo, że nam wielu nowo stwo­
rzonych i niezgrabnych wyrazów nie potrzeba. Kosztuje 
to prawda więcej pracy, niż klecenie nowych słów, ale 
też prędzej doskonali się i myślenie i język. Kto rozu­
mie, że tworzenie nowych wyrazów doskonali język, bar­
dzo się oszukuje i myli. Przekonałem się doświadczeniem 
i długiem nad tem myśleniem, że prócz wyrazów techni­
cznych, w naukach dawnym Polakom nieznanych (a tych 
jest liczba nie wielka) żadnych innych nowych wyrazów 
nie potrzebujemy do dobrego pisania. Jest-to mój spo­
sób myślenia, na który choćby się szanowny autor nie 
zgodził, trzymam jednak po jego skromności, że się po­
radzi Kopczyńskiego i Lindego, czy moje uwagi (które 
tu z osobna dołączam) nad niewielką liczbą przywar 
języka w tej książce spostrzeżonych, są słuszne? Kiedy 
dzieło jest dobre, czemuż nie ma mieć zalety i z rzeczy 
i z poprawy co do języka?

Miałem tylko kilka słów napisać, tymczasem moja 
szczebiotliwość wciągnęła mnie w bazgraninę aż do znu­
dzenia przyjaciela. Proszę to darować mojej słabości, że 
mi się nie chce prędko oderwać od pisania do ludzi, któ­
rych szanuję i kocham.
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IV. Juliana Niemcewicza.
Do Jana Śniadeckiego. Z Warszawy d. 19 Kwie­

tnia 1830.

Po długich staraniach i zachodach, ukończyliśmy 
nakoniec posąg Kopernika, i 5 lub 0 Maja zamyślamy 
go odkryć na widok publiczny. Uroczystość ta nie byłaby 
zupełną, gdyby równie głośny po świecie astronom, ten 
który u Polaków naukę tę wskrzesił, ustalił i pomnożył, 
gdyby mówię Jan Śniadecki obecnością swoją dnia tego 
uświetnić nie raczył. Zapraszam więc imieniem całego 
Towarzystwa Przyjaciół nauk JW . Pana, abyś nam by­
tności swej na dzień ten nie odmówił, pewien, że nie 
tylko Towarzystwo, ale publiczność całą, mnie zaś naj­
więcej uszczęśliwisz.

V. Alojzego Felińskiego.

1. Prawda że najlepszy jest list bez nudnych oświad­
czeń, bez płonnych żarcików, donoszący po prostu to, co 
może przyjaciela obchodzić — i takim jest właśnie twój 
list ostatni. Winszuję ci, że jesteś spokojnym. Ja spo­
kojny jak ty, mieszkam w tym domku, który widziałeś, 
z matką i siostrami. Bawimy się tak, jak tylko można 
bawić się na wsi.

2. Wiadomość o twojej słabości zmartwiła mnie, 
ale się pocieszam , że za powrotem pięknej pory odzy­
skasz zdrowie. Na mój-to smutek, niestety! niemasz po­
cieszenia — sama przyjaźń dzielić go będzie, ale zmniej­
szyć go nie zdoła. Tę siostrę, którąś ty znał, tak ko-
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chana ode mnie i tak godną kochania, pełną cnót, wdzię­
ków, talentów, w samym kwiecie wieku straciłem. Pa­
mięć jej może i tobie kilka łez wyciśnie... Nie mam 
mocy przedłużać tego listu... Bądź zdrów.

3. Nie miałem przyjaciela, któryby tak często jak 
ty do mnie pisywał, niczyich jednak listów z większą 
nie czytywałem roskoszą. Żałuję, że są tak ładne; chciał­
bym na tobie spróbować, czy proste przyjaźni wyrazy 
mogą być powtarzane aż do znudzenia.

Mów jak chcesz, ja myślę że nie mogą; i dlatego 
ile razy częściej mi się do ciebie pisać zdarzyło, nie mo­
jemu dowcipowi ale twojemu sercu ufałem. Jutro już 
wyjeżdżamy z Krakowa — nie chcę jednak opuścić osta­
tniej poczty, która do ciebie odchodzi. Dobrze że list 
mój choć kilku godzinami dojdzie wprzódy, nim cię 
uściskam.

4. Kochany i dawny Przyjacielu! Po trzech latach 
zaburzeń, cierpień i niebezpieczeństw, z jakąż radością 
odebrałem list od ciebie! Każdy wiersz był roskoszą dla 
mnie. Ponieważ chwalisz Tyminieckiego, że wśród takich 
czasów, i gospodarując na wsi jak najlepiej, skończył 
przekład swego Terencyusza, otóż i ja chcę się także 
przed tobą popisać, że nie jestem zupełnie próżniakiem. 
Posyłam ci ostatnią moję robotę, B a r b a r ę .  Mogęż ją 
z większą ufnością komu powierzyć, jak dawnemu i naj­
lepszemu przyjacielowi ? Przeczytaj ją sam naj pierwej po 
cichu, i spal, jeśli osądzisz, że nic z niej dobrego zrobić 
nie można. Jeśli zaś poweźmiesz o niej jaką pochlebną 
nadzieję, zrób mi nad nią swoje uwagi, i daj pod kry-
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tykę osobom, do których listy przyłączam. Z i e m i a n i n  
mój jest już od dwóch lat skończony, i ile mogłem po­
prawny.

Uczyniłeś mi najmilszą nadzieję, że z kochanym 
Tyminieckim mnie w domku moim odwiedzicie. Będzież 
to w istocie ? Będęż ja kiedy tak szczęśliwym ? Wiedzcie 
przynajmniej tymczasem , żeśmy zdrowi — na los nasz 
i powodzenie nie mamy co narzekać.

VI. Klementyny z Tańskich Hofmanowej.

1. Żądasz kochana Siostro, żebym ci wytłumaczyła, 
dlaczego tak wielkie znaczenie do miłości braterskiej 
przywiązuję ? Zbiorę myśli moje, ażeby twej woli zadosyć 
uczynić; i przyznasz zapewnie, że nie na wiatr to zdanie 
rzuciłam.

Jakież jest przeznaczenie nasze w dalszem życiu? 
Oto żyć z ludźmi, kochać ich , świadczyć im i ulegać, 
a najczęściej przynajmniej w przekonaniu naszem mniej 
od nich odbierać, niżeli dajemy. Cóż dziecię do tego 
przeznaczenia przygotuje, jeśli nie miłość braterska? Nie 
sprawią tego zapewne związki jego z rodzicami, choćby 
też najtkliwsze były. Dziecię od kolebki nawyka wszystko 
mieć od matki, nic dla niej nie czyniąc: przyzwyczaja 
się przeto do mniemania, iż wszystko do niego zmierzać 
powinno, i przedmiotem się staje własnych myśli i za­
biegów. Inne ma zupełnie względem rodzeństwa swego 
wyobrażenie. Dziecię podzielone między matką i rodzeń­
stwem. już się obeznaje z dwojaką powinnością; już na­
bywa środków do załatwienia rzeczy w taki sposób, żeby 
nie uchybić ani jednej ani drugiej stronie. W miłości
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więc braterskiej jest przygotowawcze do dalszego pożycia 
z ludźmi ćwiczenie.

2. Już więc daleko od starania i dozoru mego pu- 
szczonyś został tak młodo, kochany Wacławie, między 
ludzi zupełnie tobie nieznanych. Ale wymagały tego 
okoliczności. Ten, na którym cały los życia matki, cała 
jej przeszłość spoczywa, ten musi koniecznie umieć i znać 
wiele, ażeby potrafił zadosyć uczynić swemu przezna­
czeniu. Gdzież lepiej, jak w stolicy, możesz się wydosko­
nalić w tych naukach, do których od dzieciństwa tyle 
okazujesz ochoty i zdatności V Troskliwy rząd zgromadził 
w Warszawie wszystkie sposoby ćwiczenia i oświecania 
młodzieży. Oóżby było za nieszczęście moje, gdybym 
śmiercią męża pozbawiona sposobu do życia, utrzymująca 
się jedynie pracą rąk własnych, gdybym mówię, takowej 
łatwości nie miała dać ci dobrego wychowania; jużby 
żadnych dla mnie nie było w tern życiu widoków, boś ty 
jest wszystkich jedynym celem. Obdarzony wielką zda- 
tnośeią, bogaty w chęć dobrą, pobożny, szlachetnie my­
ślący, pracowity, wiem, że przy takiej zręczności nabycia 
nauk, ozdobisz się niemi; za tą pomocą dojdziesz kiedyś 
do uczciwego, do zaszczytnego kawałka chleba i podzie­
lisz się nim z matką.

Takiemi od śmierci ojca twego pocieszałeś mnie 
obietnicami; miłe są dla mnie, i wierzę im zupełnie. Już 
minęły te czasy, kiedy wyłącznie ludzie urodzeniem i ma­
jątkiem znakomici rozbierali godności, zaszczyty, urzędy, 
dziś uznano, że cnota, światło , dobre wychowanie, na 
równym stopniu dwóch ludzi postawić mogą, choćby 
jeden z nich w chacie, drugi w pałacu się rodził; nie 
wątpię więc, że i syn mój dosłuży się kiedyś uczciwej
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a może i znakomitej posady i odda mi stokrotnie owe za­
chody, ową. często i w nocy pracę, która miła dla mnie, 
jego zawsze korciła i korci. O ! wierzaj mi kochany Wa­
cławie, jeśli tylko ciągle cnotliwym i pilnym będziesz, 
wypłacisz mi się sowicie z długu wdzięczności, który tak 
serce twoje napełnia, który nawet, jak mówisz, ciężyłby 
ci nieco, gdybyś nie miał pewności uiszczenia się z nie­
go. Za trochę trudów i pracy, nabędę szczęścia i chluby; 
ojczyźnie przysposobię użytecznego obywatela, sobie byt 
błogi zapewnię: któż kiedy lepsze kupno zrobił? — Ale 
jakiż mimowolny strach serce moje ogarnia!.... Pókiś 
wraz ze mną w naszem mieszkał miasteczku, póki za 
każdym powrotem ze szkoły mówić, rozmawiać z tobą 
mogłam, i przemawiać do tego serca, które często w szkole 
nie wiele żywiołu dla siebie spotyka, poty byłam zupeł­
nie spokojna; zdawało mi się, żeś już dojrzały, że cię 
nic zmienić, zepsuć nie potrafi. Teraz wszystko niebez­
pieczeństwem mi się wydaje. Na osobności, z czterema 
innymi uczniami, prawie bez dozoru, w tak wielkiem 
mieście, z tak małym dochodem, drżę cała.... Przypo­
minają mi się owe chwile, kiedyś sam chodzić zaczynał, 
kiedym truchlała, żebyś nie upadł; lecz jakże ówczasowe 
obawy drobne były w porównaniu do tej, której dziś do­
znaję!... jakież to nierównie większe niebezpieczeństwa 
dziś tobie grożą!... Pokrzepiam się jednak nadzieją, że 
z temi zasadami prawdziwej pobożności, którą serce 
twoje od dzieciństwa wzmacniałam , z temi prawidłamj 
honoru, który prawego Polaka jest cechą, z tym chlu_ 
bnym celem, jakiś sam życiu twojemu naznaczył, nie 
zbłądzisz, i dojdziesz do pożądanej mety, chociażbyś prze­
szkody na drodze spotykał.
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R O Z M O W Y .

(Z dzieła K r a s i c k i e g o ,  K o z m o w y  z m a r ł y c h ) .

1. Między Daryuszem a Piastem.

D a r y u s z  (patrząc na Piasta zbliżającego się). 
Z odzieży miarkując, musiał to być człowiek pospolity.

(Do Piasta). Wybacz staruszku, iż cię spytam, czem 
byłeś za życia?

P i a s t .  Chłopem.
D a r y u s z .  I w tym stanie życia dokonałeś?
P i a s t .  Królem.
D a r y u s z .  Chłopem, królem! Zwięzła odpowiedź; 

toś pewnie ze Sparty.
P i a s t .  Z Kruszwicy.
D a r y u s z .  Byłeś więc chłopem i królem ?
P i a s t .  Chłopem i królem.
D a r y u s z .  Razem?
P i a s t .  I razem i nie razem.
D a r y u s z .  Staruszku! te żarty wieku twego nie 

zdobią.
P i a s t .  Choć jestem stary, mam słuch dobry: 

usłyszałem więc, coś za pierwszem na mnie wejrzeniem 
sam do siebie szeptał. Z pozoru odzieży osądziłeś, iż je­
stem człowiek pospolity, a trafiłeś na króla; ten był kró­
lem i chłopem. Że zaś był razem i nie razem, abyś nie 
rozumiał, iż się udaję do żartów, które i wiekowi mo-

Mecherzyński. Prawidła dobrego pisania.

II .
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jem u, i miejscu temu nie są przyzwoite, tak rzecz ob­
wieszczam. Byłem chłopem, bom się w tym stanie uro­
dził: byłem udzielnym, bo mnie na ten najwyższy sto­
pień ziomkowie moi wynieśli. Przeciąg więc czasu przed 
wyniesieniem i po wyniesieniu uczynił, iż nie byłem 
razem królem i chłopem; żem zaś po wyniesieniu skrom­
ność pierwszego stanu zachował, byłem razem królem 
i chłopem.

D a r y u s z .  Przyznaję, iż mnie powierzchowność 
uwiodła; ale się temu dziwować nie powinieneś, wiedząc 
jaka była wspaniałość Persów.

P i a s t .  A ja ci się przyznaję, iż za życia nie wie­
działem nawet o Persach.

D a r y u s z .  Jak to być mogło?
P i a s t .  Mogło, bom ksiąg nie miał; a choćbym je 

miał, na nicby mi się nie zdały.
D a r y u s z .  Dla jakiejże to przyczyny?
P i a s t .  Bom czytać nie umiał.
D a r y u s z .  I byłeś królem’
P i a s t .  Alboż to, kto czytać nie umie, królem być 

nie może? Umysł rozsądny poprzedził pismo, i dobrze 
się działo za moich czasów.

D a r y u s z .  Cóż cię na tron wyniosło ?
P i a s t .  Miód.
D a r y u s z .  Miód! to być nie może.
P i a s t .  Jeżeli ciebie królem Persów (jakem się tu 

dowiedział) mógł zrobić koń, a czemużby napój smaczny 
i zdrowy nie miał mi uczynić tej przysługi?

D a r y u s z .  Więc po pijanemu zostałeś królem?
P i a s t .  Nie pijaństwo, ale wdzięczność zdarzyła mi 

panowanie. Naród dawny Sarmatów, w prostocie swojej 
szacownej, przy innych cnotach wstrzemięźliwość zacho-
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wywal. Persów pijaństwo było przywarą, i od nich je 
zwycięzca Aleksander przyjął.

D a r y u s z .  Jednakowo lepiej być królem nie 
z miodu, lecz z konia: zwierz ten dzielny wojowników 
oznacza.

P i a s t .  Nie schodziło na męztwie północnym naro­
dom , i o tem wiesz z doświadczenia. Nie dla miodu 
wynieśli mnie na tron ziomkowie moi, ale uważali w hoj­
nym napoju rozdawacza ludzkość i przemysł złączony 
z pracą. Mnóstwo przybyłych do Kruszwicy na obranie 
króla sprawiło głód: zapas mojego gospodarstwa wystar­
czył na wszystkich wyżywienie. Postrzegł i poznał na 
ówczas lud prosty, ale cnotliwy, iż tem u, który i zbie­
rać bacznie i dawać rostropnie umie, najprzyzwoiciej 
drugimi rządzić należy.

2. Między Bolesławem Clu\ a Kazimierzem W.

B o l e s ł a w .  Nie spodziewałem się takowej nie­
wdzięczności następców, iżby na moje wielkie dzieła nie 
mieli względu.

K a z i m i e r z .  I owszem, szeroce je opisując, przy­
znają, żeś granice państwa rozszerzył, narody sąsiedzkie 
jedne podbił, drugie uskromił, sławę narodu polskiego 
wzniósł, i pierwszy tytułem królewskim okrasił.

B o l e s ł a w .  Wiem ja o tern, iż dość wiernie opi­
sali dzieła moje; ale...

K a z i m i e r z .  Czegóż więcej do chwały potrzeba? 
Sława panowania twojego szacowną jest następcom, tak 
jak i mnie samemu była.

B o l e s ł a w .  Jednak gdy szło o przydomek, o zna-
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mie i oznaczenie szczególne, można mnie było nazwać 
lepiej i właściwiej niż C h r o b r y m .

K a z i m i e r z .  Bohatera zwać krzepkim, mocnym, 
dzielnym, zdaje mi s ię , iż jest sprawiedliwe oznaczenie.

B o l e s ł a w .  Jednakże (czemu ja n ie. przeczę, boś 
godzienj ciebie nazwano W i e l k i m .

K a z i m i e r z .  Z wdzięcznością to przyjmuję, iż 
mnie godnym być sądzisz tego nazwiska.

B o l e s ł a w .  Mnie się zdaje, iż ci tylko wielkimi, 
albo większymi nad wielkich innego rodzaju zwani być 
powinni, którzy dzielnością i rycerskiemi czyny wznieśli 
sławę narodu.

K a z i m i e r z .  Jabym zaś sądził, iż nie tak sprawca 
zwierzchnego zaszczytu, jak działacz istotnej wewnętrznej 
szczęśliwości, godzien pierwszych względów.

B o l e s ł a w .  Siedzieć cicho, i spokojnie roskoszy 
tronu używać, nie są to kroki ku wielkości.

K a z i m i e r z .  Zapewne, iż sama przez się spokoj- 
ność i cichość nie jest zaszczytem istotnym; ale kto w ci­
chości rządem się wewnętrznym zatrudnia, rolnictwo po­
mnaża, handel wznosi, nauki rozkrzewia, buduje; może 
być przeniesionym nad tego, który z łoskotem obala 
i niszczy.

B o l e s ł a w .  Lepiej stawiać słupy wśród rzek na 
znak zwycięztwa, i szczerbić mieczem drzwi dobytego 
miasta, niż zamki stawiać, bez których się naród wale­
czny obejść może.

K a z i m i e r z .  Gdybym był te słupy znalazł, prze­
bacz, iż kazałbym je natychmiast z rzek wyjąć, żeby nie 
przeszkadzały spławom zboża i towarów: a gdybym mia­
sto zdobył, nie psułbym bram, ani szabli wyszczerbiał.

B o l e s ł a w .  Godne to oracza i kupca, nie króla 
wyrazy.
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K a z i m i e r z .  Bez oraczów i kupców słupów sta­
wiać nie można.

B o l e s ł a w .  Jakoż zwano cię k r ó l e m  c h ł o p k ó w.
K a z i m i e r z .  I dlatego podobno, czego się wojo­

wnik nie doczekał, spokojny zyskał.
B o l e s ł a w .  Nie zawsze się do zdania potomnych 

odwoływać należy: częstokroć przesądy uwodzą.
K a z i m i e r z .  Fałsz długo trwać nie może : prawdy 

światło, choć zrazu przytłumione, przeciąg czasu odkry­
wa; a w ówczas, im dłużej w utajeniu, tern jaśniej się 
ukazuje.

B o l e s ł a w .  I dla tej przyczyny, wielkości przy­
domkiem późne wieki tych obdarzyły, którzy dzielnością 
wzmogli i rozszerzyli państwa swoje: tacy byli Alexan­
der, Konstantyn i Karol wielki.

K a z i m i e r z .  Wolno każdemu myślić, jak chce 
mnie się to zdaje niepospolitą chwałą narodu polskiego 
iż lubo miał w rządcach swoich walecznych bohaterów, 
a ciebie na czele, temu jednak przysądził wielkość, który 
sobie na miłość zasłużył.

3. Między Szwarcem wynalazcą prochu a Faustem.

F a u s t .  Jak ty się tu możesz mieścić? a gdyś już 
nie wiem jak, zaszedł, jak śmiesz usprawiedliwiać wy­
nalazek, który cię najsroższym i najniebezpieczniejszym 
winowajcą uczynił? Zbrodnia twoja wynalezienia prochu 
tyle klęsk narodowi ludzkiemu przyniosła, iż niemasz 
kary takowej, na którąbyś nie zasłużył; i choć jej za 
życia twojego nie odniosłeś, pewien jestem, iż sama po-
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stać nieszczęść, które przewidzieć musiałeś, najokropniej­
szą była dla ciebie męczarnią.

S z w a r c .  Na tak żwawe powstanie, nim odpo­
wiem, od tego zaczynam, iż chwalę żarliwość twoję; zbyt 
dobrze albowiem o tobie sądzę, iżbym mniemał, iż cię 
zazdrość unosi.

F a u s t .  Mnie? ten wyraz niby grzeczny źle po­
krywa jadowitość twoję; wstydzić się jej powinieneś, tak 
jak i twojego niegodziwego wynalazku , zwłaszcza, iż by­
łeś zakonnikiem.

S z wa r c .  Nic się przeciw zakonności nie działo, 
gdym czas, który mi zbywał od moich obowiązków, łożył 
na naukę i fizyczne doświadczenia.

F a u s t .  Piękne doświadczenie, jak ludzi gubić!
S z w a r c .  O tern nie myślałem; znać z twoich wy­

razów, iż fałszywe powieści dają ci pochop do chwale­
bnego wprawdzie z powodu , lecz zdrożnego dla nieroz- 
myślności zapału twojego. Wiedzże o tem, iż mój wyna­
lazek był skutkiem przypadku, iż zrobiwszy proch nie 
myślałem o prochu, i tak dalekim byłem od przewidze­
nia, co ztąd wyniknąć m iało, iż ledwom wynalazku mo­
jego życiem nie przypłacił.

F a u s t .  Zachowały cię przeciwne rodzajowi ludz­
kiemu losy: gdybyś był albowiem życie stracił, zginąłby 
wraz z tobą twój nieszczęsny wynalazek.

S z w a r c .  Nie po ludzku bronisz ludzkości, żarli­
wy jej obrońco. Zdziwię cię może powieścią moją; prze­
konany jednak jestem u siebie, iż szkodowałaby raczej 
na tem ludzkość, gdyby był mój wynalazek Wraz ze mną 
zginął,

F a u s t .  Ciekawy jestem dowiedzieć się o tej ta­
jemnicy, a raczej słyszeć, jakich zażyjesz sposobów do 
usprawiedliwienia rzeczy, która z pierwszego zaraz wej-
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rżenia tem, czem jest, to jest najszkaradniejszą się ob­
wieszcza.

S z w a r c .  Nie rozumiej, iżbym na usprawiedliwie­
nie moje używał kunsztownych i dowcipnych wyrazów, 
na wzór owych pisarzów, którzy muchy, osła, choroby 
i głupstwa pisali pochwały: żartem było ich przedsię­
wzięcie; ja z przekonania, to co o moim wynalazku są­
dzę, opowiem. Już wiesz, iż był skutkiem przypadku, 
z jednego więc jako i twój źródła pochodzi.

F a u s t .  Nie przyjmuję tego porównania: mój był 
skutkiem przemysłu i uwagi.

S z wa r c .  Naprzódby się i nad tem zastanowić 
należało, czy był twoim : wielorakie są o tem powieści.

F a u s t .  Zazdrość je stworzyła i rozniosła: lepiejby 
było dla ciebie, gdyby twój wynalazek do ciebie nie na­
leżał; ale znać że zły, gdy się do niego nikt przyznać 
nie chciał.

S z wa r c .  Chińczykom go niektórzy przede mną 
jeszcze przypisują. Cokolwiek bądź, wracam się do mojej 
powieści, którąś przerwał. Doświadczenia fizyczne zapro­
wadziły do poznania mocy prochu: użyli go potem do 
wojny, i w ówczas gdy się zupełnie jej sposób odmienił, 
rozsławił się mój wynalazek, nie tak sprosny, obelżywy, 
bezbożny, jak to ty mienisz.

F a u s t .  Więc chlubisz się z skutków jego?
S z wa r c .  Chluba poziomych umysłów jest właści­

wym przymiotem: nie chlubię s i ę , ale ciebie z uprze­
dzenia wyprowadzić usiłuję.

F a u s t .  Ezecz ciężką, a prawie niepodobną przed­
sięwziąłeś.

S z w a r c .  Może uporu nie przeprę, jednak pozwół 
mi dokończyć, com zaczął.

F a u s t .  Słucham ciekawie.
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S z w a r c .  Mimo powszechne mniemanie, to co się 
najwięcej miało przyłożyć do straty ludzi, stało się po­
niekąd ich ocaleniem. Dawny sposób wojowania orężem 
nierównie więcej ludzi tracił, i liczba zabitych i rannych 
w bitwach nierównie większa • przedtem b y ła , niż jest 
teraz. Przepatrz się w kronikarzach, znajdziesz jawne do­
wody, zwłaszcza gdy będziesz porównywał to , co nam 
świeższe historye o wojnach i bitwach w nich zdarzonych 
obwieszczają. Sposobu wojowania, który taktyką zowią, 
odmiana przez prochu użycie, zdarzyła to ulepszenie. 
W  teraźniejszych nawet czasach z świadectwa powszech­
nego, wspartego doświadczeniem, takowe bitwy najsroższe 
gdzie w zamieszaniu do oręża przychodzi.

F a u s t .  Jednakże tak proch zabija, jak i żelazo.
S z w a r c .  Ale mniej zabija od żelaza. Mniejsze złe 

lepsze jest od większego.
F a u s t .  A że mniejsze złe nie jest dobrem, nie 

masz się z czego wynosić.
S z w a r c .  Upokarzałbym się, gdybym wojnę wyna­

lazł, ale ta wraz z ludźmi zeszła: zmniejszać jej srogość 
dobrem jest dziełem.

F a u s t .  Mów, co chcesz, najwięcej dokażesz, gdy 
zmniejszysz odrazę. O chlubie nie myśl: dobrego dzieła 
sprawcom ona przystoi.

S z w a r c .  Własna nie przystoi nikomu; innym to 
zostawić należy.

F a u s t .  Jakoż powszechnym okrzykiem uwielbiony 
zostałem, i dotąd jestem , żem wynalazkiem druku uwie­
cznił i to co nam starożytność do wiadomości podała, 
i co następnie ku oświeceniu, a zatem uszczęśliwieniu 
rodzaju ludzkiego służy.

S z w a r c .  Praw da, iż wiele dobrego wynalazkowi
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druku świat winien: ale pozwól, iż ci powiem, że i on 
gorszy czasem od prochu.

F a u s t .  To powieść śmiała.
Szwar c .  Niemniej jednak prawdziwa. Nie rozsze­

rzam się z dowodami na poparcie zdania mojego, dość 
to powiedzieć, iż jak ja złe zmniejszyłem, tyś dobro 
nadto rozpostarł: uwieczniając prawdy, toż samo nadałeś 
błędom; a w ówczas więcej podobno złego narobił druk, 
niż wojna, zwłaszcza, iż on jej po większej części dotąd 
bywa i jest przyczyną.

III.

OPISY I OBRAZY.

1. (Z dzieła P o d r ó ż  do T a t r  ów,
Seweryna Goszczyńskiego).

Opis doliny Kościeliskiej i  źródła Czarnego 
Dunajca.

Droga z Nowegotargu do Kościeliska idzie przez 
wsie: Szaflary, Biały Dunajec, Poronin, Zakopane, za­
wsze ponad wodą Białego Dunajca; później rzuca się 
pod same góry w bujne świerkowe lasy, i styka się 
z rzeką Czarnym Dunajcem przy samym jej upływie 
z Kościeliskiej doliny.

Droga ta trzechmilowa z górą ubarwiona jest miłą 
rozmaitością, szczególniej od Poronina. Dunajec szumiał
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nam wciąż po ogromnych płytach, co mu dno uścielały; 
góry po obu stronach i łąki rozdołu, którym droga idzie, 
jaśniały świeżą zielonością jakby wśród wiosny; po lasach 
gwizdała wilga i drozd uczył się pieśni słowika; jednem 
słowem, przebyliśmy tę drogę bez najmniejszej nudy. Na­
raz gościniec zbiegł na odkrytą dolinę i skręcił się ku 
południowi, — pojrzałem przed siebie, na tę i na tę 
stronę: pasma wysokich gór świerkami okrytych, tylko 
w jednem miejscu przerwa aż do dna doliny, na kilka 
sążni szeroka; po jednej i po drugiej stronie dwie ogromne 
skały jak dwie kolumny w bram ie, a z pomiędzy nich 
wypadający Czarny Dunajec — to wjazd na Kościeliską 
dolinę!

Minąwszy wspomnioną bramę, ujrzeliśmy się na 
roskosznej płaskiej dolinie, owalnego kształtu. Pokrywał 
ją kobierzec najświeższej darni, ocieniały dokoła góry 
i lasy, ozdobne takim wdziękiem, że się zdawały być ulu- 
bieńszem nad inne dziełem przyrody. Po prawej ręce 
szumiał pod górami Dunajec; gdzieniegdzie z pomiędzy 
gór lesistych wytykały nagie szczyty, jak wieże nad oka­
załym grodem. Droga wyprostowana, wysadzona drze­
wami , szła środkiem płaszczyzny i niknęła w wąwozie, 
który się zamykał dalekiemi górami. Ta mała dolina, 
to przysionek Kościeliska! Gdzie ona zwęża się, tam się 
zaczyna właściwa dolina Kościeliska.

Długość jej ma wysokości półtory mili; dno tak 
wąskie, zwłaszcza w części najniższej, że między potokiem 
który je przebiega, a górami bocznemi, droga zaledwo 
się przeciska. Góry tworzące Kościeliską dolinę są jedyne 
w swoim składzie, jedne z najpiękniejszych w rodzinie 
Tatrów. Ormak lub Pyszna, ze śniegami na wierzchu, 
zamyka półkolistemi piersiami dolinę Kościeliską od po' 
łudnia*i odcina ją od Węgier.
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Boki gór po większej części bardzo przykre, w niż­
szej strefie mają wiele rozmaitości; tu pięknym lasem 
porosłe, tu ze stromych skał nagich obwieszone drzewami, 
to rosnącemi to powalonemi przez coroczne ulewy i wichry 
w rozmaitych położeniach; dalej usłane kozodrzewiem, 
a najwyżej nagie.

Ciekawy jest początek nazwiska tej doliny. Podczas 
jakichsiś wojen w Polsce, wojska nieprzyjacielskie zapę­
dziły się aż w te strony. Górale udali że się cofają przed 
większą liczbą, i tym ruchem wprowadzili nieprzyjaciół 
pomiędzy góry; poczem przeciąwszy im w ciasnych miej­
scach odwrót, głazami i drzewami spuszczanemi ze szczy­
tów do jednego ich znieśli. Od mnóstwa nieprzyjacielskich 
kości, ta dolina przezwaną została Kościelisko.

Właściwie, owa porażka miała mieć miejsce w do­
linie leżącej pod Gewontem, przy drodze z Zakopanego 
do Kościeliska, a zwanej dziś Biały potok; zdają się po­
twierdzać tę wieść rozrzucone po niej kości ludzkie do 
niezliczenia. Tę klęskę według jednej powieści mieli po­
nieść Szwedzi, według innej Tatarzy.

Wchodząc wgłąb doliny, nad potokiem Pyszną, 
napotyka się ogromna skała, którą lud zowie Sową, dla 
jej podobieństwa z tym ptakiem.

Jeszcze dalej masz nad szczytami lasu wyraźny ze 
skał zamek, opatrzony wszystkiemi prawie częściami mu­
rowanej warowni.

Odtąd dolina zmienia postawę, rozszerza się i pod­
nosi ; góry stoją rozłożyściej, parowy łagodniej są wy­
żłobione i pokrewne gałęzie rozpuszczają po bokach. 
W tem już położeniu, na wysokim przedstopniu Pysznej 
leży Smerczyn staw. Obszerne to dosyć jezioro, ustron­
nego wdzięku. Otacza je przyroda żyjąca, ale je szpeci 
przystęp najeżony pniami zrąbanego lasu; sama też woda
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nie ma czystości wód górskich, a brzegi bagniste utru­
dniają zbliżenie się do niej.

Cokolwiek napotkaliśmy dotąd, było pod każdym 
względem ciekawe, zajmujące, często piękne: ale my 
spieszyliśmy do uciechy wyższej, do obejrzenia tego 
wszystkiego jednym rzutem oka, do skupienia tych 
wszystkich wrażeń w jednóm uczuciu ogólném, pełnóm — 
spieszyliśmy na szczyt Ormaku. Obejrzawszy przeto mi­
mochodem niejeden przedmiot zajmujący, obok tego na­
trudziwszy się niemało, i po niejednym spoczynku pod 
górą, dosięgliśmy nareszcie zamierzonego celu, upragnio­
nego punktu.

Weszliśmy na Ormak w tém właśnie miejscu, gdzie 
się stykały podstawami swojemi dwa jego szczyty, za­
chodni i wschodni, a na które (mówiąc nawiasem) nie 
mieliśmy ani chęci ani nadziei dostać się dzisiaj, lubo 
z pozoru nie zdawały się być bardzo wysokie. Ale.my 
wiedzieliśmy z doświadczenia, jak w górach ten pozór 
myli i co kosztuje czasu i trudu podobna omyłka: za­
niechaliśmy tego tóm chętniej, że spomniony grzbiet 
góry albo siodło, jak go tu zowią, pokazywałby nam ze 
swojej wysokości wszystko prawie co z większej mogli­
byśmy widzieć.

Było to tylko co po południu. Powietrze było ja­
sn e , spokojne, skwarne; pragnienie dokuczało, ale prze- 
dewszystkićm musieliśmy pokrzepić ciało wypoczynkiem: 
korzystaliśmy z tej konieczności i przez ten czas obej­
rzeliśmy ogół okolicy.

Niepospolity to punkt, gdzieśmy się znajdowali. 
W tém właśnie miejscu przechodzi graniczna linia mię­
dzy Galicyą a Węgrami. Kilka kroków, bo tak jest wąska 
płaszczyzna tego grzbietu, rozdzielają dwa narody, dwa 
klimata.
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Od północy dolina Kościeliska, urocza rozmaitością, 
i całym wdziękiem wiosennej prawie świeżości; od połu­
dnia takaż dolina do Węgier już należąca, tej samej 
prawie długości, tegoż samego kształtu prawie, ale bez 
tych rozmaitości któremi pierwsza odznacza się; ani tych 
skał dziwnych , ani wód obfitych, ani dolin pobocznych; 
raczej jeden wąwóz długi, głęboki, jednotonnym lasem 
zarosły.

Dolinę Kościeliską ubarwia młoda wiosna, na Wę­
gierskiej ślady dogorywającego lata: po pierwszej błękit­
nieją, żółcieją, rumienią się najdorodniejsze, najwon­
niejsze kwiaty, na drugiej zaledwie gdzieniegdzie żółty 
jaskier; tam porywa, oświeża oczy zieloność, jak po cie­
płych wiosennych deszczach, tu zwiędła już trawa i mech 
płowieją. Cały widok na Galicję rozmaitszy i ma więcej 
życia, na Węgry może rozleglejszy ale bardziej pusty; 
tyle lasów, tyle płaszczyzny bezludnej, przedgórza tak 
oddalone, że tylko rozległością swoją zastępują inne 
powaby.

Około piątej z południa stanęliśmy przy źródle 
Czarnego Dunajca. W tej chwili niem głównie się zają­
łem. Wybucha ono wielkiemi bałwanami, z wielkim 
szumem, z otworu pieczary znajdującej się u podnóża 
Upłazu. Naga skalista ściana, dosyć wysoka, podnosi 
się dokoła otworu. Jest ona gościnną księgą dla zwie­
dzających dolinę Kościeliską. Miękki jej kamień okryty 
jest napisami rozmaitego kształtu, rozmaitej mowy, roz­
maitej treści: imionami i nazwiskami osób wszelkiej 
płci, wieku, stanu i narodu. Jakiejkolwiek są one wagi, 
mnie zajmowało głównie źródło i pieczara, z której biło. 
Zaostrzały moję ciekawość rozliczne o nich wieści.

Jedni powiadali że zwiedzano ją z pochodniami, 
a po długiej, trudnej i chłodnej podziemnej wędrówce,



dotarto nareszcie do ogromnej sa li, ozdobnej kolumnami 
i sztukateryami z kamienia tak jasnego, że przy blasku 
pochodni caía świeciia niby dyamentowa: że pośrodku 
sali leży małe jeziorko, właściwe źródło Dunajca. Odtrą­
ciwszy przydatki o podziemnych mostkach na podzie­
mnym Dunajcu, wierzyłem w salę i zdobiące ją sztukatury.

Inni utrzymywali, że tę salę wykuli górnicy, do­
bywający niegdyś w tóm miejscu srebro : w tóm podaniu 
nie mogłem dostrzedz poetycznej strony. Niektórzy twier­
dzili , że tóm podziemiem trzy dni i trzy nocy iść po­
trzeba , aby dojść do źródła, że nawet w końcu tej wę­
drówki można się było obaczyć na szczycie jakiejś góry ; 
na to-bym się nie odważył.

Inni nakoniec zapewniali, że szperanie po pieczarze 
oburzało ducha mającego tam swoje siedlisko, który 
w gniewie spuszczał na dolinę chmury i ulewy. Tóm się 
nie trwożyłem, i postanowiłem w ciemnóm siedlisku du­
cha rozniecić ziemskie światło. Dziś jeszcze zamierzyłem 
tego dopełnić.

Opatrzony więc w potrzebne zapasy, jako to: świeczki 
woskowe, zapałki chemiczne, pulares i t. p. wziąłem się 
natychmiast do dzieła. Zapaliłem świeczkę i wszedłem 
w groźny, bez przesady mówiąc, otwór. Kształt jego z po­
czątku foremny, sklepienie okrągło - wklęsłe, wysokość 
dorodnego człowieka; pod tym więc względem było mi 
wygodnie, ale niższa część ciała miała wiele do znie­
sienia.

Woda nadzwyczajnie chłodna i gwałtowna, lubo 
z początku sięgała mało co wyżej nad kolana, parła mię 
wciąż na powrót ku żyjącemu światu; przytóm dno tak 
jest nierówne i śliskie, że co chwila byłem w obawie 
upadku i całkowitego skąpania się. W takiej walce z pę­
dem wody, nieraz już pochyliłem się i zamoczyłem po
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szyję prawie. Trzymałem się jednak jak mogłem: cho­
dziło mi najwięcej o światło, bez którego czułem że by­
łoby mi źle w miejscu ciemnem, nieświadomem i zalanem 
wodą rwącą.

Mimo to, chociaż z trudem, postępowałem naprzód. 
Szum wody coraz głuszej rozlegał się w podziemiu; ale 
dotąd szedłem w prostej linii i miałem jeszcze za towa­
rzysza trochę blasku dziennego zazierającego w otwór: 
naraz pośliznąłem się, upadłem i świeca mi zgasła. Chcia­
łem korzystać z zapałek, lecz na nic się nie przydały: po­
wietrze w podziemiu nasiąkło wilgocią, a przytem wietrzyk 
mały, skutek zapewne nadzwyczajnego pędu wody, zgasiły 
mi każdy siarniczek, że w końcu nie pozostawało mi jak 
wycofać się.

Zapaliwszy na nowo świecę przed otworem, puści­
łem się weń powtóre, ostrożniejszy już i pewniejszy drogi, 
bom ją dwa razy przeszedł i poznał. Prędko dosiągłem 
kresu poprzedniej wyprawy; świecę zasłaniałem jak mo­
głem, wszakże jej światło coraz bardziej mdlało. ' W za­
kręcie podziemia straciłem z oczu jego otwór, grube 
ciemności otoczyły mię dokoła; bałwany wody za każ­
dym krokiem silniej uderzały i huczały głośniej. Staną- 
łęm na chwilę: huk podziemny, daleki, mocniejszy od 
szumu tłukącej się po nogach fali, mieszanina tysiąca 
najsprzeczniejszych tonów, muzyka dzika, przeraźliwa, 
jakiej nic podobnego w życiu mojem nie słyszałem, niby 
echo oddalonego piekła, ogłuszyły mię na prawdę.

Mimowolnie. uległem groźnemu wrażeniu—zdało mi 
się w tej chwili, że się otwierają tajniki ciemnego du­
chowego świata, że postacie jego nieżywe zaczną prze­
suwać się przed okiem, jak poczęły już przelatywać po 
myślach; spodziewałem się co chwila, że trup jakiś prze­
płynie koło mnie na falach, że jakiś potwór nieznajomy
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dotąd światu objawi mi się przy konającym blasku mojej 
świeczki; uwierzyłem na chwilę w nietykalność miejsc 
podobnych i tajemnic podań ludowych. Szedłem jednak- 
Wkrótce pęd wody wolnieje — trafiam noga na tram 
kilkołokciowy, przyglądam się m u: obrobiony widocznie 
ręką ludzką, co on tu robił? tego nie potrafię wytłuma­
czyć. Opierając się ręką o ścianę, trafiłem na wyżłobię-' 
nie i znalazłem w niem kawałki szkła potłuczonego — 
musiał tu więc być człowiek — i oto ujrzałem się w pró­
żnej przestrzeni, mającej obwodu kilkanaście krokow, ale 
ze sklepieniem tak niskiem, że ledwie wyprostować się 
mogłem.

Główny nurt szedł bokiem tego ustępu, woda zaś 
pokrywająca jego dno była spokojna i płytsza. Zboczyłem 
kilka kroków, wylazłem na kamień, aby zdrętwiałe od 
chłodu nogi przyszły cokolwiek do siebie. Ale świeca 
moja coraz widoczniej groziła zgaśnieniem. Nie zważając 
na to, powracam znowu na dawną drogę, pomykam się 
do kurytarza, zkąd bije nurt najmocniejszy — w tem dmuch 
niespodziewanego wiatru gasi mi powtórnie światło. Jedna 
była droga dla m nie, ta którą przyszedłem; łatwo więc, 
chociaż omackiem, trafiłem na nię, trzymając się przy- 
tem fali najgwałtowniejszej, i wróciłem na świat z przed­
sięwzięciem ponowienia wyprawy.

Tym razem puściłem się z latarnią. Wrażenie pod 
ziemnej zgrozy słabiej już na mnie działało. Większa 
świeca, dobrze szkłem osłoniona, pomogła mi jaśniej 
widzieć podziemie. Rozpatrywałem dłużej jaskinię, w któ­
rej wczoraj odpoczywałem: było to proste dzieło przyrody, 
ozdobione tylko kroplami zgęstniałej wilgoci. Posunąłem 
się dalej. Z początku zdawało mi się, że jaskinia rozga­
łęzia się w kilka uliczek; obejrzałem każdą, niektóre 
nie miały długości jak kilka łokci, inne obiegały tylko
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jako głaz i łączyły się z głównym przechodem: po tym 
jednym obiecywałem sobie piękne odkrycia; cieszyłem 
się naprzód radością, której doznam stanąwszy w owej 
sali, która w podobnem miejscu musiałaby przedstawiać 
coś osobliwego; ale sklepienie wycięte pod kątem coraz 
się bardziej zniżało i zwężało ; chyliłem się dopóki tylko 
mogłem, przysiadałem; mimo to poznałem wkrótce, że 
dalej niktby posunąć się nie potrafił. Woda wybuchała 
wprawdzie z i-ówną obfitością jak gwałtownością, ale już 
tylko ze szczeliny i to tak ciasnej, żeby się przez nią 
żaden człowiek nie przecisnął, choćby miał odwagę pod 
wodą nurkować.

Tu zakończyłem podziemną moją podróż i zaspo­
koiłem ciekawość. Jakkolwiek nie trafiłem w niej na 
przedmioty nadzwyczajne, chcę jednak wierzyć, że śmiel­
szy, czy wytrwalszy, czy szczęśliwszy ode mnie, potrafi 
głębiej się zapuścić i odkryć te dziwy, o których podanie 
zapewnia. Co do mnie, z tego com dokonał i z chwili 
przepędzonej w podziemiu źródła, pozostały tak żywe, 
tak miłe wspomnienia, że jeszcze chętniebym powtórzył 
tę wyprawę, i mam nadzieję żebym wrócił nie bez zdo­
byczy, jeżeli nie dla oka, to dla uczuć i myśli. W nie­
zwyczajnych tylko położeniach budzi się wnętrzne życie 
człowieka.

II. (Z dzieła P i e l g r z y m k a  do Z i e m i  Św. przez 
X. Ignacego Hołowińskiego).

1. Równina Troi.

Rozwinęła się przed nami sławna równina Troi. 
Łatwo się domyślić, z jaką niespokojnością zbliżyłem się

8Meeherzyński. Prawidia dobrego pisania.
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do miejsc opiewanych muzą Homera — łatwo pojmiesz 
smutek, że nie mogłem wylądować na tę klassyczną zie­
mię. Chociaż nicbym nie ujrzał, bo tylko puste góry 
i pola; nicbym nie odkrył, bo mamy oddawna kraj ten 
Iliady szczegółowo opisany przez wielu zagranicznych po­
dróżnych, co z całym zapałem szukali śladu geniuszu 
starożytnych; a jednak wielka byłaby przyjemność błą­
kać się po tej płaszczyźnie, i za pomocą księgi wieszcza, 
jakby rószczki magicznej, wywołać walczących rycerzy. 
Ten Simois, którego ujście w Helespont widać, możeby 
co o dawnej Troi wyszemrał, gdybym siedział nad jego 
brzegiem w cieniu wierzb tam rosnących. Tu się prawie 
kończy kanał Dardanelski, i dwa zamki stoją na straży 
Hellespontu. Te dwa zamki tureckie rozerwały na chwilę 
oczarowanie Homera — ale wkrótce za twierdzą Azyi 
ukazały się dwa kurhany, i wprowadziły w świat starca 
poety, bo to są mogiły Patrokla i Achillesa. Ten gro­
bowiec syna Tetydy, gdzie dawniej ubóstwionemu gnie­
wowi dźwigano świątynię, gdzie zbierała się szczęśliwa 
Grecya, gdzie Tessalończykowie wyprawiali co roku po­
słów, gdzie Aleksander W. uroczyście obrzęd pogrzebowy 
odprawił, ten dziś prosty kurhan rycerza zgasłego 
w pierwszej młodości smutnie powitałem — bo grób 
Achillesa ma być witany, wedle przepowiedni śpiewaka 
Odyssei, we wszystkich wiekach od żeglujących po Hel- 
lesponcie. Wszystkie sny poetyczne Homerowego świata, 
o których tyle marzyłem w pierwszem zaraniu życia, 
odezwały się we m nie, i gwałtem ciągnęły na mogiłę 
Achillesa. Możeby w smutnem dumaniu wyobraźnia wy­
wołała tego bohatera — wszak długo on straszył Greków, 
co go widzieli jak z grobu wychodził, i świecąc się 
w zbroi, wstrząsał swoją ogromną włócznią — wszak Apo­
loniusz Tyaneński miał nocne z cieniem bohatera rozmo-
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wy. Kraj-to zaczarowany! Każda ziemia przemienia pa­
nów, mieszkańców i nazwania — jak liście w lasach, tak 
ludzie na ziemi, mówi Homer, liście ozdoba drzew, opa­
dają, na wiatru powiew, a las ozieleniając się wypuszcza 
liść nowy. Ale tu wszystko niezmienne, jak góra Ida 
z swoim zaostrzonym szczytem, na którym unosi się duch 
wieszcza, króla tej ziemi; a na brzmiący po całym świę­
cie głos jego lu tni, staje obóz wojowników, parskają ru­
maki ciągnące wojenne wozy, słychać zgiełk walczących, 
i mury starego Ilionu dumnie podnoszą wieże. Tu wie­
cznie poważny Pryam otoczony liczną rodziną; tu Hek­
tor tchnący miłością ojczyzny -ustawicznie walczy i ginie ; 
tu wiecznie starcy podziwiają urodę Heleny; tu Nestor 
ciągle prawi o dawnych czasach; tu dumny Agamemnon, 
wrzący Achilles, śmiały Ajax, chytry Ulisses i inni, wio­
dą do bitwy zastępy, lub radzą z Kalchasem. Dziwny 
kraj! Tu umarli są żywi, a żywi są umarli, bo któż 
o teraźniejszych pyta mieszkańców V

2. Opisanie Damaszku.

Puściłem się w podróż przez puste i dzikie góry 
Antylibanu. Po dwóch godzinach drogi ukazała się pię­
kna zielona wstęga drzew, snująca się wężem między gó­
rami , nad brzegiem rzeki płynącej ożywić Damaszek. 
Nigdy tak mocno nie uderza ta zieleń świeża, jak obok 
tych pustych i trawą nie pokrytych gór, tak że ogrody 
ponad Baradi zdają się mieć w sobie coś czarującego: 
łatwo przeto pojąłem to unoszenie się Arabów, przywy­
kłych tylko do piasczystej i skwarnej pustyni, nad oko­
licą pełną zdrojów i gajów; bo wtedy z nimi trzyma­
łem, że gdzie zieleń i woda, tam i raj być musi. Z góry

ii*
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na górę jechałem ustawnie, aż nareszcie, po przebyciu 
drogi wykutej w skale białej, na samym jej szczycie, 
nagle odsłonił się czarujący widok Damaszku. Zaraz 
u podnóża tych gór ściele się ogromna dolina, ledwo ob­
jęta okiem, przerżnięta tysiącznemi zdrojami, i uziele- 
niona bujnym, gęstym a nieprzejrzanym lasem najpię­
kniejszych wschodu drzew i owoców. Ta cudowna dolina, 
którą wschodni nazywają r aj e m z ie m s k i m , i pierw­
szeństwo jej dają między czterema rajskiemi dolinami, 
graniczy od wschodu z pustynią, a po innych stronach 
piętrzą się w oddaleniu góry. Ogrody ciągną się w około 
na jakich sześć mil ukraińskich, a nad ich przepyszną 
oazą często wyskakuje jakaś kopuła, wieżyczka, albo kiosk 
roskoszny, albo przeglądają się wioski, których najmniej 
trzydzieści ciśnie się koło Damaszku. Wśród tego wiel­
kiego lasu rozkłada się święte Musleminów miasto, dłu­
gie a wązkie, z mnóstwem wież, kopuł i minaretów, po­
mieszanych z cyprysami i innemi drzewami; co wszystko 
w atmosferze czystej i blaskiem słonecznym dziwnie 
ozłoconej, przy błękicie bez chmurek, obok graniczących 
gór pożółkłych i spalonych, tak przecudownie się odbija, 
że można Arabom przebaczyć te przesadzone pochwały 
Damaszku, które się wykazują w dziwnie dobieranych 
nazwaniach, r a j  u d o s  k o n a ł e g o ,  p o l a  r a j s k i c h  
p a w i o  w, r ó ż n o b a r w n e j  s z y i  g o ł ą b k  a, na  s z y j ­
n e g o  k l e j n o t u  p r z y r o d z e n i a ,  m i a s t a  co paeh- 
n i e r a j e m.

Na górze K a s s y u s z , jak muzułmańskie podanie 
niesie, czynili Bogu ofiarę A b e l  i K a i n ,  i w tem miej­
scu miał K a i n  zabić A b l a ,  którego kiedy niósł pła­
cząc , bo nie wiedział co z nim począć, ujrzał kruka 
grzebiącego w ziemię drugiego nieżywego kruka, przeto 
i Kain podobnie postąpił z ciałem swego brata. Mieszkań-
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ey najmocniej są przekonani, że ta dolina, która się cią­
gnie od góry do miasta, nazywana pospolicie p o l e m  
D a m a s c e ń s k i e m ,  była rajem, kędy żyli A d a m  
i E w a , i że właśnie w tern miejscu z czerwonej gliny 
ulepiony został pierwszy człowiek. [Prócz tego jeszcze tu 
naznaczają miejsce urodzenia patryarchy Abrahama.

Spuściłem się później do przedmieścia S z a l e j e .  
Jest-to najroskoszniejsze miejsce rajskiej doliny, gdzie 
są najpiękniejsze ogrody i kioski. Co to za ładna droga 
wśród tego przedmieścia i roskosznych sadów gęsto i buj­
nie zarosłych, ogrodzonych murami z cegły ziemnej su­
szonej na słońcu, w cieniu drzew, ponad rowami, w któ­
rych się żywe zdroje Baradi przemykają!

Parę razy wyjeżdżałem dla obejrzenia ogrodów 
i przedmieść : ale jak ci opisać te roskoszne i sławne 
sady Damaszku, kiedy ich urok nie zasadza się ani na 
ładnem rozporządzeniu drzew, ani na rozmaitości położenia, 
ani na żadnych ozdobach sztuki, jak to bywa w naszych 
ogrodach; a jednak ich piękności zdają się utwierdzać po­
danie o raju. Ogromna ta dolina wiecznie się zieleni nie­
przejrzanym lasem, kędy widzisz bez ładu pomieszane 
drzewa, jako to: oliwy, jesiony, granaty, wierzby pła­
czące, orzechy włoskie, cytryny, pomarańcze, topole srebr­
ne , mnóstwo różnego rodzaju fig , brzoskwinie, platany, 
morele, śliwki, jabłka, wiśnie, i winną latorośl rosnącą 
wysoko jak drzewo, a wierzchnie swe wieńce, obciążone 
gronami, zarzucającą na sąsiednie klony i pomarańcze. 
W cieniu tych drzew, nie przenikłych promieniem słoń­
ca, rośnie mnóstwo różnego gatunku róż, albo wonnych 
i kwitnących krzewów, które osłonione od skwaru mo­
cniejszy jak zwykle zapach wydają — co wszystko razem 
splecione przedstawia dziką i prawie nieprzebytą gę­
stwinę. Właśnie w tym czasie P o m o n a zarumieniła się
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dojrzałemi owocami, wśród których najcelniejsze są mo­
rele, wielkie jak jabłka, a które swoją złotą barwą i przecu- 
dowriym smakiem zdają się przypominać jabłko E d e n u ,  
co tak niegdyś nęciło oczy Ewy.  Sławne tu także śliw­
ki, które w smaku nie ustępuje morelom. W ogóle wszyst­
kie owoce równiny G u t a  uważają się za najlepsze 
w świecie, co przypisują czerwonawej i nie tłustej zie­
mi, która ożywiona zdrojami dziwnie sprzyja owocowym 
drzewom.

Ale tej roskosznej gęstwy, na której gałęziach tłum 
skrzydlatych biesiadników świegoce wesoło, utrzymują 
zieloność wiosenną i rozlewają w powietrzu chłód i świe­
żość liczne strumienie, w różnych kierunkach przerzyna­
jące ten ziemski E d e n .

Wśród gęstych sadów przerywanych czasem wio­
skami, czasem małemi domkami, albo roskosznym kio­
skiem , wracałem po krętych uliczkach w cieniu drzew 
złocących się owocem, jakby H e s p e r y d  ogrody; a nie 
tylko byłem zachwycony tą rajską doliną, lecz i wspo­
mnieniami; bo co to za miła sercu rzecz, oglądać te miej­
sca, na których starożytne Biblii dzieje tak malowniczo 
się rozwijały!

3. Dolina Akry.

Piękna i ogromna dolina Akry! Od północy ją za­
myka skała Tyryjska, od wschodu góry Galilejskie, od 
południa poważny Karmel, a czwarty bok ogranicza nie­
przejrzane morze śródziemne. Sama płaszczyzna ma czę­
sto rozrzucone wioski i ogrody, które zraszają liczne zdro­
je, wytryskające z gór Galilei albo północnej opoki. Na­
przód na wzgórku przedstawia się osada Z i b ze swemi
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wysmukłemi palmami; ma to być miasto biblijne Acha- 
zib, którego żydzi nie mogli zdobyć. U Pliniusza i Jó­
zefa zowie się Edipa albo Edippan. Dalej wśród ogro­
dów przegląda się Mazna, gdzie są źródła i wodociąg 
niezmiernie długi, przez Abdala paszę zbudowany, który 
prowadzi wodę naprzód do ślicznego na dolinie kiosku 
Abdala paszy, gdzie marmurowe terasy, szumiące źródła 
i roskoszne ogrody zdobią to siedlisko wiejskie, dziś na­
leżące do Ibrahima paszy, a potem idzie długiemi rzę­
dami arkad do miasta. Ta śliczna dolina przedstawia 
obraz pokoju: trzody się pasą, gazelle t. j. dzikie kozy 
jak błyskawica przelatują, albo wieśniak chodzi powoli 
około uprawy ogrodów. Lecz ciche i wiejskie obrazy nie 
zajmowały mnie na tej dolinie sławnej, i wcale nie dla 
nich wzrok mój przebiegał z pożerającą ciekawością po 
ogromnej płaszczyźnie: bo dzieje wywołały przede mną 
najświetniejszy obraz rycerskich wieków; bo tu cała Eu­
ropa ze wschodem ledwie nie trzyletnie zwodziła zapasy. 
Po pogromie Tyberyadzkim wypuszczony z niewoli Gwido 
de Lusignan obiegł tylko w dziesięć tysięcy Ptolemaidę: 
ale jak niegdyś północ była nieprzebraną officyną ludów, 
tak dla Krzyżowych morze rodziło zastępy rycerskie 
liczne, wedle wyrażenia wschodniego, jak piasek pobrzeża, 
i burzliwe jak morze. Francya, Anglia, Dania, Wene- 
cya, Genua, Piza, Flandrya i całe Niemcy tu się zebrały, 
jakby w dzień sądny na Józefata dolinie; Ohrześciame 
i Muslemini w imię Boga zewsząd spieszyli na te krwa­
we harce; Ryszarda Lwie serce, Filipa Augusta, Saladyna 
i wszystko co tylko było sławne w Europie i na wscho­
dzie, widziała ta dolina Akry. Aleksander W . przy zabo­
rze świata nie przelał tyle krwi i nie okazał tyle mez- 
twa, ile było rzezi i heroicznych czynów w tern sławnem 
oblężeniu. Często dwakroć i trzykroć sto tysięcy wojska
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ścierało się po tej równinie: całe armie często ginęły, 
a nowe jak trawa na wiosnę występowały; i nie masz tu 
ani jednej stopy ziemi, coby nie była krwią chrześciań- 
ską dobrze zbroczona; bo nie licząc mniejszych utarczek, 
stoczono na tej dolinie więcej jak sto potyczek, a dzie­
więć bitew walnych. Oo to za widok przedstawiała 
wtedy płaszczyzna A kry! Mury miasta powiewały zielo­
ną chorągwią Mohameda i jeżyły się obrońcami w krą­
głych hełmach: od morza na północnej stronie aż do uj­
ścia rzeki Belus na południe, opasywali Ptolemaidę gru­
bym lukiem Krzyżowi: było to drugie miasto, gdzie głębo­
kie fosy, wysokie mury i wieże otaczały obóz, gdzie wzno­
siły się jdomy i namioty, a przepych, zbytek i rozpu­
sta wszędzie przeświecały w tom siedlisku rycerzy. To 
miasto nowe w guście wieków średnich okrążał znowu 
Saladyn, czepiając się już po nizinach, już po górach, 
z których często spadał na Ohrześcian jak chmura gro­
mowa ; jego obóz z ogromnemi bazarami i łaźniami przed­
stawiał miasto wschodnie. Jaka rozmaitość w postępor 
waniu! Raz całe zastępy krwawy bój toczą, drugi raz 
występują dwaj rycerze do walki, kiedy obie strony spo­
kojnie patrzą. Raz w zapale religijnym wszystko się bije, 
arcybiskupi, biskupi okryci pancerzem dowodzą na czele 
szyków, walczą niewiasty i dzieci, a poimanych niewol­
ników bez żadnego miłosierdzia w pień wycinają; a drugi 
raz widzisz ludzkość najukształceńszych czasów, bo Chrze- 
ścianie i Saraceni przesadzają się we wzajemnych grze­
cznościach i oznakach przyjaźni. Saladyn posyła lekarzy 
napoje chłodzące choremu Ryszardowi. Odbywają się 

liczne turnieje, jakby w Paryżu albo Londynie: wystę­
pują damy na krużganki; spieszą zaproszeni Muslemini 
kruszyć w szrankach kopije; uczta i pieśni łączą wrogów;
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skaczą Krzyżowi przy dźwięku surm arabskich; a mene- 
strele grają dla tańcujących Saracenów. Widzisz tam 
raz surową pokutę i prawdziwą pobożność, posty, wło- 
siennice, publiczne modły i procesye; a znowu postrze­
gasz wyuzdaną swawolę i rozpustę; prócz kobiet przyby­
łych z Europy, grassowało jeszcze w obozie trzysta nie­
wiast Cypryjskich. Ta mieszanina wad i cnót ludzkości 
i barbarzyństwa najwięcej te czasy odznacza, i gdyby 
całe dzieje tej epoki zginęły, jedno oblężenie Ptolemaidy 
dałoby o niej wyobrażenie najdokładniejsze; bo każdy 
duch wieku posiada jakiś główny wypadek, w którym 
się całkiem odbija, i oblężenie Akry jest tym wypadkiem 
dla owych czasów. Wśród rozpusty i zbytków zawiązuje 
się na tej dolinie ubogie bractwo pobożności i miłosier­
dzia. Henryk Walpat de Blassenheim z kupcami Bremy 
i Lubeki zakłada zakon niemiecki, tak boleśnie pamiętny 
w dziejach Słowian, bo wylęgły na piaszczystein Syryi 
pobrzeżu smok obrócił potem chciwe żądło na samychże 
Chrześcian. Zdobycie Akry nie wynagrodziło ani krwi, 
ani kosztu: na tej bowiem dolinie zubożyła się Europa 
i kwiat młodzieży swojej marnie styrała; i to nawet sa­
mo cechuje czasy rycerskie, gdzie nie szło o to głównie, 
aby odnieść korzyść ze zwycięztwa, lecz aby się popisać 
heroiczną odwagą i zwyciężyć. Zdaje się nawet, sądząc 
po czynnościach, że się lękali, aby nie splamiła inęztwa 
odniesiona korzyść, od której zawsze ich oddalały nie­
posłuszeństwo i niezgoda.
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III. (Z dzieła II i s t o r y a l i t e r a t u r y  p o l s k i e j  przez
Michała Wiszniewskiego).

Opisanie uroczystości przeprowadzenia Akademii
Krakowskiej ze wsi Bawołu do Krakowa.

W roku 1400, w rok prawie po śmierci królowej 
Jadwigi, w dzień Św. Maryi Magdaleny, senatorowie 
i panowie gromadnie do króla zjechali się. Tegoż dnia 
rano między ósmą a dziewiątą, za danym znakiem w kol- 
legium Kazimierza W. zeszli się dziekani wszystkich fa­
kultetów, professorowje i rektor ówczesny Stanisław ze 
Skarbimierza, w długą szkarłatną odziany togę; który zaraz 
poprzedzony od bedelów, z długim szeregiem doktorów, 
magistrów i młodzieży, udał się na zamek krakowski, 
gdzie go u bramy urzędnicy nadworni uprzejmie powitali 
i poprowadzili do kościoła zamkowego. Akademicy za­
stali już tu króla Jagiełłę. Po skończonem nabożeństwie 
udali się wszyscy na zamek, gdzie się rozpoczęło posie­
dzenie senatu. Stojący w pośrodku z profesorami rektor 
w treściwych lecz donośnych słowach wychwalał króla, 
iż o dobro akademii troskliwość i łaskę swą okazywać 
raczył, i oświadczył razem, iż jest gotów ochoczem ser­
cem spełnić Jego Królewskiej Mości rozkazy, dla których 
tu powołanym został. Zaraz więc Mikołaj z Kurowa, bi­
skup włocławski, kanclerz koronny, w imieniu króla 
w długiej mowie rozwodził s ię , jak wielką król w du­
szy swojej ma dla akademii przychylność, że pragnie 
ją w koronie królewskiej umieścić, i na czele tej stolicy 
postawić; i dlatego wolą jest Jego Królewskiej Mości, 
aby rektor i profesorowie do domu Stefana Poncerza,



który do J. K. Mości w słuszny sposób należy, na mie­
szkanie i uczenie przenieśli s ię ; że dom ten od wszelkich 
ciężarów uwolniwszy, pragnie J. Kr. Mość, aby rektor 
i profesorowie tak wszystko dla użytku akademii urzą­
dzili , jak z natchnienia Bożego za najlepsze u siebie 
osądzą. Rektor złożywszy królowi dzięki, że miłą niegdyś 
Kazimierzowi Wielkiemu perłę w mieście zamknąć pra­
gnie, przyrzekł: iż da-li Bóg akademia stanie się ozdobą 
nie tylko miasta, ale całego Sarmackiego świata, a na­
wet chrześciaństwa. Wziąwszy więc pozwolenie, rektor 
i profesorowie w posiadanie nowego kollegium byli wpro­
wadzeni ; przyczem dom ten w kwiaty i ogromne gałę­
zie drzew przyozdobiono, jako przyszły muz Apollina 
przybytek.

Teraz więc całe staranie na to obrócono, aby izby 
na lectoria, a krzesła i stoły na katedry i ławki zamie­
nić i wprowadzając się do nowego kollegium nowe życie 
akademii rozpocząć. Przeniósłszy więc z Kazimierza ka­
tedry, a z izb odnowionych urządziwszy lektoria, na 
wspólnej naradzie akademią drugiego dnia po Świętym 
Jakóbie Ewangeliście postanowiono otworzyć i na tę 
uroczystość króla wraz z senatem i panami koronnymi 
i litewskimi zaprosić. Dniem więc wprzódy ubrani w togi 
profesorowie pokornie króla na otwarcie akademii zapra­
szali, co i nazajutrz powtórzyli, oznajmiwszy nadto 
o tej uroczystości po wszystkich kościołach. Tego więc 
dnia król, z przepysznym i długo ciągnącym się orsza­
kiem , udał się z zamku na ulicę Św. Anny. Najprzód 
postępował dwór królewski konno i w świetnej zbroi, 
potem konne i piesze wojsko na pięknych koniach i świe­
tnie odziane. Potem szedł rektor w todze purpurowej 
aksamitnej, z takimże mucetem, złotym galonem obwie-
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dzionyin; dalej profesorowie teologii w togach aksami­
tnych fioletowych, galonem złotym obszytych, z takiemiż 
mucetami; dalej dziekan filozofów w todze szkarłatnej 
galonowanej, z mucetem i dalmatyką. Po nich szli profes- 
sorowie gęstym orszakiem królewskich halebardników 
otoczeni. Za nimi postępował senat, biskupi, wojewodowie 
i kasztelani, w złocistych deliach i czerwonych butach 
z nosami wysoko w górę zagiętemi; niektórzy mieli koł­
nierzyki perłami wykładane i rękawy długie wiszące za 
pas pozatykane, żeby po ziemi nie wlokły się, i wywijane 
koszule. Przed nimi szedł marszałek koronny. Potem cią­
gnął się długi szereg książąt, nadwornych urzędników, 
rajcy krakowscy z całym urzędem miejskim, i smu­
tna kazimierskich mieszczan garstka. We wszystkich 
oknach, po gankach, nawet na dachach, mnóstwo zebranych 
ludzi z radosnemi oklaski witały wchodzącą do miasta 
akademią z królem. Lesiste postacie Litwinów zwracały 
oczy mieszczanek krakowskich, w złotych na głowie czół­
kach i z rąbkiem na plecy spadającym. Nie tylko nie­
którzy z tych dumnie przed Jagiełłą stąpających panów, 
ale i lud z natchnienia i przeczucia wiedział: iż tu wpro­
wadzają do miasta wieczystą pochodnię, z której jak z ży­
wego źródła dobroczynne światło po całej Polsce rozcho­
dzić się będzie, wraz z religią chrześciańską, ludzi cno- 
tliwszemi, a więc szczęśliwszemi czyniąc; że ta szkoła, 
wychowując ludzi światłych i cnotliwych, dostarczy mę­
żów do rady i oręża zdatnych, a ztąd nie mało do sła­
wy i świetności kraju przyczyni się. Tak piękne nadzieje 
ożywiały serca wszystkich, i tych co rozumieli na co pa­
trzą, i tych co tylko przeczuwać mogli. Tymczasem tego 
orszaku nie tylko kollegium Władysławskie, ani ulica
S. Anny, ale nawet ogromny rynek krakowski ogarnąć uie
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mógł; wszędzie widziałeś natłok różnobarwnej ludności, 
a między tym ładem przewijali się żydzi, których łapcie 
z żółtego sukna na plecach od innych odróżniały mie­
szkańców. Tylko więc króla i senat profesorowie do no­
wego kollegium wprowadzili, gdzie zaraz Piotr Wysz, 
biskup krakowski, Veni Creator Spiritus zaśpiewał. Po- 
czem nieutulony jeszcze w żalu po śmierci Jadwigi król 
Jagiełło zasiadł na tronie , a brodaci senatorowie na ła­
wach. Był to wieniec najznakomitszych na ów czas mę­
żów : prócz biskupa P i o t r a  W y s z a ,  który z profes- 
sora akademii kazimierskiej został niedawno biskupem, 
byli: Mikołaj Kurowski włocławski i Albert Jastrzębiec 
poznański, biskupi, Jan z Tenczyna kasztelan krakowski, 
Jan z Tarnowa Sandomierski, Jakób z Koniecpola sie­
radzki, Jan Ligęza łęczycki, Sędziwój kaliski, Maciej 
gniewkowski i Krzesław brzeski, wojewodowie; Piotr Kmi­
ta lubelski, Krystyn z Koziegłów sandecki, Imram za- 
wichostski, kasztelanowie, i Klemens z Moskorzowa pod­
kanclerzy koronny. Zaraz więc Mikołaj z Kurowa, kan­
clerz biskup włocławski, począł czytać głośno w języ­
ku łacińskim przez Mikołaja z Sandomierza napisany 
przywilej.

Po przeczytaniu, ten przywilej, z wiszącą pieczęcią 
(na której prócz innych jest jeszcze herb andegaweński) 
podkanclerzy wręczył rektorowi, który go przyjął na 
klęczkach. Poczem wstąpiwszy na katedrę Piotr Wysz, 
niedawno profesor prawa w akademii kazimierzowskiej, 
od roku 1392 biskup krakowski, a* teraz na mocy przywi­
leju papieskiego kanclerz akademii, otworzył nauki pierw­
szą lekcyą prawa kanonicznego; po której skończeniu 
winszował królowi, iż podnosząc akademią krakowską, 
niegdy przez Kazimierza W. założoną, zgotował dla sie-



bie niepożytą pamiątkę w całej potomności, i przepowia­
dał: iż akademia poty stać będzie, póki (czego Boże za­
chowaj) berło królewskie nie złamie się. Na te słowa po­
wstał okrzyk fia t! fiat! Poczem Stahisław ze Skarbiinie- 
rza, doktor prawa, kanonik kościoła Śgo Jana Chrzci­
ciela w Skarbimierzu, pierwszy rektor akademii Jagiel­
lońskiej , wychowany w akademii praskiej, dokąd go 
kosztem swoim królowa Jadwiga posyłała, po łacinie 
przemówił.

Po skończonej mowie, król i przytomni senatoro­
wie zapisali się w metrykę akademicką; a Jagiełło jesz­
cze raz własnemi usty dał uroczyste przyrzeczenie rekto­
rowi i profesorom, że będzie się pilnie starał o pomno­
żenie akademii, i za herb dał jej orła na tarczy, którą 
trzyma święty Stanisław, a rektorowi dwa berła z ko­
roną. Poczem rektor Stanisław ze Skarbiinierza jeszcze 
raz, ale już po polsku, za dane przywileje królowi uro­
czyste w imieniu akademii składał dzięki, dotrzymywać 
i bronić przywilejów akademii za siebie i swoich następ­
ców przyrzekał, i za podniesienie akademii imieniem wszyst­
kich narodów, których tu synowie uczyć się będą, kró­
lowi dziękował. Nakoniec król akademikom na zamku 
wspaniałą wyprawił biesiadę.

Tak się odbyło otwarcie akademii krakowskiej, która 
wraz z narodem różne koleje w ciągu czterech wieków 
przebywszy, dziś jeszcze kwitnie, a dawniej Długosza, 
Broscyusza, Hozyusza, Kopernika i Śniadeckich wydała.
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P O W I E Ś C I .

(Ignacego Krasickiego).

IV.

1. 11 a z u d.

Był niedaleko miasta sławnego Damaszku, w oko­
licach jego mieszkający na ojczystej majętności starzec, 
zwany Hazad. Ten miał trzech synów, którym wedle 
stanu swego dał jak najlepsze wychowanie. Gdy doszli 
la t , będąc chorobą ciężko złożonym, kazał im przyjść do 
siebie, a gdy przyszli rzekł: „Duch niebios Azar szcze­
gólnym rodziny naszej jest protektorem : ten mi się dnia 
dzisiejszego pokazał widocznie i oznajmił, iż ty mój synu 
najstarszy Ibrahimie masz być żołnierzem, ty śiedni 
Osmanie prawnikiem, ty najmłodszy Juzupie kupcem. Prze­
powiedział, iż wszystkim wam trzem będzie się dobrze po­
wodziło. Dał mi zatem trzy srebrne puszki, które przed 
wami widzicie postawione, - a dał je z rozkazem, abym 
każdemu z was jednę z nich oddał. Dał każdemu zatem 
jednę z tych puszek, mówiąc: gdy ty Ibrahimie, który 
masz być żołnierzem, zostaniesz wodzem pułku, otwo­
rzysz swoję. Ty Osmanie który masz być prawnikiem, 
gdy sędzią zostaniesz, toż sarno uczynisz z swoją. Ty 
zaś Juzupie, który masz być kupcem, otworzysz także 
swoję puszkę, ale wtenczas, gdy się w handlu dziesięciu 
kies dorobisz. Starajcie się miłe dziatki wszelkiemi spo­
sobami każdy dojść do tego stanu, a wtenczas“.... to 
mówiąc skonał.
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Pogrzebłszy z niezmiernym żalem ojca, polecili się 
synowie duchowi niebieskiemu Azarowi, i jął się każdy 
z nich w swoim stanie do zadosyć uczynienia obowiąz­
kom swoim. Jakoż pracując statecznie, do tego z czasem 
przyszli, iż najstarszy dostał pułk, młodszy sęstwo, trzeci 
zebrał dziesięć kies. Zeszli się więc; a gdy pierwszy 
Ibrahim otworzył puszkę, znalazł kartkę z tym napisem; 
tak kończ jakeś zaczął, a możesz być i wezyrem. Drugi 
Osman znalazł na swojej: tak kończ, jakeś zaczął, a mo­
żesz być i muftym. Trzeci Jazup wyczytał: tak kończ, 
jakeś zaczął, a możesz mieć i tysiąc kies.

2. J u z u p.

W Bassorze, mieście wielce handlowem , był oby­
watel nazwiskiem Juzup. Miał on rodziców ubogich; sam 
też będąc do handlu zdatnym, tyle zyskał ze wstrze­
mięźliwego życia, iż mógł się obchodzić tern co miał, 
i dać dzieciom uczciwe wychowanie: zgoła był w stanie 
mierności uczciwej. Stryj jego Rachib był kupcem; a że 
w zawodzie swoim był z pracowitością obrotny, a szczę“ 
ście mu służyło, przyszedł do znacznych zbiorów przy 
schyłku wieku swojego.

Czując się być coraz słabszym, uczynił testament 
takowy: „Schodzę z tego świata bezdzietny ; synowiec mój 
Juzup wszystkie moje majętności odziedziczy; że zaś nie 
chcę tego, iżby mój majątek podzielony był, ten nań 
obowiązek wkładam, iżby to wszystko, co po mnie weźmie, 
jednemu potem z synów swoich, którego wybierze, oddał.

Testament czyniący Juzupa dziedzicem jawny był: 
kodycyl, gdzie zakazane było majątku rozdzielenie, za-
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trzymał przy sobie Rachib; a czując się być bliskim 
śmierci, kazał przyzwać do siebie synowca swojego Ju- 
zupa. Teu gdy przyszedł, tak do niego mówił: Miły sy­
nowcze! gdy mi Bóg dzieci dać nie raczył, z słodyczą 
zapatrywałem się na ciebie, jak na mojego syna, takeś 
twojemi dobremi obyczajami i powolnością umiał skarbić 
przychylność moję ku sobie. Wiesz, jaki jest mój testa­
ment, w którym wszystkiego mojego majątku czynię cię 
panem, i pewien jestem, iż zbiorów moich będziesz umiał 
dobrze użyć. Teraz objawiam ci rzecz, o której dotąd 
n.e wiedziałeś: nie mogłem i nie mogę tego na sobie 
przenieść, żeby mój majątek miał być na części podzie­
lony. Ty takowy ogarnąwszy po mojej śmierci, będziesz 
możnym. Masz trzech synów: rozdzielony uczyniłby trzech 
miernie mających się , a ja chcę, żeby i po tobie jeden 
tylko z mojej pracy dostatnio korzystał. Pokazał więc 
Juzupowi kodycyl, dodatek testamentu swojego, a był 
takowy: „Ow którego zdatnym do osiągnienia po mnie 
dziedzictwa osądzi Juzup, mój synowiec, ten jedynie 
wszystko to, co zostawiam, osiągnąć ma“. Wyłuszczywszy 
więc Juzupowi myśl swoję i obowiązawszy do sekretu* 
wkrótce życia dokonał.

Po śmierci majętnego stryja stał się wielce boga­
tym Juzup, i dzierżąc przez długi czas roztropnie i mier­
nie majątek swój, starał się ile możności w trzech sy­
nach poznać, któremuby z nich miał oddać dziedzictwo 
stryja swego. Najstarszy z tych trzech synów Mustafa 
udał się na dworszczyznę, i był marszałkiem dworu ba­
szy w Alepie; średni Abul udał się do szkół i prawa, 
i tak dalece w naukach postąpił, iż mistrzowie twier­
dzili o nim, że wkrótce może im wyrównać. Najmłod­
szy Achmet został w domu, i siedząc w sklepie ojca 
zastępował go w czynnościach. Tkwiło to zawsze w myśli

Meclierzyński. Prawidła dobrego pisania. 9



1 3 0

Juzupa, któremuby z synów majątek po stryju spadły od­
dał; w tem przyszła nań choroba, a gdy mimo najusil­
niejszych starań lekarzów coraz się czuł słabszym, przy­
zwał synów do siebie. Ci gdy przed nim stanęli, tak do 
nich mówił:

Już,  dzieci miłe! duch śmierci poprzednik kołacze 
we drzwi moje; wyrok przyrodzenia, wyrok boży, każe 
mi was opuścić. Pewien jestem o waszem do mnie przy­
wiązaniu. Powiedzcie mi teraz dla mojej pociechy, miłe 
dzieci, jak też to wasze przywiązanie ku mnie po mojej 
śmierci będziecie chcieli okazać? Ja , rzekł najstarszy 
Mustafa, czcząc ojcze twoje cnoty, wystawię ci taki na­
grobek, jakiego jeszcze w Bassorze nie widziano. Ja, 
powiedział drugi Abul, sprowadzę najuczeńszych mistrzów, 
żeby prozą i wierszem pochwały twoje światu głosili. 
Gdy przyszła kolej mówienia na najmłodszego, od pła­
czu słowa przemówić nie mógł. Kazał im więc od siebie 
odejść ojciec, a przyzwawszy Kadego, testament uczynił, 
i umarł nazajutrz.

Gdy po obrządkach pogrzebowych przy zwierzchności 
otworzono testament, ten taki b y ł: Co było moje z ro­
dziców i dorobku, to między moich trzech synów równo 
podzielone być ma. Co mi zaś zapisał stryj mój Bachib 
z obowiązkiem, abym to wszystko jednemu z synów zo­
stawił, niech to weźmie najmłodszy Achmet, co nie umiał 
powiedzieć, jak mnie kocha.

3. D e p o z y t .

Kupiec jeden wybierając się w daleką podróż, pro­
sił jednego z sąsiadów, w którym miał zaufanie, aby
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sto funtów żelaza, które zostawiał, do jego powrotu prze­
chował w śpichlerzu. Gdy właściciel odjechał, skusił 
ów towar przechowacza, iż go sobie przywłaszczył, i scho­
wał gdzieindziej; myślał zaś, jakimby sposobem rzecz 
udać, iżby ukrył kradzież swoję. Wrócił tymczasem do 
domu podróżny, a gdy się o żelazo upominał: Nie wiem 
bracie, rzekł sąsiad, co się stało z twojem żelazem: 
jabym sam temu nie uwierzył, co ci powiem, gdybym 
się własnemi oczami twojej szkodzie nie przypatrzył. 
Oto szczur niezmiernej wielkości zakradł się do mego 
spichlerza, i zjadł twoje żelazo. Widząc albowiem, iż 
go eodzień ubywało, szpiegowałem pilnie, zkąd to po­
chodzić mogło, i nakoniec zszedłem szczura, gdy już 
ostatnią sztabę dogryzał.

Po tak jawnym i bezwstydnym fałszu, łatwo się 
domyślił kupiec niewierności sąsiada; udał jednak, jakby 
bajce uwierzył, i poszedł do siebie. W kilka dni potem 
ujrzał na ulicy igrające dzieci, a między innemi syna 
sąsiadowego: zwabiwszy go więc do siebie, skrył go na 
tyle. Eodzice widząc, iż dziecka niemasz, szukali go 
wielce strapieni; a gdy przez noc całą znaleść go nie mogli, 
przybiegł z rana ów sąsiad do kupca, opowiadając mu 
nieszczęśliwą przygodę swoję, i pytał oraz, jeżeliby jakim 
sposobem nie wiedział, gdzie się dziecko podziało. Może 
go jastrząb porwał, rzekł kupiec, właśnie albowiem wczo­
raj w wieczór widziałem, jak leciał ponad mój dom, 
trzymając w szponach dziecię.

Wcale niewczesne twoje żarty, rzekł ojciec stroskany; 
jakby albowiem ptak mały mógł unieść tak wielki cię­
żar? W mieście, panie sąsiedzie, odpowiedział kupiec, 
gdzie jeden szczur może zjeść sto funtów żelaza, czemużby 
nie mógł się znaleźć jastrząb taki, któryby uniósł dziecko 
na powietrze ? Jam zmyślił, rzekł sąsiad, odbierz twoje

9*



żelazo. I ja prawdy nie powiedziałem, rzekł kupiec, a 
twoje dziecko jest u mnie.
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V .

PISMA NAUKOWE.

I. (Z dzieł F r a n c i s z k a  D m o c h o w s k i e g o ) .

O potrzebie pracy.
Człowiek rodzi się z potrzebami, musi więc konie­

cznie na dogodzenie im pracować i życia swojego bez 
pracy utrzymać nie może. Póki zostajff w dzieciństwie, 
dobrotliwa ręka rodziców lub opiekunów potrzeby jego 
i wygody opatruje; lecz skoro do sił przychodzi, powi­
nien sam na siebie pracować, i jeszcze pracą swoją wy­
płacać się za dobrodziejstwa tym , którzy go w dzieciń­
stwie jego, to jest w stanie niemocy i słabości pielęgnowali. 
Jest to dług zaciągniony, który koniecznie wypłacić trzeba, 
a nie można go wypłacić bez pracy.

Różność pracy według różności stanów.
Różne są stany ludzi: ten się rodzi bogatym, ów 

się rodzi ubogim; tego Opatrzność na wysokim stopniu 
posadziła, owego się jej w gminie umieścić podobało. 
Atoli mimo tej różności, kiedy się wszyscy rodzą ludźmi, 
wszyscy zarówno pracować muszą, i żadnego nie masz 
stanu, któryby był wyjęty od pracy. Prawda że praca 
ta jest różna, ale jednak zawsze jest pracą. Król rzą-
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dząc narodem, senator przemyślając o dobru ojczyzny, 
sędzia czyniąc sprawiedliwość pokrzywdzonym, żołnierz 
ćwicząc się i sposobiąc do obrony kraju, nauczyciel oświe­
cając młode umysły nauką, a serca cnotą napawając, 
gospodarz przemyślnie chodząc w domu około majątku 
swmjego, rolnik ziemię kopiąc, pracuje; a wszyscy wspólne- 
mi siłami do powszechnego dobra rodu ludzkiego zmierzają.

Każdy stan ma swoje powinności, a tych wykona­
nie, które się cnotą nazywa, nie może być bez pracy, 
owszem samą jest pracą. Jeżeli cnota koniecznie czynną 
być musi, toć tedy bez pracy ostać się nie może; i tyle 
w każdym stanie jest człowiek cnotliwy, ile jest praco­
wity. Wielką więc jest rzeczą w wychowaniu człowieka 
wcześnie go przyuczyć do pracy, bo cała dalszego życia 
jego poczciwość na pracy polega.

Kto z młodu pracować lubi, i nigdy nie jest w do­
pełnieniu swych powinności leniwym, ten się na dobrego 
i pożytecznego krajowi obywatela sposobi. W jakimkol­
wiek go stanie potem Opatrzność pomieści, zawsze on 
w pracy kochać się będzie, a tern samem zawsze będzie 
użytecznym członkiem społeczności.

Jakie są skutki próżnowania?

Jako praca i potrzebna i pożyteczna jest, tak szko­
dliwe niedbalstwo i próżnowanie. Lecz fałszywym prze­
sądem omamieni ludzie prawie powszechny wstręt czują 
od pracy, a całą szczęśliwość życia na nieczynności i pró­
żnowaniu zasadzają.

Praca zdaje się być przykrym ciężarem, od którego 
.każdy się pragnie uwolnić. Człowiek pracowity, który, 
w pocie czoła swojego na kawałek chleba zarabia, za­
zdrości losu bogaczom we wszelkie dostatki obfitującym.
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gdy częstokroć los ich bardziej politowania niż zazdro­
ści jest godzien. W rzeczy samej praca, byle nie była 
nad siły człowieka, gdy do niej przywyknie, staje się 
prawie rozrywką; a użycie spoczynku, jako też wszelkiej 
zabawy i uciechy, zaprawą.

Próżnowanie zaś na ustawiczne nudy i tęsknoty 
wystawia; i gdyby innych gorszych za sobą -skutków nie 
pociągało, dla tego jedynie każdyby się go chronić po­
winien. Ale co jeszcze gorsza, próżnowanie jest matką 
wszystkich występków. Nie masz takiego złego, do któ- 
regoby przyprowadzić nie mogło.

Skoro praca wynika z natury człowieka, sama utrzy­
muje cnotę, albo raczej sama jest cnotą; skoro w każdym 
stanie jest najprzyzwoitszą zabawą, więc próżnowanie, 
przeciwne pracy, sprzeciwia się naturze człowieka, rodzi 
wszystkie występki, i całą szczęśliwość życia zaraża. Pró­
żnowanie w młodych niszczy wszelkie umysłu przymioty, 
któreby przez pracę rozszerzyć, oświecić i na dobro swoje 
i drugich obrócić mogli.

Próżnowanie sług, jest zdradą i oszukaniem panów, 
którzy ich dla pracy i potrzebnych sobie usług kosztem 
swym podejmują.

Próżnowanie niższego stanu ludzi, którzy wyrobkiem 
rąk swoich chleba szukają, albo ich do głodu i ostatniej 
nędzy powiedzie, albo o śmierć haniebną przyprawi 
za występki, które za sobą pociąga.

Próżnowanie możnych, bogatych, w wyższym sta­
nie zostających ludzi, jest źródłem owych dzikich fanta- 
zyj, owych próżnych, kosztownych a na mało przydatnych 
rozrywek, któremi czas zabijać, a siebie od tęsknoty i nu­
dów uwolnić szukają; zgoła nie masz stanu, w którymby 
próżnowanie złćm nie było, i szkodliwych za sobą dla 
społeczności skutków nie pociągało.
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Kto nie pracuje, krzywdzi społeczność, bo darmo 
je chleb, do którego się wcale nie przykłada. Trzeba 
wiec od młodości nauczyć się dobrego czasu używania, 
zabrać chęć do pracy, a wstręt do próżnowania, aby nie 
być potem złym człowiekiem, złym kraju obywatelem 
i ciężarem dla społeczności.

II. (Z dziel J a n a  Ś n i a d e c k i e g o ) .

Góry ogniste czyli wulkany.

Góry ogniste, od bożka rzymskiego W u 1 k a n a 
nazwane w u l k a n a m i ,  wystawiają nam straszliwą 
i okropną okazałość przyrodzenia na powierzchni ziemi. 
Są to głęboko we wnętrzu ziemi wydrążone piece i ogni­
ska , ciągłym pożarem gorejące, i przez zrobiony sobie 
u wierzchu otwór, który się o k n e m  w u l k a n i c z n ć m  
(crater, cratère) nazywa, prawie zawsze grube i czarne 
dymy wyziewające. W pewnych zaś czasach wyrzucają 
z siebie wysokie słupy roztopionej i rozognionej materyi, 
która ciężarem swoim albo spada napowrót w tę otchłań 
ognistą, albo się wylewa oknem, lub otworem w boku 
góry sobie zrobionym, wydając jak rzekę ogniem płynącą, 
miejsca zapadłe zalewającą, i pożerającą wszystko, co na 
drodze spotyka. Materya ta nazywa się law  ą.

Też góry wyrzucają czasem z siebie ogromne urwi­
ska skał; czasem znowu chmury popiołów, któremi 
w znacznej nawet odległości zasypują pola, wsie i mia­
sta całe, jak widzieć możemy tego przykład w P o m p e i ,  
mieście dawnóm wielkiej Grecyi, w popiołach wulkani-
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cznych zagrzebanem. Policzyć jeszcze należy do w u l k a ­
n ó w i te góry, które wyrzucają z siebie błota, jak rzeki 
rozrobionej w wodzie ziemi, pomieszanej z węglem i siarką, 
i niemi zalewają miejsca przyległe.

Gór dziś jeszcze gorejących pełno jest w calem 
paśmie A n d ó w  w Ameryce. Prawie od sterty H o r n  
przez P a t a g o n i ą ,  C h i l i ,  ciągną się szeregiem wul­
kany aż ku P e r u w i i .  Przeszedłszy przesmyk P a n a m a  
ku północy, mamy wulkany N i c a r a g u a ,  G u a t i m a l a  
i trzy wielkie w Meksyku. W Kalifornii jest ich pięć. 
Góra Sgo Eliasza jest wulkanem; od niój ciągną się mo­
rzem wulkany, przez wyspy Aleutckie, aż do Kamczatki, 
gdzie dziś są trzy bardzo gwałtowne. Państwo Japońskie 
ma ich ośm. Wyspy przyległe brzegom Azyi, rozrzucone 
po oceanie Indyjskim, mają ich bardzo wiele. Sama wy­
spa J a w a  liczy siedm wulkanów. Liczniejszy jeszcze 
szereg gór ognistych widzieć się daje na wyspach oceanu 
Wielkiego i w A n t i l l a c h  na oceanie Atlantyckim, 
gdzie P ik  T e n e r y f f y  jest najwyższym wulkanem sta­
rego lądu. W Europie znamy znakomitsze trzy teraz go­
rejące : H e k 1 ę w Islandyi, W e z u w i u s z  przy Neapolu 
i E t n ę  w Sycylii; ta ostatnia pali się już 3300 lat.

W państwie Neapolitańskiem i w okolicach Rzymu 
co krok prawie spotykamy i depczemy po tworach i śla­
dach wulkanicznych : co pokazuje, że ziemia ta napełniona 
była wielką liczbą wulkanów, które się już wytrawiły 
i zgasły.

Gwałtowne wzruszenia czyli trzęsienia ziem i, które 
nadzwyczajną siłą rozrywają i zsuwają góry, otwierają 
otchłanie i przepaści, grzebią w zwaliskach wsi i miast 
kraju mieszkańców; trzęsienia mówię ziemi tak na mo­
rzu jak na lądzie czuć się dają przy gwałtownych wy- 
buchnieniach i srożejących wyrzutach wulkanów. Tego
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trzęsienia doświadczają czasem kraje lądu bardzo daleko 
od wulkanów położonego, a nawet wtenczas, kiedy naj­
bliższe ich wulkany są w stanie spokojnym. Z czego 
wszystkiego wypadają dwa wnioski: •

N a p r z ó d ,  że góry ogniste teraz gorejące mają 
swoje siedlisko najczęściej na wyspach i w sąsiedztwie 
morza.

P o w t ó r e ,  że te złączone z trzęsieniami ziemi 
znaczne wyrabiają odmiany w powierzchownej postaci 
lądu.

III. (Z dzieła: Dworzanin polski Ł u k a s z a  G ó r n i c k i e g o ) .

Wyobrażenie piękności.

Z Boga piękność się rodzi. Cudność zwierzchnia 
prawdziwy znak jest a piątno wewnętrznej dobroci, jako 
piękny kwiat na drzewie znakiem jest dobrego owocu. 
A my przez to, co widzimy, dochodzimy do tego, czego 
widzieć nie można, to jest umysłu przez ciało. Przeto 
piękność jest znakiem zwycięstwa ducha, jako chorągiew 
wytknięta z wieży po zdobyciu miasta.

Piękność a ciało są różne rzeczy: a iż są różne, 
więc tę chęć, którą dworzanin będzie miał ku upodo­
banemu ciału, niechaj za pomocą rozumu odejmie od 
ciała, a przyłoży ją ku samej szczerej piękności, formu­
jąc onę w swej głowie tak bez ciała, jako z nieba od 
Boga pochodzi. I dopiero w takiej piękności niechaj się 
kocha — tej niechaj się serce jego rozmiłuje, i w po­
środku u siebie da jej gospodę, aby tam ustawicznie
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mieszkając, nie tylko na wieczność, ale ani na chwilę 
nigdy zginąć nie mogła.

A od obaezenia cudnośei w jednem ciele, niechaj 
postąpi do obaezenia cudnośei we wszystkich na świecie 
rzeczach; a ztąd dopiero przyjdzie do onej jedynej, isto­
tnej a najwyższej, od której wszystkie piękności swą 
piękność biorą. A zatem już nie w cudnośei upodobanej, 
ale cudnośei nieogarnionej, która wszystkiemu światu 
świeci, niechaj się rozmiłuje: do tej wszystkę myśl 
i serce niechaj przyłoży; na tę sarnę niechaj patrzy, nie 
oczyma cielesnemi, bo te na niebieską światłość patrzeć 
nie mogą, lecz oczyma dusznemi: gdzie potem dusza, 
zapaliwszy się miłością piękności bożej, z anioły się zbraci, 
a nie tylko już zmysłów odstąpi, _ale i bystrości rozumu 
mało będzie potrzebowała, jako ta , której wszystkie rze­
czy skryte widome a jasne będą, co przedtem (zakażone 
cielesnemi ciemnościami oczy mająą) pod zasłoną, a jako 
we śnie, widziała. Jeśliż tedy ta piękność, którą oczyma 
śmiertelnemi widamy (a jest to prosto cień jakiś piękności) 
zapala serca nasze, cóż tamta niebieska, na którą patrząc 
aniołowie są błogosławieni? Możeż być przyjemniejsza 
miłość, milszy płomień, nad ten który się z widzenia 
najwyższej piękności rodzi?

Wiem pewnie, iż, jako tej piękności żaden rozum 
ogarnąć, żaden język wysłowić nie może, tak też ani 
roskoszy, którą te szczęśliwe dusze mają, co ku widzeniu 
onej do nieba przyszły, nikt wypowiedzieć nie może. 
Albowiem ta piękność początkiem jest i studnią, z któ. 
rej wszyscy czerpają, a jej przecie ani ubywa ani przy­
bywa, ale w samej mierze ustawicznie stojąc, wszystkim 
na świecie pięknym rzeczom swej piękności użycza; bo 
przez się piękności mieeby nie mogły, jako ta niebieska 
piękność przez się sama i od siebie piękność ma nie-
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przyrównana, wieczną, szczerą a nieodmienną. Taż to 
jest piękność od najwyższej dobroci nieoddzielona, która 
swą światłością wzywa i ciągnie ku sobie wszystkie rze­
czy. Ta daje aniołom istność, ludziom rozum, zwierzętom 
zmysły, ziołom moc, kamieniom własność. Ta wzbudza 
umysł nasz, a budzeniem lubość czyni, i ztąd gwałtowną 
miłością zapala. Więc ta miłość tern wyższa i szczęśli­
wsza jest niż inna, im szlachetniejsza to rzecz jest, która 
onę w nas zaczyna.

A przeto jako ogień widomy odgania od złota plu- 
gawość, i ono na wybór dobre czyni, tak ten ogień nie­
widomy a święty, sprosności duszne, i to co w nich jest 
śmiertelnego, wypala i gubi, a ożywia to wszystko, co 
byli zmysłowie umorzyli i podeptali. Tenżeć-to jest stos 
drew, na którym Herkules (jako poetowie piszą) na gó­
rze Oeta zgorzał, a przez takie zgorzenie policzony jest 
między nieśmiertelnymi. Tenże-to jest kierz on ognisty 
Mojżeszów— one rozdzielone języki jakoby ogień — i wóz 
pałający Eliaszów, który łaski i błogosławieństwa przy­
sparza duszom tych ludzi, którzy są tego godni, aby go 
widzieli na ten czas , kiedy ciemności nazad zostawując 
do nieba leci.

Obróćmyż tedy myśli wszystkie i siły duszne nasze 
ku tej najświętszej światłości, która nam drogę do nieba 
pokazuje — a za tą (zwlókłszy z siebie żądze i chciwości 
cielesne, w któreśmy się tu na ziemi oblekli), po tej 
drabinie, która na spodnim szczeblu ma cień jakiś pię­
kności, idźmy aż do onego najwyższego gmachu, gdzie 
niebieska, pożądana, a istotna piękność mieszka; która 
w tajemnem zamknieniu u Boga najwyższego jest, dla­
tego, iżby tylko święte oczy patrzeć na nią mogły. A tu 
dopiero ostatni i błogosławiony kres i koniec najdziem 
naszym żądnościom. Tu odpocznie każdy z prac ziemskich,
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tu wytchnie z nędz, w których opływa człowieczy żywot. 
Tu się uleczą cielesne choroby — tu będzie najpewniej­
szy port nam wszystkim, którzy na świecie jako na roz- 
gniewanem a niebezpiecznem morzu mieszkamy.

Ale któż może miłość niebieską, tę która z pię­
kności , z dobroci, z mądrości boskiej się wznieca, do­
skonale chwalić ? Ona wszystkie części świata spaja; ona 
przyczyną jest, iż niebieska zwierzchność ziemską spra­
wuje; ona odwraca umysły ludzkie od bezeceństwa, a przy­
wraca je Bogu, jako tej studni, z której wyszły. Ona 
żywioły jednoczy, naturę sposabia ku temu. iż wypuszcza 
wszystko z siebie, i zachowuje każdy rodzaj w istności 
swojej. Ona rzeczy rozproszone zgromadza; niedoskonałym 
doskonałość, ziemi owoc, morzu uspokojenie, niebu świa­
tłość ożywiającą daje — z nieprzyjaźliwych sobie rzeczy 
przyjaźliwe, a z niepodobnych do siebie podobne czyni. 
Ona jest matką roskoszy, pokoju, cichości, dobrotliwości, 
a wielkim nieprzyjacielem nieludzkości i obrzydłej gnu­
śności. O na, jest początkiem i końcem wszystkiego do­
brego.

IV7. (Z dzieł J ę d r z e j a  R a d a w i e c k i e g o ) .

Prawdziwe szlacliectAvo.

Ziemią jesteśmy wszyscy, kiedy na początek wej­
rzymy : w nikczemnościach poczynamy się i rodzimy, 
niemasz różności ubogiego i króla. Niemasz szlachcica, 
niemasz prostego. Szlachcicem się mienisz, któryś jest
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z ziemi stworzony? czemu się w rodzaju glinianym 
chełpisz ?

W tern rozumieniu wszyscy ludzie są, sobie równi : 
ale jeśli na żywot ludzki wejrzymy, jest różnica między 
szlachetnym a nikczemnym. Mówiąc po chrześciańsku. 
grzech ludzki tę różnicę stanu wprowadził.

Plato uczy, że cztery koła są , któremi ludzie do 
stanu szlacheckiego, różnego od inszych, bywają prowa­
dzeni. Szlachcic jest (mówi) abo ten, który się z potęż­
nych rodziców urodził, abo który potomkiem jest czło­
wieka w sprawach rycerskich sławnego, abo ten który 
synem jest rodziców sprawiedliwych ; a naostatek szlach­
cicem je s t , kto się w cnotach kocha i cnotliwie żyje. 
Już pozwala ten mądry człowiek, abyśmy za szlachcica 
mieli potomka ojca potężnego. Mnie rzec przyjdzie , co 
niegdy uczeń jego mówił: amicus Plato, arnica veritas. 
Wolę w przyjaźni ustąpić, a prawdy szanować.

Kiedy człowieka prawdziwie poznać chcesz, odej- 
mićj od niego ojczyznę, bogactwa, godności, potęgę; 
obnażonego weźmiój z inszych kłamliwego szczęścia przy­
datków. Na umysł patrz: na ten czas poznasz jaki kto 
jest; jeśliż pożyczaną szatą, jeśli własną a nie cudzą 
skórą jest świetnym.

Zdejmże jeno łańcuch tak z jego przodka jako 
i z niego samego, ujrzysz że jest brzydkim puchaczem. 
Wszak dobrze mówimy: ,.Nie urodzi sowa sokoła“. Sowa 
sowę rodzi : z takich herbów przodka taki się też poto­
mek rodzi. — Nie rodzajem, nie ze krwi cnota ; ale 
z cnoty krew się szlachecka mnoży. Majętności i potęga 
nie są szatą szlachcica prawego. Marna r*ecz jest do­
statek. Dobrze jednemu, co się w świetnej szacie pysznił, 
rzekł do ucha mądry człowiek : Niebożę, wczora tę wełnę 
owca na sobie nosiła. Ja rzekę, złoto, srebro, perły i in-
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sze klejnoty z ziemi są wzięte, jedwab, z robaków się 
rodzi; pamiętajże, iż ciało przykrywają, które się z niemi 
w ziemię i w robaki obrócić musi.

Coś inszego szlachcicowi jest potrzebniejsze. Ja 
trzymam z uczonym Zydowinem, że złoto, srebro, cześć, 
godności, zdrowie, kształt, sława, są w mocy cnoty, 
i jej służą jako królowej. Cnota grunt, ta nie spróchnieje, 
nie zginie nigdy, ta szlachcica czyni, rodzi i zdobi: w tern 
się z Platonem zgadzam: insze wszystkie do niej przy­
datki są jej pachołkami. — Cnota? to już nie cudza, 
ale twoja własna. Rozumiem ja , że urodzenie z ludzi 
dobrych i zacnych, jeszcze szlachcicem prawym nikogo 
nie czyni. A to mi przyjdzie powtóre Platonowi prze­
czyć ; to mię cieszy, że nie pojedynkiem, mam z sobą 
wiele ludzi zacnych , mądrych i' świętych. — Sień pełna 
dymnych obrazów szlachcica nie czyni; żaden nie był na 
chwałę naszą; to co przed nami było, nie jest nasze. 
Uczciwa rzecz jest szlachectwo takie, kto się z cnotli­
wych rodzi, ale to cudze dobro. Mówi Chryzostom Św. : 
Kto się chlubi przodków swych sprawami, ukazuje sie­
bie samego próżnego ze wszystkiego dobrego. Już ty 
maluj ojca, dziada, pradziada, jako chcesz na twoich 
rostruchanach, ozdoba to jest kubków, ścian, mis i tale- 
rzów; że ludzkie są na nich obrazy, tobie nie pomoże, 
mówi Ambroży Św., kiedy cnoty nie masz: wszak od 
srebra odchodzi ołów i cyna, a przecie nie są srebrem, 
toż rozumie o szlachcie takiej S. Chryzostom.

— Co pomoże tobie ślepemu bystry wzrok ojca 
albo dziada twego? jeśli żyw, to wżdy cię prowadzić 
może, żebyś w dół nie wpadł: ale i to m ała; niechajże 
umrze. Nie przyda się tobie na nic przodka twojego 
dowcip, wymowa, rozsądek, godność, dzielność w rze­
czach rycerskich. Siła jego, szerokie plecy, duże boki,



1 4 3

ręka czujna do wiedzenia konia, ćwiczona prawica w wła­
daniu kopią, albo szablą, co tobie pomoże, kiedyś ty 
nikczemny leniwiec? Patrzysz na ojca twego, i mnie 
ukazujesz. A on we zbroi, w szyszaku, z kopiją, z bu­
ławą, a on w polu wojsko szykuje, nieprzyjaciela gromi,
0 ojczyźnie radzi; dla wiary, dla ojczyzny chwalebnie 
piersi swe i głowę ochotnie niesie. A ty w maszkarze 
z cytarką drgasz, kuflami się obkładasz, przy tuzach, 
przy zezach, przy rozpuście w kącie brzydko giniesz. 
Nie pomoże n ic , żeś ojca miał żołnierza abo senatora, 
zacnych i cnotliwych przodków, jeśliś sam jest marny. 
Diogenes widząc jednego młodzieńca urodziwego a swa­
wolnego, rzekł: Piękny dom, a zły gospodarz. Piękna 
lutnia, dźwięk szpetny, muzyk niećwiczony. Wziąłeś ciało 
z zacnych rodziców, ale w nióm źle żyjesz; i dlategoż 
cnoty wspominając przodków swych, a onych nie naśla­
dując, skargę na się wielką niesiesz.

Żaden nie jest nad inszego szlachetniejszy, jeno 
który dowcipem i umysłem w cnotach przodkuje. Nie 
ojciec, nie matka zmarli, ciebie szlachcicem czynią. 
Szlachectwo jest (mówi Seneka) piękne ciała z duszą po- 
miarkowanie. — Ba, nie malowanać to ma być cnota; 
z roboty się rodzi. Nie będziesz uczony, jeśli się uczyć 
nie będziesz; prawa nie trafisz, jeśliś go nigdy nie nabył:
1 cnota jest pewną własnością i ozdobą duszy. Mądrość, 
sprawiedliwość, dzielność, z takichże się spraw i uczyn­
ków mnoży. A w tobie, bo ty na twoję cnotę powinie­
neś robić; ty się starać masz o ozdobę twoję, nie pra­
dziad twój, nie baba. Bo jeśliś sam niedbały, leniwy, 
próżnujący, rozpustny, nie zasłonisz mi się przodkami 
twemi cnotliwemi; przecię ja ciebie z niejaką twoją obelgą 
z podziwieniem tak malować będę: a tyżeś to onego ojca 
mądrego, cnotliwego, rycerza wielkiego syn, mój miły
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ladajaki młodzieńcze? Był ojciec mój cnót pełen, rze- 
czesz. Prawda, i dlatego cię też bardziej przy nim znać 
brudnego. Kto idzie w cieniu, ludzie się nie sadzą aby 
go widzieli, mając go za ubogiego, bo i trudno się w cieniu 
komu przypatrywać. Ale kiedy przed kim wiele pochodni 
niosą, dopiero wszyscy chętnie się z oczyma obracają, 
aby widzieli kto taki idzie; łacno rozeznać kto jest, kiedy 
się świeci. Pochodnie to są cnoty przodków twoich, które 
czasy twoje przed tobą już uprzedziły. Miał ojciec twój 
żyjąc za cnoty swoją zapłatę, sławę , którą ma i teraz, 
ma i w niebie wieczną nagrodę. Zostawił cię zacnie uro­
dzonego — dosyć: cnoty dać nie mógł, bo na tę każdy 
sobie robi.

Tu mi przyjdzie wspomnieć papierową szlachtę, 
która ani z rodziców krwi szlacheckiej mając. ani z za­
sług ich godnych takiego tytułu. ani sami na szlachectwo 
robiąc, przywileje pięknie napisane z wielką pieczęcią 
swego szlachectwa ochędożnie w skrzynkach chowają. 
Dawnyć-to błąd. — Bez papieru i pieczęci, kto się 
w cnotach kocha i żyje cnotliwie, jest już prawdziwym 
szlachcicem. Cnota człowieka dobrego już jest wielką 
pieczęcią, herbem i klejnotem. Nie ma taki przywileju 
od jednego, ale mu go wszystek świat pisał i pisze je­
szcze. Nie ma od jednego poszanowania, dają mu je 
wszyscy: więcej bierze biorąc od wszystkich, niżeliby 
wziął od jednego. Z mądrości, z nauki, i z innych cnót 
i szlachetnych przymiotów sławę wieczną ma za nagrodę- 
Nic to chociaż jest rodu podłego; nie ma braku, przyj­
mując do siebie miłość nauk i mądrości, w urodzeniu 
szlachetnem, bo sama szlachcice czyni. — Nie pomo- 
żeć do szlachectwa zacne urodzenie, jeśliś jest występny: 
nie zawadzi do szlachectwa liche urodzenie twoje, i błąd 
przodka twojego; i owszem tak uczy S. Chryzostom:



1 4 5

Lepiej być świetnym i zacnym z rodu podłego, niżeli 
pogardzonym z rodu wysokiego. Lepsze u mnie proste, 
chędogie i całe naczynie, niżeli skorupy z tureckiego 
dzbana.

Cnota szlachcica czyni. Nie ganię przy niej przy­
wileju, kiedy się w nim pismo z rzeczą, samą zga­
dza; bo ten jest świadkiem cnót twych, potomkom 
i ojczyźnie.

Ganią wiele złoto nowe, a stare przenoszą: nie- 
chajże tak będzie, jeśli złoto ze złotem przyrównynać 
przyjdzie. Ale jeśliż tylko rdzę starego złota z nowem 
złotem zmieszać chcemy, to już lepsze złoto nowe, cho­
ciaż z ziemi wzięte, aniżeli z starego złota. Rdza jest 
szlachcic z dawnych przodków szlachetnych urodzony, 
kiedy sam cnoty nie ma: lepszy nowy, który się cnota­
mi świeżemi ozdobił.

Ale o prawym szlachcicu już wżdy się pytajmy. 
Abo podobno jeszcze i tem u, który własną cnotą szlach­
cicem został, czego nie dostaje? Mnie się tak zda, do 
doskonałości prawego szlachcica przy cnocie czegoś jeszcze 
potrzeba. Piękny sam z siebie dyament, ale we złocie 
i z folgą dobrze usadzony jeszcze będzie ozdobniejszy. 
Piękny i przedni i największy klejnot szlachectwa jest 
cnota; ale też tego klejnotu jest piękną folgą i ozdobą 
zacna krew przodków i rodziców, z których się kto ro­
dzi. W szlachcicu cnota świetniejsza. — Prawy szlach­
cic jest te n , którego przodkowie cnotą krwi szlacheckiej 
dostawali, a on ją od nich wziąwszy, cnotliwie zawsze 
chował. Kto się tak rodzi i tak żyje, już jest doskona­
łym i prawym szlachcicem. — Możesz się pochwalić 
bezpiecznie z ojca twego pobożnego, jeśliś nie jest wy­
rodkiem , jeśliż go w cnotach naśladujesz. — Już to 
z przodka twego tobie, już i przodkowi twemu z cie-

10Mecherzyński. Prawidła dobrego pisania.
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bie ozdoba, kiedy cnota przy rodzaju w domu twoim 
dziedziczy.

Prawdać to , że szlacheckie urodzenie pobudką 
jest do cnót, jest i wędzidłem na rozpustę ludzką: bo 
przecię ludzie muszą się hamować, aby nic nie czynili, 
coby było przeciwnego ich zacnemu urodzeniu, coby miało 
taki klejnot, z wielkich przodków wzięty, obelżyć. Po­
dobno to smaczno szlachcicowi Polakowi, który się czę­
sto swóm szlachectwem chlubi, że ma taki wielki klejnot. 
Prawda to: wielki klejnot kosztownie oprawiony, nie- 
masz w żadnóm państwie takiego. W Polsce, patrzcie 
jakie jest wszystkich porównanie: jedno prawo wszystkim, 
wolny głos i równy. Mają szlachta wolność w inszych 
państwach, ale nie taką. Niewolnik to, który jest i żyje 
gwoli inszemu : to wolny co sobie kwoli samemu żyje. 
Każdy szlachcic tu w Polsce monarchą w majętności swo­
jej, królowi nie nie winien.

Spytam was, moi miii Polacy, jeśliż tak jest, 
jako mniemacie abo się chlubicie? Słuchajcież. Żaden 
nie jest szlachcicem, jeno kto jest wolny : nie jest wolny 
jeno kto inszym równy: równy i wolny nie jest, jeno 
kto bezpiecznie żyje. A wy jako? będę mówił z Ś. Pa­
włem : Vos enim in libertatem vocati estis fratres, tan­
tum ne libertatem in occasionem detis carnis. Obdarzeni 
jesteście wolnością, aleście ją sami między sobą niewolą 
uczynili. Twój głos nie jest twój ; dekret twój nie jest 
twój, ale mocniejszego. Dom twój nie domem jest, ale 
obozem żołnierskim; droga twoja, nie twoja, ale silniej­
szego. Jeśliś z wielkim prawo zaczął, spisz na pudle: 
tak rzekę, ustawicznie w strachu. Nie osadzi się żołnierz 
w ciągnieniu taką kupą strzelby, jako szlachcic na we­
sele jadąc, u stołu siadając. Ale żałośnie : i w kościele 
twa wolność z prawem nic nie waży. Wioska twoja, nie
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twoja, weźmieć ją. mocniejszy. — Wierzę tak, jeśli 
prawa kto nie ma, a bierze choć z wojskiem, jeden jest 
u mnie z owym, co się łotr w chróście kryje. A toż 
macie wasze mowy; jestem równy — a pozwać go nie 
śmiesz; jestem wolny—a ty się możnemu kłaniasz; wsta­
jesz jako każe, chociaż nie z sumieniem; płaczesz przed 
nim, niewinny winnego przepraszasz; zniszczony niena­
syconemu jeszcze pieniędzy przydawasz. Jeśli w tern jest 
wolność, że on ciebie najedzie, a ty go zaś potem, nie­
wola to wielka. Szpetna oprawa waszego klejnotu; nie 
ta prawego szlachcica. Samiście winni chciwem swem 
w wolności kochaniem. — Odpuśćcie, żem trochę od­
szedł , a szczerze; bo mi żal wielki i miłość przeciwko 
ojczyźnie, w którejem się rodził, mówić kazała. — Pra­
wda, chociaż kwaśna, żywot zatrzymawa. Takci leczyć po­
trzeba, kto chce ranę goić.

VI.

HISTORYA. — PAMIĘTNIKI. — 
ŻYCIORYSY.

I. (Z autobiografii Ka z i mi e r z a  B rodzińsk iego).

Wspomnienia z mojej młodości.

Matki mojej w'cale nie pamiętam; miałem lat pięć, 
gdy mię odumarła. Jedyna scena, którą z dziecinnych 
lat moich pamiętam, jest pogrzeb mojej matki. Jej po­
stać w trumnie, aż do ubioru, do katafalku, na którym

10*



1 4 8

złożoną, była, i do pieśni, które nad jej ciałem ubodzy 
przez dwa dni śpiewali, pamiętam jakby wczorajsze zda­
rzenie , równie jak przepowiednię księdza, który wtenczas 
do nas powiedział:

Dzieci! będzie was biła macocha!

W późniejszych czasach, służące i kobiety wiejskie 
wiele mi o dobroci mej matki opowiadały, co najwięcej 
słuchać lubiłem, i im jedynie winienem to przywiązanie 
do niej, z którą zdaje mi się dotąd że żyję. W najsmu­
tniejszych wypadkach późniejszej młodości mojej, zawsze 
się do niej jak do patronki modliłem. Jej postać umarła, 
którą jedynie pamiętam, zawsze mi smutne i pełne usza­
nowania czyni wrażenie.... Miałem jeden sen o niej, który 
na długo żywem uczuciem mię przejął.

Byłem w wielkim kościele, gdzie ona na chórze, 
w ubiorze, w jakim złożona była w trumnie, wśród tłu­
mu podobnych jej bladych niewiast, mnie ręką do siebie 
wzywała. Wnet znalazłem się na chórze, a uściski jej 
dziwną mię upoiły roskoszą, gdy nagle ogromny głos od 
ołtarza Beąuiescat in pace, który długo brzmiał w moich 
uszach, sen mój zakończył.

W dziecinnym bardzo wieku, napisałem elegią do 
cieniów mojej matki, której wcale nie pamiętam; wiem 
że ją płacząc pisałem i w nocy. na oknie, tylko przy 
świetle księżyca. Brat mój Andrzej zawsze mi to pismo 
moje wychwalał. JSTie wiem czy kto, choćby najtkliwszej 
miłości macierzyńskiej doznawał, mocniej czuł nade mnie, 
co to jest matka. Imię matki od lat najmłodszych było 
dla mnie świętem nazwiskiem.

Widok moich spółuczniów i później młodzieńców 
przy matkach napełniał mię rzewnem uczuciem. Nie
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mogłem się utulić ze smutku, który się cisnął w me 
serce, gdym widział lub słyszał wyrazy tkliwości i przy­
wiązania macierzyńskiego. Nie tylko dla matek, ale i dla 
spółuczniów moich, których obok matek widziałem, mia­
łem jakowyś dziwny rodzaj uszanowania. Uważałem sy­
nów mających matki, choćby daleko uboższych ode mnie, 
za jakoweś wyższe, do szczęścia od natury przeznaczone 
istoty. Kochałem ich więcej dla tego, że ich matki ko­
chały. Wiele samotnych, nikomu nie znanych łez mię 
kosztowało , gdym widział dziecię od matki pocałowane. 
Może to było dziecinne, przesadzone uczucie; ale je poj­
mie ten, kto lat dojrzalszych doszedłszy, Taie znał, co to 
jest uścisk rodzicielski. Pragnąłem zawsze i mniemałem 
w sercu, że zasługuję na miłość u kogoś, ale do późnych 
lat żadnej nie doświadczyłem. Nie mieć matki, która je­
dynie wychowanie serca dać może, nie mieć istoty, przed 
którą możnaby się szczerze ze wszystkiemi dziecinnemi 
fraszkami, z owemi pierwszemi uczuciami wywnętrzyć, 
to je s t , co nam najwięcej (nadaje owo czucie w sobie 
samem się trawiące, ową nieśmiałość do ludzi, a naj­
bardziej niebaczność na swoje postępowanie, od dobrych 
nałogów, wrażeń i przykładów zacząwszy. Do dziś dnia 
czuję to w sobie; i gdybym dziś jeszcze znalazł taką 
istotę, ręczę, że powierzałbym jej wszystko jak dziecię, 
we wszystkiem byłbym jej posłuszny. Do dziś dnia nie 
czuję w tym względzie żadnej męzkiej wyższości i doj­
rzałego wieku.

Każda kobieta tytułem matki ozdobna, ma ode mnie 
jakąś część miłości synowskiej. Zdaje mi się, że czło­
wieka jest potrzebą, aby kochał swą matkę; że kto jej 
nie ma, upatruje jej wszędzie, i we wszystkiem chce ją 
sobie nagradzać.



1 5 0

Do znanej matki tęsknimy w całem życiu, jak do 
ziemi, na której się nasze życie rozwijać zaczęło ; o nie­
znanej marzymy jak o raju lub o świecie obiecanym, 
i nagradzamy ją sobie tworząc o niej jak najdoskonalsze 
wyobrażenia. Nie miałem matki...

W szczupłem mieszkaniu macochy, którą moje 
próżniactwo bynajmniej nie obchodziło, miałem mieszka­
nie moje na strychu, do którego po drabinie wchodziłem, 
gdzie tylko na pościeli mogłem siedzieć, pisać lub czy­
tać gramatykę. Tam między innemi rzeczami, postrze­
głem wór papierów po ojcu moim zebranych. Między 
listami, regestrami, było wiele drukowanych na arku­
szach i półarkuszach mów sejmu czteroletniego, wierszy 
najwięcej na imieniny różnych panów lub króla Stani­
sława, jak to bywało zwyczajne, iż podobne rzeczy oso­
bno drukowane po wszystkich się domach rozchodziły 
prędzej, niż gazety i książki. Z chciwością wielką odłą­
czałem te skarby mojej lektury od papierów na nic 
nie przydatnych; a biorąc po zwitku w pole, czytałem 
głośno te mowy, te wiersze. Wiersze sprawiały mi 
roskosz, jeżeli w nich jakie porównanie, jaki obraz 
znalazłem. Ubogie to było żniwo, powinszowań Naru­
szewicza, X. Żukowskiego, lecz były i niektóre Trem­
beckiego bez podpisu, które mi się nieskończenie wyż­
sze wydały i w pamięci utkwiły. Te jednak wiersze, 
lubo wcale dla mojego wieku i moich skłonności nie­
stosowne, obudziły we mnie chęć pisania, a przynaj­
mniej naprowadziły mię na poznanie zewnętrznego składu 
wiersza.

Póki jeszcze służyła pora jesienna, chodziłem w pole, 
i ukryty w gęstwinach układałem w rymy, co mi do 
głowy przyszło, jak pisklę w gnieździe, które instynktem
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wrodzonym wiedzione, inne ptaki naśladować usiłuje.... 
Przecież zbliżyła się wiosna razem z Wielkanocą.

Zajmowało mię wielce nabożeństwo wielkotygodniowe, 
a przez znajomość z organistą należałem w części do 
czynności kościelnych. Uderzyły mię szczególnie śpiewane 
przez niego psalmy przy grobie Chrystusa. Śpiewałem je 
z nim samym później kolejno, nazajutrz całe rano i po 
południu sam nie ustawałem śpiewać, a organista z ochotą 
dał się wyręczyć. Nigdy nie zapomnę uroku, jaki na mnie 
wtenczas sprawiły tak śpiewane psalmy Dawida.

Po skończonej uroczystości wielkanocnej, potrafiłem 
uprosić od organisty książkę, której używał; czytałem 
i śpiewałem w polu, uchodząc najdalej, żeby mię ludzie 
nie słyszeli. Pogodziłem się z zarzuconą gramatyką ła­
cińską, i czułem słodycz tego języka. Marzenia moje 
zaczęły być nie już tylko poetyczne, ale i religijne; a od 
smutku i tęsknoty do błogiej wesołości i nadziei z mych 
marzeń przeszedłem.

W tym właśnie czasie odebrałem list od brata An­
drzeja, który z Uniwersytetu lwowskiego przybył do stryja, 
mającego znaczne probostwo w Wojniczu, o cztery mile 
od Rajbrodu. Co to była za radość moja czytać list cały 
o poezyi, której się brat mój z największym zapałem 
ciągle oddawał, i dołączone do niego przekłady wierszem 
niektórych rozdziałów Tomasza z Kempis, a nawet całej 
trajedyi przez niego napisanej pod tytułem : „Ludgarda“ 
Posłałem mu nawzajem moje ramoty; odebrałem odpo­
wiedź zachęcającą, pełną miłości braterskiej i poezyi. 
Już i psalmy i płynąca z nich osłoda nie były mi wy­
starczające. Nie sypiałem z tęsknoty do brata, do jego 
książek....

W ogólności nie znalazłem koło siebie ani jednej 
istoty, któraby moje zamiłowanie (w poezyi) dzieliła,
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a właśnie w tym czasie uczułem potrzebę nie tak wspól­
nych rozmów o poezyi, jak przyjaźni, które to uczucie 
w młodym tak jest żywe i zajmujące. Myślałem i wie­
rzyłem, że każda przyjaźń zawiązana trwać powinna wie­
cznie i żyć poświęceniami.

Młodzieniec jeden, Karpiński, samem nazwiskiem 
zwrócił na siebie moją uwagę, choć nie był krewnym 
poety i do poezyi najmniejszego nie czuł powabu. Po­
wolny, cichy, jak anioł niewinny, zajął całe me serce, 
skąd ten tylko zysk odniósł, iż go gwałtem trapiłem, 
aby odpowiednio do imienia był poetą. Dobroć jego 
czyniła co mogła; jam zachęcał, poprawiał, ale to nie 
szło.

Nakoniec znalazłem przyjaciela, jakiego sobie exal- 
towana moja imaginacya wystawiać mogła. Był to syn 
profesora, Parczewski Karol, o parę i więcej lat młod­
szy ode mnie, pobożny, pracowity, w moich oczach piękny 
jak anioł, zawsze uniesiony i pełen do poezyi skłonności. 
Zdarzenie zbyt smutne było początkiem naszej najgoręt­
szej przyjaźni. Poszło nas kilkunastu do rzeki B i a ł y  
kąpać się, gdzie kolega nasz Przygodziński daleko się od 
reszty oddalił i nie postrzeżony od nikogo utonął. W kilka 
dni dopiero znaleziono jego ciało, już okropnie zeszpecone, 
i przywieziono do domu. Całą noc po tym widoku nie 
spałem, i papier łzami polewając, napisałem elegią na 
śmierć nieszczęśliwego ; jedyna to była moja poezya, którą 
spółkolegom przeczytałem, a która ich wszystkich zajęła, 
jako wynikła ze zdarzenia, które na wszystkich wrażenie 
uczyniło. Nawet profesorowie pochwalili tę pracę moją, 
a młody Parczewski ze łzami rzucił się w moje objęcia, 
nie mogąc słowa wymówić. On przyprowadził do mnie 
nieszczęśliwą matkę Przygodzińskiego, która dowiedzia­
wszy się o okropnym losie syna, z prowincyi przybyła.
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Ona rzewnie płacząc ściskała m ię, według jej wyrazów 
jak syna, i dziękowała za biedne wiersze o nim, które 
ją doszły. Mało kto może uwierzy, iż to był dla mnie 
pierwszy uścisk i kobiety i matki, że był u mnie rzeczą 
nadzwyczajną, żem płakał, jak małe dziecię, myśląc, iż 
nie mam matki, któraby na mój zgon była podobnie 
tkliwą.

II. (Z D z i e j ó w  s t a r e g o  i n o w e g o  T e s t a m e n t u  przez 
K a z im ie r z a  B r o d z iń s k i e g o ) .

1. Obchód Paschy przed wyjściem z Egiptu.

Mojżesz i Aaron poszli do Faraona, i oznajmili, 
że Pan, Bóg Izraela, chce, aby lud jego udał się na pu­
stynią i tam święto obchodził. Faraon odpowiedział: Któż 
jest ten pan , ażebym słuchał głosu jego i puścił Izra­
ela? Nie znam pana, a Izraela nie puszczę. A gdy oba 
nalegali, król odprawił ich twardemi słowy, i zaraz roz­
kazał dozorcom robót, aby odtąd nie dawali plew ludowi 
(potrzebnych do cegły, jaką wówczas wyrabiać kazano) 
ale aby je sami robotnicy izraelscy zbierali. Niech będą, 
rzekł, uciśnieni robotami, aby nie mieli czasu próżnować 
i wołać: Pójdziemy na górę w pustynią ofiarować Panu 
naszemu.

Dozorcy egipscy cięższem jarzmem przycisnęli lud 
Izraela, i na starszych ludu włożyli odpowiedzialność za 
wszystkich, aby przepisane roboty na czas wykonywali. 
Starsi użalali się gorzko przed Mojżeszem i jego bratem,
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wyrzucając im , jakoby oni tego ich ucisku przyczyną 
byli. Mojżesz więc wynurzył swe serce przed Panem 
i mówił: Czemuś Panie utrapił ten lud? czemuś mię po­
słał? I rzekł Bóg do Mojżesza: Teraz obaczysz, co uczy­
nię Faraonowi. Ręka moja zmusi go wypuścić lud Izra­
elski i daleko od swego państwa zapędzić. Ja Pan wy­
wiodę was z ziemi Egipskiej i wyrwę z niewoli; ja na 
zbawienie wasze wyciągnę rękę; ja was wybiorę za mój 
lud, i będę waszym Bogiem.

Mojżesz odniósł tę obietnicę Bożą do synów Izra- 
elowych; ale ci nie chcieli go słuchać, bo tak długie 
cierpienie, jakie oni znosili, głuchymi uczyniło ich na 
wszystko. Wtedy Mojżesz umyślił pokazać Faraonowi, iż 
jest prawdziwie zesłańcem Boga. Rzucił swą laskę na 
ziemię, a laska w obec króla zamieniła się w węża. Ale 
ten nie bacząc na to, jeszcze surowiej obchodził się z lu­
dem Izraela.

Mojżesz uderzył w wodę Nilu w oczach Faraona, 
a woda natychmiast zmieniła się w krew. Ryby posnęły 
i wody tak zmienione zostały, iż nie można ich było 
użyć za napój. Faraon oddalił się do domu swego, i ten 
cud nie zrobił na nim żadnego wrażenia.

Mojżesz rościągnął swą łaskę na wszystkie rzeki, 
strumienie i na wszystkie jeziora Egiptu. I wyszło z nich 
nieprzeliczone mnóstwo żab, które cały kraj okryły. Pa­
łac królewski, wszystkie pokoje, łoża i siedzenia jego, 
wszystkie domy pełne były żab. Król uległ nieco i rzekł 
do Mojżesza: Módl się do Pana, żeby oddalił żaby ode 
mnie i ludu mego, a wypuszczę was. Ale zaledwo żaby 
na znak Mojżesza zniknęły, znowu do dawnej zatwardzia­
łości powrócił.

Mojżesz uderzył laską o ziemię, a wszystek proch 
ziemi zamienił się w mszyce. Ludzie i bydło cierpieli od
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tej plagi. Ale Faraon jeszcze nie zwolnią! w swej zatwar­
działości.

Dalej wszystkie rodzaje much zapełniły pałac kró­
lewski , wszystkie miasta i pola. Faraon tą plagą udrę­
czony obiecał wypuścić lud Izraela; ale skoro minęła, 
cofnął swą obietnicę.

Następnie zagroził Mojżesz Faraona powietrzem na 
zwierzęta; zatem padła na Egipt okropna zaraza bydła. 
Wielbłądy, woły i owce, wszystko padło; ale i tym razem 
Faraon trwał niewzruszony w swej zaciętości i wypuścić 
nie chciał Izraelitów.

Mojżesz wziął garść popiołu i rzucił ku niebu 
w obliczu króla, a oto wszyscy ludzie szkaradnemi wrzo­
dami dotknięci zostali. Ale król obojętny był i na tę
plagę-

Mojżesz podniósł swą laskę, zatem powstała okropna 
burza, niepamiętna nigdy w Egipcie : grad uderzał o ziemię 
z trzaskiem niewysłowionym, pioruny i błyskawice mie­
szały się w powietrzu, i ogień tylko widać było na nie­
bie. Cały plon został zniszczony, drzewa potrzaskane, lu­
dzie i zwierzęta pobite na polu. Wtedy zawołał Faraon: 
Zgrzeszyłem, Bóg jest sprawiedliwy, a ja i lud mój nie- 
zbożni. I rzekł do Mojżesza: Już was wypuszczę. Ale 
zaledwo wyjaśniło się niebo, Faraon i urzędnicy jego 
wrócili do dawnej zatwardziałości.

Mojżesz wyciągnął jeszcze nad Egiptem swą laskę. 
A oto chmury szarańczy zaćmiły słońce i okryły ziemię, 
iż nic jej widać nie było. Owad ten osiadł drzewa, ro­
śliny, trawę, plony, i pożarł wszystko tak, że w polu ani 
jeden zielony listek nie został. Faraon błagał łaski i wszy­
stko obiecywał, ale słowa dotrzymać nie chciał.

Wtedy Egipt tak straszną ciemnością okryty zo­
stał, że przez trzy dni żaden mieszkaniec nie poznał twa-
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rzy bliźniego swego, i nikt nie śmiał się ruszyć z miej­
sca, na którem był. Wreszcie król rozgniewany rzekł do 
Mojżesza: Uchodź co prędzej i nie stawaj więcej przed 
mojem obliczem, inaczej zginiesz od razu!

Przez te plagi chciał Bóg okazać ludziom, że on 
Panem jest świata. Okazał w sposób przekonywający, że 
wody, ziemia i wszelkie na niej stworzenia jemu ulegają, 
że rozkazuje owadom, burzom, piorunom i gwiazdom nie­
bieskim. Chciał wybawić lud Izraelski z niewoli. Dla 
cierpiących tyle okazał cudów, którzy byli tylko ich 
świadkami, ponieważ ani jeden listek nie ucierpiał w zie­
mi Gessen, gdzie tenże lud przebywał; tam nie doszło 
powietrze, grad, szarańcza, tam ciągła jaśniała pogoda.

Bóg zamierzał oraz poprawić ciemięży cieli, których 
powodzenie w dumę podniosło. Bóg chciał aby nieszczę­
ście nauczyło ich pokory i miłości ku bliźnim. I dziś nie 
turzymujemy, jakoby klęski natury, głód burze i zarazy 
były bez celu; one jak wszystko, co na ziemi z rozpo­
rządzenia Bożego dzieje się, dążą do poprawienia ludzi.

Nakoniee, wśród tylu kar okropnych widzimy jasno 
powolność i dobroć Boga. Bóg nie karze skwapliwie. 
Pierwszy cud to jest przemiana laski w węża, nie ma 
nic szkodliwego; dalej następują kolejno plagi coraz do­
tkliwsze, a o wszystkich Egipcyanie naprzód ostrzegani 
bywali. Od nich zależało być posłusznymi i klęsk 
uniknąć.

Czemuż ludzie aż dotąd powolności Bożej w karaniu 
nadużywają?

2. Mojżesz i Aaron poszli do Faraona po raz osta­
tni, i tak do niego mówili: To mówi P an : O północy
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umrze wszelkie pierworodne dziecię w ziemi Egipskiej, od 
syna Faraona, który siedzi na stolicy jego, aż do syna 
niewolnicy przy żarnach. I padną także wszystkie pier­
worodne bydlęta. I będzie krzyk wielki w całej ziemi 
Egipskiej, jaki ani przedtem był ani potem będzie. Ale 
u wszystkich synów Izraelowych ani pies zaskomli, bez­
pieczne będzie wszystko., od człowieka aż do bydlęcia, 
abyście widzieli różnicę między wami a Izraelem. Wte­
dy, dodał Mojżesz, zejdą się wszyscy do mnie słudzy 
twoi i pokłonią mi się mówiąc: Wyjdź i wszystek lud 
twój: wtedy dopiero wyjdę. Ale Faraon jeszcze synów 
Izraela wypuścić nie chciał.

Noc nadeszła. Pan czuwał nad losem ludu swoje­
go : umowa była, aby każdy ojciec rodziny zabił na ofiarę 
Panu Bogu najpiękniejszego baranka, i upiekł go i zjadł 
z domownikami, aby się tym sposobem pokrzepili na 
drogę i wyprawili sobie ucztę pożegnalną. Gdzieby zaś 
tak szczupła była rodzina, iżby całego baranka zjeść nie 
mogła, obowiązany był ojciec rodziny owej zaprosić są­
siada, bo z tej uczty nie powinno było nic zostać; przeto 
zawięzywały się przyjazne stosunki między sąsiedztwem. 
Rozkaz był nadto, aby wszyscy jedzący mieli opasane 
swe biodra, aby obuwie mieli na nogach, a w ręku kije 
podróżne trzymali; zgoła aby byli jako ludzie, którym 
w drogę się spieszy. Obowiązani byli nareszcie zachować 
na zawsze ten obrzęd, aby sobie przypominali czasy mi­
nione i łaskę Bożą. Przepisano im także, aby drzwi do­
mów swoich krwią baranka oznaczyli, a dom tak ozna­
czony wolny miał być od plagi, jaką Bóg na Egipt go­
tował.

Nadeszła północ. Wszyscy Izraelici jakiego bądź 
wieku, zgromadzeni w swych domach, jedli baranka i ża­
den wyjść z domu swego nie mógł. Wtedy spełniło się
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zapowiedzenie Pańskie. Wszyscy pierworodni Egipscy 
pomarli, od syna Faraonowego aż do syna ostatniego wy­
robnika. Popadały także wszystkie pierworodne bydlęta. 
Król i urzędnicy i lud cały trwogą niesłychaną przejęci 
powstali; krzyki rozpaczy po całym rozległy się Egipcie. 
Bo nie było domu, w którymby nie leżał umarły. Fara­
on, nie czekając dnia, zawołał do siebie Mojżesza i Aaro­
na i rzekł! Idźcie, oddalcie się od ludu mojego, Izraela 
synowie! wyprowadźcie z sobą wasze bydło i owce. Egip- 
ęyanie sami wołali i przyspieszali, aby rychlej opuścili 
ich ziemię. Izraelici tak się spieszyli, iż mąkę, którą 
byli rozczynili, celem przysposobienia sobie chleba na dro­
gę , musieli zabrać pierwej, aniżeli zakwaszoną być mo­
gła. Zabrali z sobą wszystko co mogli, i wzięli także 
kości Józefa. Wtedy nakazał Bóg Izraelitom obchodzić 
corocznie, na pamiątkę swego z Egiptu wyzwolenia, świę­
to nazwane Paschą. W on dzień obowiązani byli w nocy 
pożywać baranka, i żyć przez cały tydzień chlebem nie- 
kwaszonym; winni byli także ofiarować Panu wszystkie 
pierwiastki trzód swoich, baranka lub dwa gołębie, aby 
i ubodzy mogli dawać ofiarę wdzięczności.

Te były drogi, któremi Bóg lud Izraela z niewoli 
Egipskiej wywiódł. Było ich wszystkich mężów zdatnych 
do boju sześć kroć sto tysięcy, oprócz kobiet, dzieci 
i wielkiego gminu pospólstwa. Wtedy spełniła się owa 
obietnica Pańska uczyniona ojcu Jakóba: Syny twoje 
rozmnożę jako gwiazdy na niebie. Nieprzeliczone mnó­
stwo sług i służebnic, i bydło wszelkiego rodzaju szło za 
Izraelitami. Bóg sam wskazywał drogę swemu ludowi: we 
dnie poprzedzał ich w postaci słupa obłok ciemny, który 
w nocy płomienistym się stawał. Za tym idąc obłokiem, 
stanęli na dolinie u brzegów Czerwonego morza, i tu 
między dwoma łańcuchami gór obozowali.
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Atoli król i jego urzędnicy raz jeszcze zmienili swe 
zdanie. Nie rozum to nasz, mówili, że ci wypuszczeni 
są, z pod władzy naszej. Faraon dodał: Zabłąkali się 
w ziemi, której nie znają; zamknięci są w puszczy; idźmy, 
ścigajmy ich. Natychmiast zaprzężono wóz jego, zebrano 
sześć set najlepszych wozów wojennych, i wszelakie wozy 
w Egipcie. Faraon z wozami i całem wojskiem puszcza 
się za ludem Izraela, i dościga ich w dolinie u brzegu 
morza.

Już była noc. Synowie Izraelscy widzieli się ze­
wsząd otoczonymi. Przed nimi morze, na prawo i na le­
wo skały nieprzebyte, a w tyle nieprzyjaciel; strachem 
zdjęci, jedni błagali pomocy Pana, inni czynili Mojże­
szowi wyrzuty, mówiąc: Alboż nie było grobów w Egip­
cie? dla czegóż nas wywiodłeś, abyśmy pomarli na pusz­
czy? Cóżeś chciał uczynić, żeś nas wyprowadził z Egip­
tu? Wszauże dawno mówiliśmy tobie: Daleko lepiej słu­
żyć w Egipcie, niżeli pomrzeć na puszczy. Tak zawsze 
dobroczyńcy nieufnych i krótko widzących ludów znoszą 
wyrzuty od tych, dla których działają i cierpią.

I rzekł Mojżesz do ludu: Nie bójcie się! stójcie 
a patrzajcie na wielkie sprawy Pana, które dzisiaj uczyni, 
bo Egipcyan, których teraz widzicie, już na wieki nie 
będziecie oglądać. Pan będzie walczył za was, a wy za­
milkniecie. Takiemi były odwaga, stałość i pokój, które- 
mi Mojżesza ufność w Bogu natchnęła.

I modlił się Mojżesz. Wtedy Bóg ozwał się do nie­
go : Cóż wołasz do mnie ? mów synom Izraelskim, aby 
ciągnęli, a ty podnieś twą laskę, i ściągniej rękę na mo­
rze, a morze się przedzieli, i przejdą synowie Izraelscy 
środkiem morza po suszy. I poznają Egipcyanie, żem ja 
jest Pan. Wnet uczują wszechmocność moję, Faraon, 
wodzowie jego i jazda.
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Wtedy anioł, który szedł przed obozem Izraelskim, 
stanął z cudownym obłokiem pomiędzy nim a wojskiem 
Faraona; a obłok rzucał światło na syny Izraelowe, cie­
mność zaś na obóz Egipcyan, tak że jeden drugiego nie 
mógł zobaczyć. A tak minęła noc, i oba nieprzyjazne 
wojska zbliżyć się do siebie nie mogły.

A gdy Mojżesz wyciągnął rękę na morze, zniósł je 
Pan wianiem wiatru gwałtownego i obrócił w suszą — 
i rozstąpiła się woda. I przeszli synowie Izraelscy przez 
środek suchego morza: bo była woda jako mur po pra­
wej i po lewej stronie ich.

Egipcyanie ścigając ich weszli za n im i, i wszystka 
jazda i wozy zbrojne, tłocząc się jedne na drugie w po- 
środek morza; aż oto koło rana wystąpiły z obłoków 
pioruny i błyskawice Egipcyan rażące. Padały konie i po­
gruchotały się wozy. Rzekli tedy Egipcyanie : Uciekajmy 
przed Izraelem, Pan bowiem walczy za nimi przeciw­
ko nam.

Ale Bóg rzekł do Mojżesza stojącego na drugim 
morza brzegu: Wyciągniej rękę na morze; niech się 
wrócą wody na Egipcyan, na wozy i na jezdne ich.

A gdy wyciągnął Mojżesz rękę na morze, wróciło 
się z pierwszem świtaniem na dawne miejsce; a ucieka­
jącym Egipcyanom zaskoczyły wody, i ogarnął ich Pan 
pośród nawałnośei. I okryły wody wszystkie wojska Fa­
raonowe, iż ani jeden nie został.

Tak nadzwykłemi środkami ratuje Bóg nieszczę­
śliwych a ufających sobie, zwykle w najstraszniejszych 
kolejach.

W okropny sposób ukarał Bóg zatwardziałość Egip­
cyan, ale wtedy dopiero, gdy miarę złego spełnili, gdy 
ich przestrogi i kary lżejsze zmiękczyć nie mogły. Bóg
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dopiero z surową ścisłością wypłacił ich upór niepokona­
ny. Topili syny nieszczęśliwych, a oto sami śmierć w wo­
dach znaleźli.

I każdy w szczególności człowiek podobnąż koleją ka­
rany bywa. Według praw, którym natura podlega, wszelkie 
wady n. p. niewstrzemięźliwość, rychlej czy później, cią­
gną za sobą długi łańcuch coraz cięższych dolegliwości: 
choroby, ubóstwo, pogardę, nakoniec śmierć zawczesną, 
a po niej karę wieczną za nieukąjane serce sprowadzają.

III. (Z D z i e j ó w  p o l s k i c h  D ł u g o s z a ) .

Przyjęcie cesarza Ottona I I I  w Gnieźnie przez 
Bolesława Chrobrego w r. 1001.

Gdy cuda osobliwsze i zadziwiające, które łaska 
Zbawiciela przez zasługi Św. Wojciecha arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego czynić raczyła, po wielu krajach szeroko 
i daleko się rozgłosiły, Otto III cesarz rzymski, nękany 
słabością, tak z własnego natchnienia, jako też rady przy­
jaciół, począł o podźwignienie z niemocy gorliwie wzy­
wać Śgo Wojciecha, ślubując Bogu, że jeżeli dawne od­
zyska zdrowie, grób Męża świętego osobiście odwiedzi. 
Aliści cudownie, po uczynieniu takiego ślubu i wezwa­
niu Św. Wojciecha, uczuł się wolnym od tej słabości, 
którą cierpiał. Chcąc zatem ślub swój wypełnić i u gro­
bu Męczennika złożyć godne Świętego podarki, wybrał 
się do Polski w gronie wielu książąt i rycerstwa, aby 
razem i z ślubu się wywiązać i poznać osobiście Bole­
sława, który wielkiemi pochwałami rozgłośnie wszędy 
słynął. Jakoż wiedzieli o tem wszyscy, że się udał do

Mecterzyński. Prawidła dobrego pisania. H
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Polski nie tylko dla odwiedzenia zwłok Św. Wojciecha 
spoczywających w Gnieźnie, ale i poznania Bolesława 
książęcia polskiego, znęcony jego sławą. O którego za- 
mierzonem przybyciu powziąwszy wiadomość z licznych 
doniesień Bolesław, przysposobił się we wszystko, co było 
stosownem do przyjęcia tak znakomitego gościa wraz 
z rycerstwem, i wstępującego cesarza w granice Polski, 
w licznym dworzan orszaku, przystojnie i z wielką uczci­
wością powitał. A od pierwszego zaraz spotkania zaopa­
trzył hojnie i wspaniale, nie tylko jego samego, ale 
i rycerstwo, we wszystkie rzeczy potrzebne, i prowadził 
drogą najkrótszą do Poznania. A że Otto cesarz zobo­
wiązał się był ślubem iść pieszo siedm mil do ciała Św. 
Wojciecha, przeto postanowił ztąd już piechotą dalszą 
podróż odbywać (tyle bowiem rachują drogi z Poznania 
do Gniezna). O czem Bolesław zawiadomiony, chcąc ce­
sarzowi największą, jaką tylko mógł, cześć okazać, roz­
kazał całą przestrzeń drogi, którą cesarz miał postępo­
wać, od Poznania aż do Gniezna, podesłać suknem roz­
maitej barwy, tak iżby w pochodzie swoim wraz z ry­
cerstwem nigdzie ziemi nie dotknął. A lubo cesarz Otto 
dał poznać, że takiej grzeczności bynajmniej nie wyma­
gał , i że mu raczej zdała się ciężarem aniżeli zaszczy­
tem , przecież zniewolony prośbami Bolesława, któremu 
nie chciał dać powodu do użalania się , że jego uprzej­
mością i dobrą chęcią pogardził, przychyliwszy się do 
jego żądania, w towarzystwie Bolesława, pieszo z nim 
idącego, i drużyny swego rycerstwa, udał się do Gniezna. 
Tam od Gaudentego arcybiskupa, tudzież innych bisku­
pów, prałatów, panów, niewiast znakomitych i ich córek, 
którym książę polski Bolesław na powitanie cesarza spie­
sznie zgromadzić się kazał, przyjęty był z wielką czcią 
i należnym dostojeństwu jego okazem. Cesarz nawzajem,
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pełen uprzejmości, witał ich mile, i już wtedy nie bez 
podziwu zwracać począł uwagę na bogate stroje i ozdoby 
rozmaitych stanów, przepychu pełne, z złota, kamieni 
drogich i pereł klejnoty, w których panie i znakomite 
niewiasty świetnie i okazale wystąpiły; niemniej na oso­
biste, prawdziwie królewskie przymioty Bolesława ksią- 
żęcia polskiego, dawno już z wieści rozgłośnych sobie 
wiadome. Dziwiło go to nie pomału, z jaką wszystko 
wykonywał szybkością, jak przytomny umysł, staranność 
i rządne w każdej sprawie okazywał rozgarnienie; jaka 
odwaga w niebezpieczeństwach, czujna i gotowa na wszyst­
ko rada, jak osobliwa przytem zalecała go zręczność 
i ludzkość; które-to przymioty jawniej pod ów czas niż 
kiedy indziej udowodnione, ujęły mu serce tak cesarza jak 
i wszystkich przytomnych. Gdy nadto cesarz przypatrzył 
się wystawnemu przepychowi, takiej obfitości złota, ka­
mieni drogich, pereł, purpury, zbrojnym wreszcie pocz­
tom rycerstwa i rozlicznej służby drużynom, jakich się 
nigdy widzieć w Polsce nie spodziewał, gdy poznał zna­
komite i świetne dzieła Bolesława, nie już z powieści 
cudzej, ale sam przez się osobiście i własnemi oczyma; 
więcej jeszcze wzbudziła w nim podziwu sama obecność, 
często wielkim imionom nieprzyjazna, a niżeli zdaleka 
mówiąca sława. Bowiem ten książę, raźny i obrotny 
w wykonaniu każdej sprawy, którą zamierzył, odznaczał 
się dzielnem ramieniem i wymową.

O tto  III m ia n u je  B o le s ł a w a  n ie z a le ż n y m  o d  c e s a r s t w a  n ie m ie c k ie g o  

k r ó le m .  B o le s ła w  w y p r a w i a  o k a z a ł ą  u c z t ę  i r o z d a j e  p o d a r u n k i .

Cesarz więc rzymski Otto I I I , przybywszy do mia­
sta Gniezna, i wszedłszy do kościoła katedralnego, padł

11*
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na oblicze przed ciałem Św. Wojciecha, i z wielką po­
bożnością składał dzięki Bogu i Św. Wojciechowi za 
przywrócone sobie zdrowie. Ofiarował potem do grobu 
jego podarki godne cesarza w złocie i srebrze, i przez 
dni kilka zatrzymał się w Gnieźnie, dla oddania należ­
nej czci Mężowi Bożemu. Książę zaś polski Bolesław naj­
usilniejszych dołożył starań, ażeby tak Ottona cesarza 
jak i wszystkich, którzy z nim przybyli, dostojników, 
panów i rycerzy, nie tylko jak najhojniej zaopatrzył 
w wszelaką żywność, ale nadto znakomitemi uczcił po­
darkami i innemi uprzejmości dowody. Znoszono zatem 
cesarzowi i panom jego codzień nowe upominki, stosowne 
do stanu i godności każdego z przybocznych i służebnych 
dworu. Dawano jednym naczynia złote, drugim srebrne, 
innym noszenia z drogich kamieni, łańcuchy, konie prze­
pyszne , futra zagraniczne wielkiej wartości, szaty ozdo­
bne tkaninami z złota i srebra, świetne purpurą i szkar­
łatem. Cesarz więc Otto, któremu znaną już była z roz­
głośnej sławy potęga i wielkość Bolesława książęcia pol­
skiego , i który od dawna pragnął dla przekonania się 
o niej nawiedzić kiedykolwiek Polskę, utyskiwał sam 
w sobie i przed poufalszymi z swoich powierników, że Bo­
lesław tylu dowodami czei, tylu darami i wysługami bar­
dziej go upokarzał niż zaszczycał, i że w zbliżeniu osobi- 
stem , co rzadko bywa, większym się jeszcze niż z da­
lekiego odgłosu pokazywał. Tem ciekawiej przeto i sam 
cesarz i jego panowie na bohatóra słynnego przeważnemi 
dzieły, roztropnością, przemysłem, czynnym w sprawach 
obrotem, wspaniałością i innemi przymioty godnemi pa­
nującego, oczy zwracali. I widzieli w nim zbiór najroz- 
liczniejszych zalet, przewyższających jego sławę, wrodzo­
ny dar roztropności połączonej z dowcipem, bystrość
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osobliwszą i zręczność w rozporządzaniu i załatwianiu 
spraw wszelakich, umysł do działania skory i na podziw 
przezorny. Zastanawiała ich równie ogromna liczba wojsk 
i ludów, które skinień jego słuchały z niewypowiedzianą 
bojaźnią i posłuszeństwem, karność rycerzy i sług w wy­
konaniu prawie na wyskok szczegółowych poleceń. Gdy 
więc Otto cesarz postrzegł w nim nie tylko zdolności da­
leko wyższe, niźli o nich wieść głosiła, ale rzadki nawet 
w panujących wzór cnoty; umyślił, dla podwyższenia je­
go chwały, przydać mu zaszczyt królewskiej korony. Zwo­
ławszy zatóm panów przedniejszych i radców swoich, wy­
jawił im (mówią) nad tak znakomitemi sprawy Bolesła­
wa książęcia podziwienie swoje, które długo w duszy 
ukrywał: „Nic, rzecze, z tego co o Bolesławie książęciu 
„polskim doniosła nam sława, nie skłamała; owszem 
„większe nierównie rzeczy zataiła, wiele prawdzie ujęła; 
„nie wyświeciła wszystkich dzieł chwalebnych i cnót Bo­
lesława, które obecnie widzimy i podziwiamy, ogłasza­
ją c  je półgębkiem, skąpo i zazdrośnie. Mniejszą była ta 
„sława w świecie, niżeli tu na miejscu. Tyle bowiem 
„widzimy w nim rozsądku, odwagi, wielkości duszy, spra­
wiedliwości , hojności, łaskawości, tyle w jego prawym 
„i rzetelnym umyśle odkrywamy codziennie zacnych i praw­
dziwie królewskich przymiotów, że słusznie od nas sta- 
„wiony być może za wzór najświetniejszy swoim na­
stępcom. Byłoby to sromotą i zelżywością, powiem na­
w e t występkiem, gdyby mąż tak wielki, a nam i pań­
stw u  naszemu najprzychylniejszy, pod skromną ukrywał 
„się nazwą książęcia, a nie siadł raczej na szczeblu naj­
wyższym dostojności królewskiej, kiedy jak wiemy i nad 
„książęta jest możniejszy, i mądrością swoją królom wy­
równywa. My więc, jeżeli to zda się wam dobrem i po- 
„żytecznem, umyśliliśmy, dla chwały Bożej, dla pomno-
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„żenią i wzrostu wiary świętej, a zguby narodów bar­
barzyńskich, z Polakami sąsiadujących, zaszczycić go 
„dostojnością królewską, przybrać do wspólności i peł- 
„nego uczestnictwa władzy naszej, i podać mu do rąk 
„berło królewskie, aby tą przynajmniej wzajemnością wy- 
„wiązać mu się za tyle dowodów czci, tyle hojnych 
„i wspaniałych darów, któremi nas codziennie obsypuje, 
„pokąd nie zdołamy inaczej ich zawdzięczyć“.

A gdy wszyscy książęta, panowie i dostojnicy ce­
sarscy, zgodnemi głosy i z uwielbieniem pochwalili tę 
myśl cesarza, rozwodząc się szeroko i z wielkiemi po­
chwałami o zaletach Bolesława, i twierdząc jednozgo- 
dnie, że w Bolesławie książęciu wzór prawie wszystkich 
dobrych przymiotów i wszystkie najcelniejsze mieściły 
się cnoty: cesarz O t t o  wychodzi z swojej komnaty 
i z księciem B o l e s ł a w e m  udaje się do kościoła Gnie­
źnieńskiego, wśród licznej drużyny towarzyszącego obu 
monarchom rycerstwa i tłumów ludu płci obojej. Dokąd 
przybywszy cesarz Otto, rozkazuje Gaudentemu arcybi­
skupowi Gnieźnieńskiemu i innym biskupom, Bolesława 
książęcia olejem świętym namaścić na króla polskiego, 
i z stósownemi mowami i błogosławieństwy wykonać uro­
czyście to wszystko, co się zwykło czynić przy korona- 
cyaeh i namaszczeniach królewskich. Czego gdy dopełniono, 
prowadzi Otto cesarz Bolesława na tron wyniosły, zkąd 
od wszystkiego, które ich otaczało, zgromadzenia mógł 
być widziany; a zdjąwszy z głowy swojej świetną ko­
ronę, w którą na ów czas był przybrany, koronuje nią 
i wieńczy skroń Bolesława, mianując i ogłaszając tak 
jego, jak i wszystkich Bolesława potomków, dziedzicznymi 
królami polskimi, cesarstwa Rzymskiego sprzymierzeńcy 
i przyjaciółmi; przyczem poddał jego zwierzchnictwu 
i królestwu wszystkie krainy i ludy polskie, i prawem
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własności odkażał wszelakie księstwa, ziemie i powiaty, 
bądź już nabyte, bądź w przyszłości przez niego i na­
stępnych królów polskich z łaski Bożej na narodach po­
gańskich lub odszczepionych zdobyć się mogące. Orła 
przy tern białego jemu i całemu królestwu wiecznemi 
czasy za herb nadał, ażeby na wzór państwa Bzymskiego, 
które podobny mając znak za godło, różniący się jedynie 
kolorem czarnym, dzierżyło nad wszystkiemi krajami 
niemieckiemi zwierzchnictwo, i on takiegoż używając go­
dła w polu białem , nie przestawał podbijać pod swoje 
panowanie narodów słowiańskich w barbarzyństwie jeszcze 
żyjących. Zaczem upominał go i zachęcał, aby dla wzro­
stu i rozkrzewienia wiary chrześciańskiej starał się wszel- 
kiemi siłami wytępiać barbarzyńców, a iżby poddanymi 
swoimi rządził sprawiedliwie, kościołowi Bożemu i słu­
gom jego oddawał powinną cześć i należytośó, a trwał 
w przymierzu i statecznej przyjaźni z cesarzem, obiecu­
jąc m u, że z czasem za swe dzieła chwalebne i cnoty 
większych jeszcze dla siebie, synów swoich, wnuków i na­
stępców od Boga i cesarza łask dostąpi.

Żeby zaś to postanowienie uczynić tem trwalszem 
i pewniejszem, zatwierdza je i uświęca przywilejem ce­
sarskim , opatrzonym pieczęcią złotą (bulla aurea), mocą 
którego królów i królestwo polskie wyosabnia, nadaje 
i wynosi osobliwszemi swobodami i prawami wyłączności, 
z zupełnem usamowolnieniem i wyjęciem ich na wieczne 
czasy z pod władzy i zwierzchnictwa swego i swoich na­
stępców cesarzów Rzymskich.

Bolesław zaś, nowy król Polski, skromnemi słowy 
odpowiedziawszy na to co mu cesarz zalecił, i dziękując 
z wielką uprzejmością za odebrane dary, przyrzekł: r że 
wedle możności za pomocą Bożą wszystko wypełni“.
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A tak rzeczpospolita polska stała się królestwem 
a Bolesław książę polski wywyższony został nad wszyst­
kich książąt słowiańskiego rodu. I gdy do spełnienia 
miary wszelkiej pomyślności nie brakowało mu niczego, 
krom korony królewskiej, Opatrzność Boska i tą go ob­
darzyła.

Za tę przeto, i inne nader liczne dla rodu i ple­
mienia swego zasługi, uczczono go posągiem złotym, 
tudzież lukiem tryumfalnym, na świadectwo potomnym 
wiekom; on bowiem pierwszy u Polaków przyjął oznaki 
godności królewskiej.

Dzień też ów pamiętny dla narodu, równie jak na­
stępne , święcono nader uroczystym obchodem ku czci 
i chwale dwóch obecnych monarchów, dającego i przyj­
mującego koronę. Uświetniono go wydaniem wspaniałych 
zabaw i widowisk: w tym dniu bowiem Bóg niezmie­
rzony w swojej łasce wyniósł Bolesława króla na sto­
licę królestwa i w nim uświęcił początek tak zaszczytny 
błogiego i pożądanego dla wszystkich Polaków pano­
wania.

Widząc Bolesław, ile z uzyskanej godności kró­
lewskiej jemu, państwu jego i narodowi polskiemu przy­
było chwały, uznał, że we wszystkiem spełniły się słowa 
Benedykta VII papieża, wyrzeczone w odpowiedzi posłowi 
ojca jego Lambertowi biskupowi krakowskiemu. Urado­
wany więc i niezwykłą przejęty pociechą, przez trzy dni 
następne urządzał z przepychem podziwienia godnym naj­
wytworniejsze biesiady dla cesarza Ottona i wszystkich 
książąt, prałatów i panów; przyczem okazał i szlachetnego 
umysłu wspaniałość i bogactwa swoje i wielkość. W ciągu 
bowiem owych trzech dni przewyższał hojnością wszystkich 
książąt, do tego stopnia, że rozrzucając raczej niżli roz­
dając podarki, cesarza i najprzedniejszych panów jego
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orszaku z dala za sobą i w upokorzeniu zostawił; a zdzi­
wiwszy wiek spółczesny, samego zwłaszcza cesarza i jego 
towarzyszów, potomności przekazał wieść do uwierzenia 
trudną.

Każdego bowiem dnia zastawiano stoły gościnne 
naczyniami nowemi z złota i srebra, pyłyskującemi od 
klejnotów i drogich kamieni, które zaraz po skończonej 
uczcie, złożone w stos osobny, cesarzowi w darze odno­
szono. Toż samo powtarzano w drugim, a nakoniec 
i w trzecim dniu, zastawiając w miejsce tamtych inne, 
a coraz większej wagi i wartości naczynia.

Uczciwszy zaś tak hojnemi dary cesarza, zwracał 
się z swoją szczodrotą do książąt, prałatów, panów i dwo­
rzan cesarskich, i stosownie do stanu, stopnia i powołania, 
wszystkim rozdawał upominki, zawdzięczając tą bezprzy­
kładną prawie wspaniałością uprzejme względy cesarza, 
który z własnego popędu i natchnienia królewską uwień­
czył go koroną. A ku większemu uczczeniu Ottona, co­
dziennie wyprawiano igrzyska, gonitwy z kopijami, pląsy, 
śpiewy, i rozmaitego rodzaju zabawy. Cała stolica brzmiała 
dzień i noc muzyką i ochoczą rozrywką.

Tak gościnnem chęci swoich wylaniem król Bole­
sław tyle sobie ujął wszystkich panów i dworzan cesar­
skich, że im się zdawało, iż mniej otrzymał niźli zasłużył, 
i ofiarowaną mu dostojność królewską niżej cenili, niż 
okazaną sobie uprzejmość i hojność.
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M O W Y .
Ś W I E C K I E  i  R E L I G I J N E .

VII.

I.

Mowa Franciszka Dmócliowskiego na obchód 
pamiątki Ignacego Krasickiego.

(W skróceniu).

Jeżeli z rzeczy ludzkich może co sobie roście prawo 
do nieśmiertelności, to zapewne geniusz. Inne zalety 
bądź władzy, bądź bogactw, bądź urodzenia, przemija­
jącą mają trwałość. Każą niekiedy pozornym blaskiem 
mniej uważne oczy; ale zgon wraca je do nikczemności, 
z której się niesłusznie wydobyć usiłowały. Sama nawet 
cnota, najpierwsze i największe między ludźmi dobro, 
wkrótce nieznana gaśnie, jeżeli pióro geniuszu nie wydrze 
jej zapomnieniu, i nie zapisze w księgę nieśmiertelności. 
Sam tylko geniusz żyje z siebie; on jest i przedmiotem 
i sprawcą swojej chwały; on sam tworzy dzieła godne 
wieków; a te same dzieła stają się dla niego niezatartą 
pamiątką.

Kto z współczesnych nad K r a s i c k i e g o  może 
być pewniejszym tego gatunku chwały? kto nad niego 
może sobie dłuższe obiecywać życie w pamięci potomno­
ści? Póki się utrzyma język polski, ta znakomita i naj-
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kształtniej okrzesana gałąź słowiańskiego języka, poty 
jego imię wspominane będzie z tern uczuciem, jakie jego 
dzieła w każdym z czytających wzbudzają. Oo mówię! 
dzieła jego przyłożą się do utrzymania tego języka. Naj­
odleglejsi potomkowie, chciwi tych samych kosztować 
słodyczy, które w czytaniu K r a s i c k i e g o  ich pradzia­
dowie czerpali, uczyć się będą ich mowy i prześlą ją 
swoim następcom.

Zaiste mąż tak wysokich talentów wyższy jest nad 
wszystkie pochwały. Żyje on i żyć będzie z siebie; i ten 
wieniec, który sam swoją ręką uplótł, nie potrzebuje 
żadnej ozdoby z przydanych obcą ręką kwiatów. Żyjemy 
w tym wieku, kiedy opinia do prawideł natury i ro­
zumu zwrócona ceni ludzi podług osobistej ich wartości. 
Wyschło dziś źródło owych pysznych pochwał, tak obficie 
szafowanych, a z takiem unudzeniem słuchanych. Nie 
pytają się teraz, jak długi szereg przodków liczyć kto 
może, ale jakim był i co uczynił. Szczęśliwa zaiste 
zmiana, która obaliwszy słabe podstawy, na jakich 
oparte dawniej dumne bałwany przywłaszczały sobie 
prawo do czci świata, każe szukać rzetelnej chwały 
w talentach, zasługach i cnocie. Taką sobie zapewnił 
Krasicki.

Miał on wszystkie zaszczyty panującej dawniój opinii; 
lecz tak je zaćmił osobistą wartością, iż samo ich wspo­
mnienie zdawałoby się ujmą jego chwaty. Dowcip jego, 
talenta, przymioty, stawią go w rzędzie najznakomitszych 
ludzi, jakiemi się ta ziemia w oczach Europy i potomno­
ści zaszczycać będzie.

Urodził się K r a s i c k i  roku 1734. W dziecinnym 
zaraz wieku okazywał bystrość w pojęciu, dowcip w za­
pytaniach, żywość i trafność w odpowiedziach. Troskliwi 
rodzice, widząc w dziecięciu szczęśliwy zaród talentów,
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starali się przez najlepszą, jaka natenczas być mogła, 
edukacyą, zasilać je i rozwijać. Jakożkolwiek zdanie to 
prawdziwe, że natura daje nam przymioty, które się 
w dalszem życiu odkrywają; zaprzeczyć nie można, że 
ich umocnienie i wzrost od edukacyi zależy. Ona je upra­
wia, ożywia, krzepi; albo przydusza, umarza i niszczy. 
A lubo zdarza się niekiedy, że moc natury przełamie 
wszystkie zawady, starga wszystkie więzy, któremi ją 
krępować usiłowano; częściej atoli złe prowadzenie przy­
tłumia jej dzielność» wstrzymuje, lub zwraca jej pęd; 
i zrobi dzieło nikczemne z tego, co pod zręczniejszym 
kierunkiem stałoby się przedmiotem podziwienia ludzi.

We Lwowie odbył bieg nauk szkolnych. Jeszcze 
naówczas dopiero co zaczynała się reforma, jeszcze lep­
szej filozofii nie znano; jeszcze nauki wyzwolone nie 
były tern, czem być powinny. Niezrozumiane myśli, na­
jeżone wyrazy, składały najwyższą ich piękność i ozdobę. 
Zapewne z takich nauk nie wiele mógł korzystać Kra­
sicki ; lecz geniusz sam tworzy swoje oświecenie; z małej 
on iskierki roznieca płomień, którego blask nie tylko 
jemu, ale i drugim przyświeca.

Przeznaczony do stanu duchownego, posłany był 
do W łoch, dla doskonalenia się w naukach stosownych 
do swego powołania. Lecz geniusz Krasickiego nie ogra­
niczył się tego gatunku pracą. Zdolność jego rościągała 
się do wszystkiego, i że tak powiem, pożerała wszystko. 
W tern to siedlisku nauk i kunsztów wykształcił swój 
gust, który w kraju, gdzie dopiero zreformowane zaczęły 
powstawać nauki, żadnegoby nie znalazł zasilenia.

Powróciwszy do ojczyzny, wszedł zaraz na wysokie 
swojego stanu stopnie, przeznaczony, aby wnet stanął na 
najwyższych.
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Gdy się pokazał w stolicy, zadziwiał wszystkich 
swoim dowcipem, który jaśniejący w pięknej ciała po­
staci, stał się duszą i roskoszą najświetniejszych towa­
rzystw, jakie w tenczas liczyła Warszawa. Wszystkie po­
siedzenia brzmiały jego pochwałami.

Zapewne kształtna postać nie jest jedną z pierwszych 
zalet człowieka; ale połączona z innemi rzeczywistemi 
talentami, nie mało się do jego wziętości przyczynia, 
i sprawia za pierwszem wejrzeuiem przychylne, lubo 
niekiedy zawodne, dla niego uprzedzenie. Tak świetne 
Krasickiego talenta ściągnęły uwagę króla. Stanisław 
August umiał je czuć i szacować. Poznał on w Kra­
sickim człowieka, który swoim dowcipem był w stanie 
przyłożyć się wiele do chwały jego panowania. Starał 
się więc pozyskać go dla siebie, a razem zachęcić. Wy­
robił mu indygenat w prowincyi Prus zachodnich, dał 
kanonią Warmińską, a wkrótce wyjednał koadjutoryą 
Warmińskiego biskupa. Jemu był winien Krasicki swoje 
prędkie wyniesienie na dostojeństwa kościelne, i sam to 
nieraz z uczuciem powtarzał.

Śmierć G r a b o w s k i e g o  w roku 1766 przyspie­
szyła Krasickiemu objęcie Warmińskiego biskupstwa. 
Żadna katedra w Polsce nie miała tylu ludzi z wiel- 
kiemi talentami, co Warmińska. W niej słynął Da n-  
t i s c u s ,  szacowny poeta w łacińskim języku; w niej 
jaśniał H o z y u s z ,  jeden z najsławniejszych ludzi swo­
jego wieku, który był legatem papiezkim na soborze 
Trydenckim, a którego dzieła na wszystkie prawie języki 
europejskie przełożono. W niej siedział K r o m e r ,  dzie- 
jopis, jeograf, mówca i statysta, godzien stanąć w swoim 
rodzaju obok pierwszych autorów Rzymu. Ją zaszczycił 
T i d e m a n ,  że był przyjacielem i dobroczyńcą K o p e r ­
n i k a ,  i usposobił go, aby został zaszczytem swego na-
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rodu, a nauczycielem wszystkich. Jej był głową, Z a ł u ­
s k i ,  którego listy są szacowną dziejów ówczesnych 
pamiątką, Jej chwałę utrzymał G r a b o w s k i ,  mąż 
oświecony i gorliwy o rozkrzewienie nauk. Szereg tak 
znakomitych ludzi godnie Krasicki zakończył. Przez po­
dział kraju 1773 r. z Prusami zachodniemi przeszło biskup­
stwo Waripińskie, pod panowanie królów Pruskich. Wia­
dome wszystkim ścisłe i poufałe obcowanie Krasickiego 
z Fryderykiem W. W jego wesołym i miłym dowcipie 
szukał ten król wytchnienia w swych pracach, szukał 
przyjemnej dl^» swojej starości rozrywki.

Stawszy się obcym swojej ojczyźnie, i nie mogąc 
należeć więcej do pełnienia obowiązków senatora, Kra­
sicki zatopił się cały w naukach. Zaczął wydawać jedne 
po drugich pisma, które obróciły na niego oczy powsze­
chności, zjednały mu chwałę szczęśliwego dowcipu, i stały 
się najpiękniejszą literatury polskiej ozdobą.

We wszystkich prawie rodzajach literatury doświad­
czał sił swoich Krasicki. Jeżeli nie we wszystkich jednako 
wygórował, wszędzie atoli dowcip niepospolity pokazał. 
Najwyższe jego zasługi są w poezyi.

Bez nadwerężenia prawdy i poniżenia kogożkolwiek- 
bądź, można powiedzieć, że Krasicki był najdowcipniej­
szym człowiekiem, jakiego Polska za dni naszych wy­
dała. Styl jego jasny, płynny, naturalny. Inni z pracą 
dokazali, że zostali autorami pięknych wierszy, Krasicki 
urodził się poetą. Imaginacya w nim żywa, dowcip 
obfity, zwroty szczęśliwe. A lubo rzadko poeci mają styl 
dobry w prozie, Krasickiego dzieła zapewniają mu zna­
komite miejsce i między tem i, którzy mową niewiązaną 
pisali.
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Ale przyjemność, ten wyraz słodki i lekki, który 
zdobi zdając się ukrywać, który tyle dziełom daje zalety, 
jest największą zaletą dzieł Krasickiego. Sama piękność 
zadziwia, przyjemność pociąga i obowiązuje; na tamtę 
lubimy się zapatrywać, z tą obcować i żyć pragniemy. 
Tamta nas surowemi zostawia sędziami, ta zniewala do 
pobłażania; zamykamy oczy na wady, kryjemy je przed 
sobą, wymawiamy. Czytając Krasickiego, widzimy w nim 
wiele, czegobyśmy widzieć nie chcieli; postrzegamy, że 
w rymowaniu czasem jest zanadto wolny, że polszczyzna 
nie zawsze w nim dość czysta, że w niektórych miej­
scach widać pośpiech i niepoprawę: tylą jednak i tak 
świetnemi przymiotami, a osobliwie czarującą przyjemno­
ścią te wady nagradza, że prawie czytelnikom odbiera 
sposobność ich dostrzeżenia; a najsurowszy krytyk, ujęty 
jego słodyczą, zapomina o wadach, dziwi się dowcipowi, 
i pismami jego nasycić się nie może. Taćto słodycz, ten 
dowcip, ta sztuka podobania się , dała mu wpływ naj­
większy na opinią swojego wieku. Nie masz w kraju tak 
usunionego zakąta, do któregoby jego dzieła nie doszły; 
nie masz człowieka, któryby umiał czytać, a nie czytał 
Krasickiego. On bawiąc i rozśmieszając, był najlepszym 
nauczycielem. Każdy stan, każdy wiek znajduje w nim 
oświecenie i rozrywkę.

Miała razem dwóch ludzi Polska, których dzieła 
lubiła czytać i porównywać, a na których, jak na dwie 
celne literatury swojej ozdoby, patrzyła: N a r u s z e w i ­
c za  i K r a s i c k i e g o .  Pierwszy wychowany w surowej 
szkole uczonego zgromadzenia, drugi wykształcony w po- 
lerownej szkole świata, wzięli odmienne na umysłach 
piętna, które na swoich pismach wycisnęli. Ztąd Naru­
szewicz poważny, a w samych żartach ciężki; ztąd Krasicki 
miły, zabawny, ujmujący. Obadwa obdarzeni świetnemi
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od natury talentami; lecz Naruszewicz więcej sobie zada­
wał pracy, Krasicki więcej szedł za swoim dowcipem. 
Naruszewicz miał więcej głębokości, więcej świetności 
Krasicki. Tamten się zapuszczał w nieprzebrnione morze 
erudycyi, ten biegał po uśmiechających się imaginacyi 
przestrzeniach. Krasicki w pierwszej zaraz młodości na­
brał dobrego smaku; Naruszewicz w początkowej eduka- 
cyi wyczerpnął coś z szumnego stylu, który niedawno 
panował w Polsce, i nigdy się zupełnie z tej wady 
otrząsnąć nie mógł. Dla tego Krasicki zawsze gładki 
i naturalny; Naruszewicz często szumny, a czasem nadęty. 
Naruszewicza niezmierna z początku chwała wierszopiska, 
coraz w oczach ludzi gustownych zmniejszała się, a na­
tomiast wzrastała sława jego dzieł pisanych prozą; Kra­
sicki mimo pięknych i dowcipnych dzieł, niewiązaną 
mową wydanych, utrzymał celniejszy zaszczyt z poezyi. 
Obadwa ludzie rzadcy, wzajemnie siebie szacujący, byli 
ozdobą narodu i światłem nauk polskich. Lecz Narusze­
wicz pójdzie| do potomności jak tłómacz T a c y t a  i dzie- 
jopis; Krasicki, jak poeta. Naruszewicz będzie w ręku 
uczonych, Krasicki w ręku wszystkich.

Tak zajął uwagę moję autor w Krasickim, żem 
prawie zapomniał uważać w nim człowieka. Najświe­
tniejsze przymioty umysłu wzbudziłyby podziwienie, ale 
nie zapewniłyby szacunku bez tych , których czucie jest 
źródłem. Lepiej jest dla człowieka, lepiej dla społeczno­
ści , aby być rozsądnym tylko, a cnotliwym, niż przy 
największych talentach złym człowiekiem. W Krasickim 
przymioty serca równe były wysokim przymiotom umy­
słu; zadziwiał swoim najpiękniejszym dowcipem, a po­
ciągał ku sobie miłość i przywiązanie najlepszem sercem. 
Bieg życia publicznego, wcześnie dla niego przecięty, po­
zbawił go sposobności okazania tych cnót w oczy bijących,
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które tylko na wielkim teatrze i w wielkich okoliczno­
ściach jaśnieć mogą. Oderwany od ojczyzny, chował za­
wsze do niej najtkliwsze przywiązanie. Dla niej pracował, 
dla niej w pismach swoich chciał najlepszych usposobić 
obywatelów. Wyniesiony na najwyższe stopnie, świetnemi 
ozdobiony tytuły, zaszczycony względami, a można po­
wiedzieć, przyjaźnią i poufałością królów, daleki był od 
dumy, którą pospolicie w małych duszach pomyślność 
rodzi. Znał on się być wyższym nad to wszystko, i dla­
tego dla najniższych był grzeczny i przystępny. Dom 
jego można było nazwać domem gościnności. Najmilsza 
jest roskosz dla wyższego rzędu człowieka, żyć z ludźmi 
i dla ludzi.

Do cnót wysokich łączył Krasicki najmilsze przy­
mioty obcowania. Trudno być zabawniejszym od niego 
w towarzystwie; wesołość malowała się na jego twarzy» 
a uśmiech w jego ustach osiadał. Pełen anegdotów, obfity 
w dowcipne wyrazy, był roskoszą wszystkich, którzy 
mieli szczęście z nim obcować. Mimo częstych słabości, 
którym w podeszłym wieku podlegał, wesołość humoru 
zachował do śmierci.

Szanowny cieniu! przyjmiej ten słaby głos, jako 
wyraz winnego uszanowania dla ciebie i powszechnej 
wdzięczności; lecz daruj, jeżeli w obliczu oświeconych 
i kochających twoje dzieła spółziomków, okazując ich 
zalety, śmiałem oraz zastanowić się nad tóm , co w zda­
niu mojem względem nich powiedzieć można. Nie ustę­
puję nikomu w podziwieniu dla twego dowcipu, w sza­
cunku dla pism twoich, w przywiązaniu do twojej pamięci; 
ale chciałem, aby głos mój przy jej uczczeniu był go­
dny ciebie, będąc głosem prawdy. Miernych ludzi po­
chwały wyciągają tej ostrożności, aby mówiąc o ich 
zaletach, zamilczać o wadach; bo wspomnienie tych

12Mecherzyński. Prawidła dobrego pisania.
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możeby nadwerężyło lub zepsuło całe wrażenie, któreby 
na ich stronę uczynić chciano. Prawdziwy geniusz nie 
lęka się, aby wytknięcie plam lekkich blask jego przy­
ćmiło. Tego prawdziwie ugruntowana chwała, ten pewny 
jest nieśmiertelności, który mimo wszystkiego, co szcze­
rość o nim powiedzieć może, jeszcze jest wielkim.

II.

Wawrzyńca Gtoślickiego Msk. kamienieckiego.

W ita n ie  Z y g m u n ta  III k r ó l a  P o l s k i e g o  im ie n ie m  R a d  i S t a n ó w  

k o r o n n y c h .

Panu Bogu, wysokich i niskich królestw Panu, 
Królowi nad królmi, którzy z woli a przejrzenia swego 
świętego, przez usta i głosy wolne nas ludu swego po­
wołał Waszą K. Mość na Królestwo Polskie i W. Księ­
stwo Litewskie, Buskie i Pruskie, iż ku temu zdrowego 
do nas i królestwa tego Waszą K. M. przyprowadzić ra­
czył , powinne dzięki i chwałę za to dajemy; i aby ta 
radość i wesele nasze stanęły wdzięczną i przyjemną 
ofiarą przed Majestatem Bożym, prosimy.

Nic nie wątpimy, chociaż w tern nawiedzeniu Pań- 
skiem i roztrząśnieniu rzeczypospolitej i ojczyzny naszej, 
iż jednak Pan Bóg dał nam Waszą K. M. królem i pa­
nem nie w gniewie swym Boskim, ani z dopuszczenia 
jakiego, ale z łaski i dobrotliwości swej świętej. Przy­
czyny nie wątpienia i rozumienia naszego mamy pewne 
i prawdziwe, bośmy Pana Boga o to prosili, aby nam dał 
króla według serca naszego; wołaliśmy, krzyczeliśmy o to
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do niego. Przebijały pożegnańców Bożych głosy i mo­
dlitwy wysokie niebiosa jego. Prośby nasze widzimy iż 
daremne nie były, bośmy uprosili króla i pana wedle 
woli Bożej i wedle potrzeby Eplitej ojczyzny naszej.

Co więcej, złotem i srebrem jakiem nie przycią­
gnąłeś nas do siebie W. K. Mość; prywata żadna nie 
zgwałciła ani zhołdowała, ani posromociła poczciwych 
animuszów i języków naszych. Czyste serca i ręce nasze 
są przed Bogiem i Bplitą naszą; jaśnie w oczy sobie ja­
ko ludzie poczciwi patrzeć możemy. Duch niebieski, nie 
duch świata tego, elekcyą tę w nas sprawował; serca 
i oczy ludzkie obwinąwszy, tam je obrócił gdzie nie by­
wały, do tego też którego nie widziały. Wielki był 
przedział między nami: przekopy kamienne, wały -mor­
skie, skały nieprzebyte okryły nam były Waszą K. M., 
przecię jednak zakryć nie mogły. Słynie daleko cnota, 
prędki lot sławy dobrej. Otośmy przecie znaleźli króla 
i pana ze krwi panów naszych, królów naszych, ojców 
ojczyzny naszej.

Dogodziliśmy ktemu w obieraniu pana i króla woli 
miłego Boga, który z narodu i języka swego każe ludowi 
swemu pana sobie obierać ; dogodziliśmy ojczyźnie naszej, 
która się raduje patrząc na syna swego, na krew panów 
swoich, królów swoich, dobrodziejów swoich.

Tu na tern miejscu żywot od Pana Boga matka 
Waszej K. M. wzięła; tu nam też owoc żywota jej Wa­
szą K. M. Pan Bóg oto przywrócić raczył. Nie straciła 
nic Polska z Jagiełłowego plemienia, za morze je daleko 
wysławszy; owszem wygrała, iż za białą płeć męzkiej 
dostała. Niechże ten owoc pomnaża nam Pan Bóg na 
wieczne czasy w osobie W. K. Mości, abyś napełnił bło­
gosławieństwem Bożem nie tylko Polskę ale świat chrze- 
ściański, tak jako też przodkowie Waszej K. M. napeł-

12*
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nili, iż niemasz w chrześeiaństwie królestwa i państwa, 
któregobyś się Wasza K M. powinnością, krewnością, po­
winowactwem jakiem nie dotknął, i dotknieniem nie po- 
farbował rąk swoich krwią plemienia i rodzaju swojego.

Powołał Pan Bóg Waszą K. M. na królestwo Pol­
skie z matki Polaka; przyjechać raczyłeś swój między 
swe; gościem tu nie jesteś: tyle ile ludzi widzisz, w każ­
dym z nich łaskę i dobrodziejstwo przodków swoich upa- 
trować będziesz, za które oni wdzięczność swą i powol­
ność Waszej K. M., a onym też swą łaskę Wasza K. M. 
pokazować będziesz raczył. Niemasz na świecie, czemby 
sobie monarchowie miłość u poddanych prędzej zjednać 
mogli, jak sprawiedliwością a dobrodziejstwem. Na go­
towe? tu żniwo przyjechał; zażywać prędko będziesz ra­
czył tej miłości i szanowania w osobie swojej, które da­
wno przedtem Waszej K. M. , jako potomkowi swemu, 
zgotowali i zostawili oni święci Jagiełłowie, przodkowie 
Waszej K. Mości.

A jeśli sam jeszcze przymnażać tego będziesz, 
w czem my nic nie wątpimy, a gdzież możesz na świe­
cie szczęśliwiej żyć i sławniej panować, jako tu?

Na głowę swą koronę weźmiesz, którą naddziado- 
wie, pradziadowie, dziadowie, wujowie W. K. Mości 
sławnie nosili. Ludowi też takiemu panować będziesz, 
który starożytnością i szerokością języka żadnemu naj­
zacniejszemu narodowi miejsca nie ustąpi. Tu wiara ku 
panom stateczna, tu miłość ojczyźnie gorąca, tu cnota 
i sława, nad wszystkie klejnoty najdroższe w poważaniu 
bywają.

Dzielności i męztwa nie przypominam: każesz-li 
pytać? powiec Tatarzyn, Wołoszyn, Turczyn, Moskwicin, 
i wiele innych nieprzyjaciół koronnych. Sromać-li się będą 
prawdy powiedzieć, doznasz jej sam, gdy do tego przyjdzie.
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Nie na takim placu i w takiem królestwie stolicę 
osiędziesz, gdzie owo tylko kramy liczą albo łątki 
przedają; ale w takiem królestwie, które jest murem, 
szczytem i tarczą chrześciańskim państwom od nieprzy­
jaciół Krzyża świętego. T u , nie będziesz-li próżnował, 
a nieprzyjaciel powabi, niebo sobie i swemu rycerstwu 
budować zawzdy będziesz, tyle ofiar krwawych Bogu 
swemu na każdą godzinę oddawając, ile głów i języków 
pogańskich wygładzisz, imię Boże i chwałę jego świętą 
bluźniących.

Wstąpże tedy szczęśliwie i fortunnie na stolicę 
od Pana Boga tobie przeźraną; weźmiej szczęśliwie berło 
w rękę swoję, abyś rządził lud Boży, przez onego sa­
mego tobie poruczony. Czyń dosyć woli i testamentowi 
od pradziadów’, dziadów i przodków innych swoich, kró­
lów polskich, tobie zostawionemu.

Masz Wasza K. M. Radę koronną, mądrą i zacną, 
na których gdy przestawać i onych słuchać będziesz, 
sławnie panować państwom swym możesz.

Masz ludzi uczonych, bogobojnych w królestwie 
swojem mnóstwo wielkie.

Masz hetmanów i wodzów wojennych, także i ry­
cerskich ćwiczonych ludzi poczet nieporachowany. Gdzie 
się obrócisz, najdziesz czem będziesz mógł obostrzać kró­
lewskie cnoty swoje. Umiej rządzić, umiej nagradzać 
i karać; pamiętaj Królu, iż gdzie się to zapieni, iż dobrzy, 
godni i zasłużeni ludzie w pomietlech leżą, ktemu bez­
karność nastąpi, tam bieda dobremu!

Masz Wasza K. M. w cale dochowaną stolicę kró­
lestwa swego ; masz całe i nienaruszone klejnoty koron­
ne ; masz państwo i królestwo w ciele swem nienaruszone 
i w członkach swych mało urażone. Któż to Waszej K. 
Mości cało zachował? Zachował naprzód sam Pan Bóg



1 8 2

z łaski a miłosierdzia swego. Zachowała cnota i state­
czność poczciwyhh Polaków. Zachowała dzielność i pilność 
onych serdecznych hetmanów, którzy w nocy i dnie w rę­
kach swych piastowali to miasto. Zachowała rada i męz- 
two rycerstwa tak zbrojnego, jako i tych, którzy swem 
i braci swej imieniem posłani będąc, na Waszą K. M. też 
nie próżnując tu czekali. Zachowała wiara i cierpliwość 
wiernych i statecznych obywatelów miasta tego. Zacho­
wała bogomyślność rycerstwa Chrystusowego. Zachowało 
szczęście Waszej K. M .,. o które nie było tu jednego, 
który był dobrym, aby zapasy z nieprzyjacielem Waszej 
K. Mości mężnie i fortunnie nie chodził. Nie wielkać 
ich gromada była: exigui numer o, sed bello invida virtus.

Masz tedy Wasza K. M. Panu Bogu za co podzię­
kować , a tą też trochą uniesionych, albo i tern zatrzą- 
śnieniem się Rplitej nie odrażać, ani obrażać.

Nieehajże tedy Pan Bóg sam wszystkie błogosła­
wieństwa Waszej K. M. da. Niechaj jako źrenicę oka 
zdrowego strzeże Waszej K. M. ; niechaj skrzydłami 
Wszechmocności swojej okryje i ociszy majestat panowa­
nia twegoT Niechaj na stolicę jego szczęśliwie prowadzi 
i postawi, abyś nią rządził rządem Panu Bogu miłym 
i przyjemnym; rządem nie jednemu, nie dwiema, ale 
wszystkim poddanym swym pożytecznym; rządem takim, 
którymbyś u przyjaciół miłym i przyjemnym, u nieprzy­
jaciół straszliwym był.

Tym Waszę K. M. Bady koronne i wszystko ry­
cerstwo, swym i doma pozostałych braci imieniem, wita­
my, i tego od Pana Boga Waszej K. M. życzymy, i o to 
gfo prosimy i prosić zawzdy będziemy — to witanie 
nasze zamykając błogosławieństwem i wieszczbą Proroka 
świętego: „Wstąp szczęśliwie i panuj“ (Prospere procede 
et regna).
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Stanisława Jabłonowskiego wojew. Ruskiego.

III.

M o w a  m ia n a  n a  s e jm ie  e le k c y jn y m  r .  1671.

Doszedłszy do kresu prawie przeciwności, w tym 
odmęcie i zawichrzeniu naszych obrad, zgadzamy się prze­
cież na to wszyscy, jakim być powinien nasz król, wśród 
ważnych i takiem niebezpieczeństwem grożących spraw 
i wypadków. Wiemy, że korona potężnym jest ciężarem: 
pozostaje poznać, kto będzie zdolnym do jej dźwigania. 
Gdyby w wyborze nowego króla szło nam o piękne tylko 
pozory, jednoby prawią było, książęcia Lotaryngii czy 
książęcia Neuburg osadzić na tronie. Jeden i drugi po­
kazują nam kwiaty: ale my owoców potrzebujemy. Ja 
myślę podobnie jak nasi ojcowie. Wał obronny rzeczy- 
pospolitej ehrześciańskiej, Polska, pragnie mieć na czele 
swojęm bohatera, a Kondeusz pierwszym jest wodzem na­
szego wieku. Dzisiaj rano ukorzyłem się przed Bogiem, 
szukając u stóp Krzyża natchnienia Ducha św. w tej 
sprawie, która ma zakończyć żałobę kraju. Wiem, że wy­
mieniając imię Kondeusza, nie zawodzę mego sumienia — 
a przecież i ten wielki mąż głosu mego nie pozyska. So­
bieski hetman radząc nam go za króla, zważa w nim 
tylko przymioty wojownika. Ja zwracam uwagę na jego 
wiek, pojęcia, nawyknienia. Nie zna on naszych obowiąz­
ków, naszej wolności, naszej mowy — nie zna oręża pol­
skiego, dziejów dawnych, wypraw i świetnych czynów — 
sto lat trzebaby mu na poznanie twarzy naszych: a zdo- 
łałżeby bielejący siwizną starzec przywdziać dla nas no­
we siły i ducha? Słowem, Sobieski widzi w nim tylko
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chwale pokrywającą ruiny bohatera. A my przecież mo­
żemy mieć króla, który rozumie nasze swobody, który 
je kocha — którego przysięga szczerą będzie, gdy ją wy- 
rzecze dla świętej sprawy ojczyzny. Możemy mieć głowę, 
a razem towarzysza i sędziego spraw naszych — obywa­
tela kraju, i członka jednej spólnej rodziny. Żądam, aby 
Polak w Polsce królował.

Długi gwar przerwał mowę wojewody. Okrzyki: Piast! 
P iast! rozległy się dokoła. J a b ł o n o w s k i  mówił dalej:

Jeżeli przodkowie nasi wynosili niekiedy na tron 
cudzoziemców, czynili to dlatego, że się lękali walk i nie­
bezpiecznych współubiegań między równymi. Dzisiaj 
obawa ta ustępuje — wszystkich bowiem oczy zgodnem 
uczuciem zwrócone są na jednego.

Żywsze jeszcze okrzyki zabrzmiały w kole wybor- 
czem. Kończył zatem mówca donośniejszym głosem:

Jest pomiędzy nami mąż, któremu ocalenie wielokro­
tne Kzeczypospolitej zjednało sławę w narodzie i w całym 
niemal świecie, jako największemu , najdzielniejszemu z sy­
nów Polski. Stawiać go na czele naszóm, uświęcimy tylko 
dzieło jego sławy — szczęśliwi, iż uczcić zdołamy jednym 
stopniem wyżej resztę żywota, z którego ani jeden dzień 
nie upłynął, żeby nie należał do Rzeczypospolitej— szczę­
śliwi równie, że w ten sposób stłumimy w kraju opła­
kane niesnaski, przyodziawszy w władzę i potęgę miłość 
kraju i geniusz wojownika. Wiek, siły, zdolności, szczę­
ście wojenne, wszystko zgoła za nim przemawia. On utrzy­
mał tę koronę, będzie ją umiał piastować. Dlaczegóż, 
jeśli sam o sobie zapomina, my mielibyśmy o nim za­
pomnieć? Szukając między obcemi bohatera, ehcieliżbyś- 
my pokazać, że Polsce na bohaterach zbywa?

Rodacy! jeśli naradzamy się tu w pokoju nad wybo­
rem króla' jeśli najświetniejsze dwory ubiegają się o nasze
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głosy, jeżeli potęga nasza w obec świata tak możnie uro­
sła, że swobody trwają w całości i bez skazy — co mówię? 
jeśli posiadamy tę ojczyznę i Kzeczpospolitą, komuż to 
wszystko winniśmy? Wspomnijcie na cuda waleczności 
pod Słobodyszczem, Podhajcami, Kałuszą, Chocimem 
(nieśmiertelne imiona!) — i weźcie Jana Sobieskiego za 
króla.

IV.

Stanisława ze Skarbimierza.
* -------

K a z a n ie  m ia n e  n a  p o g r z e b ie  k r ó lo w e j  J a d w ig i .

(Tłómaczenie Michała Wiszniewskiego).

„Bóg morzy i ożywia, potrąca w piekło i z piekła 
wybawia. Bóg niezmierzony i nieśmiertelny stworzył czło­
wieka rozumnego, i tak usposobionego, iż gdyby był nie 
zgrzeszył, żyłby na wieki, i nigdy goryczy śmierci nie 
zakosztował. Ale że zgrzeszył, Bóg go odepchnął od sie­
bie, wypędził go z raju, pozbawił szczęścia i oddalił od 
swego oblicza. Został więc człowiek tułaczem na ziemi, 
a przeciw niemu zaczęły walczyć niebiosa i ziemia, po­
wietrze i ogień, woda i burze, przestrach i niebezpieczeń­
stwa, smutek i boleść, tak iż niema nic na świecie coby 
go nie uciskało. W sobie i na około ma wojnę; bo tu 
walczą z sobą żywioły, póki nie rozwiążą jedności ciała 
z duszą. Co zważając powiedział Prorok: Któż jest czło­
wiek, aby żył zawsze, a nie ujrzał śmierci? Dlatego nie 
powinien się tego lękać. czego żadną miarą uniknąć nie 
może. Niechętnie idziemy do Boga, który dla nas nie­
bieskie zgotował nagrody. Codzień prosimy: Przyjdź kró-
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lestwo twoje! bądź wola twoja! — a gdy przyjdzie wola 
tego, który umarza, aby ożywił i zawiódł do nieba, smu­
cimy się i narzekamy. Wyznaję, że nie można ludziom 
zabronić żalu za umarłemi, trzeba bowiem mieć wzgląd 
na serce ludzkie; ale ten żal niech będzie umiarkowany, 
bo czytamy, że i Święci Pańscy, a nawet Święty między 
Świętemi, Zbawiciel nasz Jezus Chrystus, łzy serdeczne 
wylewał. Nie należy prosić Boga o przedłużenie życia 
tym, których Bóg wzywa do życia wiecznego; bo Bóg 
nawet Synowi swemu jednorodzonemu nie przepuścił, aby 
dał duszę swą za nas. Niech to rozważy J. K. Mość 
i przytomni tu Panowie, że co do żywota i śmierci, wszyst­
kich jednaki los czeka, króla i rycerza, sługę i książęcia. 
bogacza i nędzarza. Zważcie i wy ludzie, że Bóg nam 
nie uczynił krzywdy zabierając do siebie Jadwigę, królo­
wą niegdyś polską. Bóg bowiem sprawiedliwy jest i świę­
ty: co zrobi, dobre jest; co chce, święte jest; krzywdy 
jej zatem uczynić nie mógł. Wyznaję, iżeśmy się modlili, 
żeśmy płakali, a głosy nasze aż niebios sięgały, aby nam 
ją Pan Bóg zachował dla ozdoby i pokoju królestwa 
polskiego, jako osobliwszy nasz skarb, ucieczkę wdów, 
pociechę biednych, wsparcie jjciśnionych; aby było komu 
szanować biskupów, pomagać duchownym, nieść ulgę cier­
piącym, prawo Boskie miłować i zachowywać: a jednakże 
tegośmy u Boga wyprosić nie mogli. Modliliśmy się, 
jakeśmy umieli, w mieszkaniu Bożem i na wysokościach 
Jego chwały, po kościołach T na ołtarzach , w ozdobach 
i znakach pobożnych; modliliśmy się radą i uczynkami. 
Bośmy wiedzieli, że naszym duchownym była opiekunką, 
wspomożyeielką wdów, obroną ubogich i pokrzywdzonych. 
Ona wstawiała się do Króla za temi, którzy byli u nie­
go w niełaskę popadli: a kogo sprawiedliwość króla Pana
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naszego przeraziła, tego ona swojem wstawieniem się 
dźwigała z upadku. Widzieliśmy, jak była rozumna w ra­
dzie, przezorna w sprawach; jak pilnie starała się zacho­
wać, co do korony polskiej należało. Widzieliśmy i zna­
liśmy ją, jak była urodnego i nadobnego lica, jak szla­
chetnego rodu i szlachetniejszych jeszcze postępków; lubo 
na wysokiej godności osadzona, jak była w duchu uni­
żoną i pokorną. Widzieliśmy, jak stawiała kościoły, zdo­
biła ołtarze; jak czciła panów, biskupów i kapłanów, 
z jaką pobożnością przyjmowała w dom swój ubogich; 
jak chętnie każdemu przystępu do siebie dozwalała, jak 
nikomu nie ubliżała, jak małomówna była, jak się gnie­
wać i marszczyć czoła nie umiała. Wieleśmy jej zacnych 
uwielbiali przymiotów; a więcejbyśmy byli poznali, gdy­
by się Bogu było podobało zachować ją dłużej między 
śmiertelnemi. To niech będzie dla nas gwiazdą, to po­
ciechą, że gdy nas zgon tak cnotliwej Królowej zasmuca, 
przynajmniej pamięć jej nigdy nie zamrze: bo jest, jak 
w Bogu ufam, w niebie umieszczona, a imię jej zapisane 
w księdze żywota. Boska była jej dusza, dla tego uleciała 
do królestwa Boskiego. To życie ziemskie za jedno wy­
gnanie sobie miała, przetoż z tego padołu płaczu w nie­
bieskie przeniosła się strony. Czyniła pokój, i dlatego 
w przybytku pokoju na Syonie świętym znalazła mieszka­
nie. Starała się o cześć Boga, dlatego radość wieczna nad 
głową jej spoczywa. Kochała wojujący na ziemi kościół, 
zaczem z wojującego przeniosła się do tryumfującego, jak 
pobożnie wierzyć się godzi. Niech J. K. Mość nie pod­
daje się zbytecznemu żalowi, ale raczej raduje się, iż ta­
ką miał małżonkę, a teraz świętą tego królestwa orędo­
wniczkę. A jeśli się smuci jej śmiercią, że jej już nie 
ogląda, niechaj raczy wspomnieć, że się przeniosła do 
wieczności, gdzie koniecznie przenieść się musiała; że
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poszła drogą, którą się idzie i przychodzi do żywota wie­
cznego, drogą , którą Bóg sam wskazał — Bóg, który 
umarza i ożywia, prowadzi do piekła i z piekła wybawia. 
Opuściła nas Królowa, i poszła tam , gdzie nasze dzie­
dzictwo: albowiem tuszę, że Bóg, którego kochała, za 
znikome królestwo, za koronę więdniejącą i światową do­
stojność, która jak cień przemija, wieczną czcią i koroną 
niebieską obdarzyć ją raczył. Jeśli kto w milczeniu so­
bie pomyśli: a wszakże łzyśmy o nię wylewali, robili 
processye, składali ofiary, na cześć Twoją Boże i Twoich 
Świętych: zacóżeś wżdy naszych próśb i gorących mo­
dlitw nie wysłuchał? — powiadamy wam, najmilsi bra­
cia, że Bóg, który wszystko dobrze zrobił, i w tern się 
pewnie nie pomylił; że łzami i łkaniem wyroków Jego 
nie wybadacie. Bóg nas nie wysłuchał może dlatego, że 
Królowa nasza godniejszą była żyć w pośród wiecznej 
chwały, niźli w tern wygnaniu ziemskiem; albo może 
myśmy niegodni byli taki skarb posiadać. Może jednych 
uniosła pycha, innych nieprawość skaziła; może na wielu 
użalają się wdowy, płaczą małoletni, utyskują kościoły. 
Albo może to nieszczęście dlatego nas spotkało, abyśmy 
dali próbę naszej wiary, aby wschód i zachód i inne 
strony świata znały i widziały naszą wiarę, nasze przy­
sięgi ; lub wreszcie aby doświadczyć cierpliwości naszego 
Króla — sam bowiem ciężkich doznał już przeciwności, 
to przez śmierć M atki, to przez Braci, to przez wojny 
i różne przygody; a świeżo traci wielkiej zacności Mał­
żonkę , aby może cnota jego tern świetniej się pokazała, 
im cierpliwiej te troski od Boga nań zesłane znieść po­
trafi. Którego niech Bóg raczy pocieszyć, i zachować dla 
naszego dobra, a jego Małżonce da wiekuistą koronę 
w niebie“.



D O D A T E K.

Zadania do ćwiczenia się w rozmaitych 
rodzajach stylu.

1. Bajki i apologi do przerabiania 
z wierszy na prozę.

Z Krasickiego: Podróżny i kaleka (Nie narzekaj na swój los). 
Dzieci i żaby (Nie baw się z cudzą szkodą).
Syn i ojciec (Każdy wiek ma swoje przykrości). 
Woły krnąbrne (Miłe złego początki, ale koniec 
bywa smutny).
Talar i czerwony złoty (Nie sądź z powierzcho­
wności).
Ojciec łakomy i syn rozrzutny (Zawsze się zbytek 

kończy doświadczeniem smutnem).
Żółw i mysz (Lepsze swoje choć szczupłe, niż po­

życzane).
Szkatuła ze złotem i wór z kaszą (Mierność naj­

bezpieczniejsza).
Wóz z sianem (Zamiast polepszenia, pogorszenie).
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Wilczek chowany (Moc skłonności wrodzonych 
i nałogu).

II. Przysłowia narodowe do przerabiania na 
powiastki i parafrazy.

Bez prace nie będą kołace.
Bez ochoty niespore roboty.
Chcącemu nie ma nic trudnego.
Cudze ręce lekkie, ale niepożyteezne.
Czem skorupka nawre, tem trąci.
Czego się Jasio nie nauczy, tego Jan umieć nie 

będzie.
Co nadto, to niezdrowo.
Czas traci, czas płaci.
Człowiek tak, pan Bóg inak.
Dopóty dzban wodę nosi, póki się ucho nie urwie, 
Dla krótszej drogi z gościńca nie zbaczaj.
Długo myśl, prędko czyń.
Daj kurze grzędę, ona powie: jeszcze wyżej siędę. 
Gdzie niema kary, tam niema miary.
Gdzie nie można przeskoczyć, tam trzeba podleźć. 
Gdzie złe przypadki, tam przyjaciel rzadki.
Jak sobie pościelesz. tak się wyśpisz.
Jak cię widzą, tak cię piszą.
Jaką miarką mierzysz, taką ci odmierzą.
Jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie.
Jaka praca, taka płaca.
Jaki zasiew, taki plon.
Im dalej w las, tem więcej drzewa.
Kto pod kim dołki kopie, ten sam w nie wpada.
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Kto się gorącem sparzy, ten na zimne dmucha.
Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje.
Kto późno przychodzi, ten sam sobie szkodzi.
Kogo Bóg chce ukarać, temu rozum odejmie.
Kocieł garncowi przyganiał, a obadwa smolą.
Ma chleb rogi, nędza nogi.
Nie wszystko złoto co się świeci.
Natura wilka ciągnie do łasa.
Nie mów hop! aź przeskoczysz.
Nie razem Kraków zbudowany.
Na złodzieju czapka gore.
Niema złego, któreby na dobre nie wyszło.
Oko pańskie konia tuczy.
Prawda w oczy kole.
Poznać po mowie, co się dzieje w głowie.
Przez niezgodę tracą ludzie swobodę.
Przez posły wilk nie utyje.
Bęka rękę umywa, noga nogę wspiera.
Strzeżonego Pan Bóg strzeże.
Trafiła kosa na kamień.
W cudzem oku źdźbło widzisz, a w swojóm nie 

widzisz belki.
W pustkach największe echo.
Wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi.
Z małej iskry wielki pożar bywa.
Z jakim kto przestaje, takim się sam staje.
Ziarnko do ziarnka, będzie miarka.
Z wielkiej chmury mały deszcz.
Zdrowy umysł w zdrowem ciele.
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III. M y ś l i .

1 )  D o u k ł a d a n i a  r o z m ó w  p o to c z n y c h .

Każdy wiek ma swoje dolegliwości (Rozmowa między 
starcem a młodzieńcem).

Dostatki nie wystarczają do prawdziwego szczęścia (Rozm. 
między bogaczem a ubogim).

W każdym stanie jest coś do zniesienia (Rozm. między 
ziemianinem, kupcem i żołnierzem).

Każda pora roku ma swoje przyjemności (Rozm. między 
ojcem a synem).

Doświadczenie jest najlepszą szkołą (Rozm. między na­
uczycielem a uczniem).

I nieszczęście może być nauką dla człowieka (Rozm.
0 młodzieńcu, który przez lekkomyślność doznał 
przypadku).

Nie czyń drugiemu co tobie niemiło (Rozm. o złośliwych 
figlach i zabawach).

Nie dopuszczaj wkorzeniać się złemu (Rozm. o zgubnych 
skutkach złych nałogów).

„Cnocie, nie fortunie ufać należy“. (Rozm. o niestate- 
czności losów).

Potrzeba jest matką przemysłu (Rozmowa o początku 
żeglugi i innych wynalazków).

Mogą i zwierzęta nauczającym być dla nas przykła­
dem (Rozm. o wierności, pracowitości, cierpliwości
1 t. d.).

Staraj się przez naukę poznać zjawiska przyrody (R<fcm. 
o szkodliwych skutkach przesądów i zabobonów).



1 9 3

2) Do l i s tó w  r o z m a i t e j  t r e ś c i .

z oświadczeniem przyjaźni, 
z pożegnaniem przy odjeździe. 
z zwierzeniem się swoich zamiarów, 
z radą przyjacielską, 
z lekką wymówką.

Z opisaniem zabaw i zatrudnień wiejskich.
— powodzi,
— burzy,
— majówki,
— podróży do mniej znanej okolicy.

Z doniesieniem: o wydarzonym pożarze.
— o nagłej słabości.
— o przypadku doznanym w podróży.
— o zamierzonych pracach w gospodarstwie

wiejskiem.
— o swoich pracach naukowych.
— o smutku z powodu śmierci, brata (stryja

lub przyjaciela).
— o powrocie wuja z zagranicy i jego opo­

wiadaniach.
— o zabawnem wydarzeniu w czasie wycieczki

letniej.
— o doznanej ciężkiej chorobie.
— o otrzymanym od wuja podarunku.
— o wyborze stanu.
— o wielkim nieurodzaju.
— o stratach poniesionych przez nadzwyczajne

wylewy.
Mecherzyński. Prawidła dobrego pisania. 13
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Z prośbą: o częstsze pisywanie i donoszenie o sobie.
— o odwiedzenie przyjacielskie.
— o radę w zamierzonej pracy.
— o przysłanie książek.
— o składkę na pogorzelców.
— o wstawienie się za bratem do wyższego urzę­

dnika.
— o przebaczenie winy.
— o uwagi nad przesłaną pracą naukową.
— (do ojca) o pozwolenie uczenia się po fran-

cuzku lub po niemiecku.

Z podziękowaniem: za dar otrzymany.
— za uprzejme w domu przyjęcie.
— za pamięć i doniesienie o sobie.
— za wyświadczone dobrodziejstwo.
— za dane sobie w liście rady i przestrogi.
— za uczynność sąsiedzką.
— za przyjacielskie ostrzeżenie.
— za troskliwość okazaną w chorobie.
— za załatwienie poruczonej sobie sprawy.
— za wyrażone w liście życzenia.

Z upomnieniem: List ojca do syna, aby się pilnie przy­
kładał do nauk.

— — aby szukał dobrych towarzystw,
a unikał złych.

— — aby się starał o przyjaźń i sza­
cunek u drugich.

— — aby rozrywek używał z pomiar-
kowaniem. ,

— — aby szanował rady i przestrogi
starszych.
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— — aby strzegł zdrowia, jako najwięk­
szego dobra.

— — aby częściej do rodziców pisywał.

Z pocieszeniem : po stracie ojca, matki, brata, przyjaciela.
— po ogniTtr-
— po doznanej niesłusznie obmowie.
— w smutku ciężkim i utrapieniu.
— w dolegliwej chorobie.
— w ciągiem niepowodzeniu.
— w wielkiem nieszczęściu.

Z zaproszeniem : na polowanie.
— na przechadzkę daleką.
— na zabawę domową.
— na wyżynek czyli okrężne.
— na pogrzeb brata, stryja, przyjaciela.

Z przeproszeniem: za długie niepisanie.
— za nieumyślną obrazę.
— za niedotrzymanie obietnicy.
— za odmówienie swego przybycia.
— za przetrzymanie u siebie książki poży­

czonej.
— za niestawienie się w słowie.

Z użaleniem s ię : na słabe zdrowie i ciągłe cierpienia.
— na uciążliwą pracę.
— na doznany zawód.
— na złego sąsiada.
— na straty poniesione z przyczyny nie­

urodzaju.
— na brak książek potrzebnych.
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— na bezludność okolicy i brak towarzy­
stwa.

— na złośliwą potwarz.
— na lekkomyślność swego towarzysza.

Z powinszowaniem: imienin, urodzin, nowego roku.
— ukończenia szkół.
— otrzymania urzędu lub godności.
— odbytej szczęśliwie podróży.
— odzyskania zdrowia.
— pomnożenia majątku.
— uniknienia grożącego niebezpieczeństwa.

3 )  D o o p is ó w .

Opis konia, psa, jelenia, orła.
—  kościoła, zamku, lub pałacu, zewnątrz i wewnątrz.
— ogrodu, młyna parowego, wiatraka, huty żelaznej
— wsi lub miasta, pod względem położenia, rozległo­

ści, ludności, zabudowania itd.
— roślin, drzew lub owoców znajomszych.
—  przejażdżki po W iśle, lub przechadzki w pięknej

okolicy.
— wschodu słońca i pięknego poranku.
— jeziora przy świetle księżyca.
— zwalisk starego zamku.
— wiosny, zimy, jesieni.
— burzy gwałtownej.
— polowania, wyżynku, ślizga wkr~Ra łyżwach.

4) D o p o r ó w n a ń .

Wóz i okręt.
Paw’ i próżność.
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Jutrzenka i nadzieja.
Życie i pielgrzymka.
Burze i przygody życia.
Czas upływający i strumień. 
Pomroka i nieumiejętność. 
Wiosna i młodość.
Starość i zima.
Kosa i sierp.
Koń i wielbłąd.
Pies i wilk.
Morze i step.
Dziecię i młode drzewko. 
Pszczoła i człowiek pracowity. 
Życie i sen.
Sen i śmierć.
Ogień i zemsta.
Polowanie i wojna.
Malowidło i rzeźba.

Dobroczynność a hojność rozrzutna.
Skąpstwo a oszczędność.
Wspaniałość a próżność.
Przyjaźń a pochlebstwo.
Upór a moc charakteru.
Wolność a swawola.
Prostota a prostactwo i zaniedbanie.
Pokora a podłość.

5) Do o b r a z ó w  c h a r a k t e r y s t y c z n y c h .

Opisanie mrówki lub pszczoły, lisa, jstrzębia. 
Człowieka dobroczynnego. Prawdziwego przyjaciela.



Wielkiego wojownika. Skromnego i cichego 
w duszy.

Skąpca, łakomea, samoluba.
Trzpiota, próżniaka.
Oszczercy, obłudnika.
Pysznego i marnotrawcy.
Dziwaka i obłudnika.
Bojaźliwego i zabobonnika.

IV. Opow ieści ustne do układania icli 
na piśmie.

Walka Horacyuszów z Kuryacyuszami.
Kamil. Regulus. Koryolan.
Cyncynnat.
Śmierć Sokratesa. Śmierć Kodra.
Wyprawy Aleksandra W.
Wychowanie u Spartanów.
Wynalazki Fenicyan.
Węzeł Gordyjski.
Księgi Sybillińskie.
Rzym dawny i nowy.
Wojny Krzyżowe.
Zdobycie Jerozolimy przez Krzyżowców. 
Męczeństwa pierwiastkowych chrześcian. 
Zakon Templaryuszów i ich upadek tragiczny. 
Rycerstwo średniowieczne. Turnieje.
Odkrycie Ameryki. Jaje Kolumba.
Wynalazek pisma.
Wynalazek druku.
Jabłko Newtona.
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Przybycie Lecha do Polski i założenie Gniezna.
Krakus i jego mogiła pod Krakowem.
Zabicie smoka Wawelskiego.
Wanda i jej zgon.
Piast kołodziej w Kruszwicy. Aniołowie zwiastują mu 

panowanie.
Zgon Popiela. Myszą wieża nad Gopłem.
Ubieganie się do mety o koronę.
Zburzenie bałwanów pogańskich w Polsce.
Apostolstwo i śmierć S. Wojciecha.
Koronacya Bolesława Chrobrego w Gnieźnie.
Zdobycie Kijowa i szczerbiec Bolesława.
Męczeństwo pięciu pustelników pod miastem Kazimie­

rzem za czasów Bolesława Chrobrego (podług Dłu­
gosza).

Zabicie Ś. Stanisława na Skałce pod Kx-akowem.
Odwaga i zwycięztwa Bolesława Krzywoustego (podług 

Marcina Galla).
Wspaniałość Skarbka posła polskiego u Henryka cesarza.
Leszek Biały i Goworek — wspaniały przykład przyjaźni 

i poświęcenia.
Najazd Tatarski za Bolesława Wstydliwego.
Pielgrzymka Władysława Łokietka do Rzymu.
Floryan Szary — powieść o złym sąsiedzie.
Kazimierz W. drewnianą Polskę zamienia na murowaną.
Wesele wnuczki Kazimierza W. w Krakowie. Wspaniała 

hojność Wierzynka.
Bitwa pod Grunwaldem. Dwa miecze Krzyżackie (podług 

Bielskiego i Długosza).
Wojna z Wołoszą i klęska Bukowińska (za Jana Alberta).
Wojna kokoszą za Zygmunta Starego.
Odwaga bohaterska Wielocha przy oblężeniu Wielkich 

Łuk przez Stefana Batorego.
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Wesele Jana Zamojskiego z Gryzeldą Batorówną.
Bitwa pod Cecorą i klęska Żółkiewskiego.
Wojna Chocimska pod wodzą Chodkiewicza.
Karol Gustaw król Szwedzki przy grobie Łokietka.
Obrona Częstochowy od Szwedów za Jana Kazimierza.

Dzielność mnicha Kordeckiego.
Oblężenie Stawiszcz przez Czarneckiego hetmana i czyn 

bohaterski Zgłobickiego.
Śmiały czyn Głowackiego.

V. Temata do układania powieści.

Nagroda pilności.
Skutki próżnowania.
Bóg wszystko urządził jak najlepiej. 
Chciwość ukarana.
Dzieci lekkomyślne.
Omylona nadzieja.
Praca odkładana.
Strach mniemany.
Wdowa litościwa.
Słodki spoczynek po pracy.
Nie poczynaj nic bez rozwagi.
Bez pomocy drugich trudno żyć na świecie. 
Zgoda powiększa moc.
Kto raz skłamie, temu nigdy nie wierzą. 
Chłopiec kłótliwy.

— bojaźliwy.
— zazdrosny.
— kłamca.
— niewdzięczny.
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VI. Temata do rozpraw i rozumowań.

Ogień, powietrze, ziemia, woda, czemu nazwane żywio­
łami ?

O potrzebie i użyteczności pisma.
— — druku.
— — kolei żelaznych i telegrafów.

O użyteczności zwierząt domowych.
O pożytku z czytania dobrych książek.
Jaką korzyść przynoszą rzeki ? lasy ? zwierzęta leśne ? 
Jakie odmiany widzieć się dają w czterech porach roku ? 
Jakie są prace właściwe dla ziemian w każdej porze roku ? 
Jakie korzyści pokoju, jakie są skutki wojny?
Wyższość człowieka nad innemi stworzeniami.
Wartość zdrowia.
Szpetność obmowy.
Skutki zarozumiałości.
Konieczność pracy.
Korzyść rolnictwa.

— żeglugi.
Jak należy podróżować, aby z podróży korzystać?
Jak się młodzieniec sposobić powinien do świata?
Nauka bez cnoty, jak miecz w ręku szalonego.
Dlaczego, mniej ważąc dostatki, chronić się jednak po­

trzeba ubóstwa?
Dlaczego się uczymy obcych języków?
Dlaczego język ojczysty miłować i starannie pielęgnować 

powinniśmy?
Siebie zwyciężyć, największe zwycięztwo.
Pozory snadno łudzą.
Książki wybornem są towarzystwem.
Jaki wpływ wywiera na młodzieńca dobre i złe towa­

rzystwo ?

i
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Strata czasu największą jest stratą.
Lepiej krzywdę znosić, niżeli ją wyrządzać.
W niedoli i utrapieniu nie porzucaj nadziei.
Wpływ wychowania na dalsze życie człowieka.
Moc nałogu i przyzwyczajenia.
Czy w dostatkach czy w ubóstwie człowiek bezpieczniej­

szy?
Dobry cel nie uprawnia złych środków.
Badaj przeszłość, chcąc sądzić o przyszłości. 
Lekkomyślność zawsze na złe wychodzi.
Dlaczego rozum więcej cenimy niż bogactwa?
Do czego służą wystawy płodów przemysłu i sztuki ? 
Korzyści z ćwiczeń ciała (gimnastyki).
O rozumnem użyciu dostatków.
O cierpliwem znoszeniu przygód.
O sile dobrego przykładu.
Cnota jest podstawą szczęścia.
Co to jest sprawiedliwość ?
Co człowieka pociąga do ludzkości ?
Zkąd pochodzi litość ?
Jak nieludzkość i twardość serca naganna.
Jak dobroczynność ujmuje serca ludzkie.
Jak w każdym stanie można być dobroczynnym. 
Wdzięczność należy się za dobrodziejstwa. Jak haniebna 

niewdzięczność.
Jak brzydkie łakomstwo.
Jak szkodliwa rozrzutność.
Co jest pycha? jakich ludzi oznacza’
Jak prawda, szczerość, rzetelność, otwartość, szacownemi 

są cnotami w społeczności.
Pochlebstwo jak szkodliwe — kłamstwo jak występne.
Jak brzydka potwarz i obłuda.
Jak chwalebna w swych skutkach wielkość duszy.
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Obraz szlachetnego człowieka.
Czemu do cierpliwości przywykać potrzeba?
O znoszeniu wad cudzych.
Co jest gniew? jak go powściągnąć należy?
Jak straszna w swych skutkach zemsta ?
Jak szpetna zazdrość. Jak podła obmowa.
Co jest przyjaźń prawdziwa, i jak wysoko ją cenie należy? 
O potrzebie pracy.
O potrzebie podległości i posłuszeństwa.
Kto ma prawo do dobrej sławy.
Jak żądza sławy pobudza do cnoty?
Jakie są przymioty najmilsze w pożyciu?
Co to jest grzeczność? chęć podobania się? uprzejmość? 
O obyczajności i przeciwnych jej wadach.
Jak z cudzych wad swoje poprawiać?
Płochość i lekkomyślność szkodliwa w swoich skutkach. 
Baczność w mówieniu.
Ciekawość kiedy naganna?
Upór a stałość charakteru.
Jak odraża serca żartobliwość zelżywa i szyderstwo. 
Śmiech zbyteczny nie oznacza rozumu.
Natrętność jak nieznośna.
Na czem zależy przyjaźń prawdziwa?
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